
ROK XV. Nr. 152 (4470
-  P Isn .o  n ie  jes t  d a to w an e  naprzód .

WILNO, sóbota 4 czerwca 1938 r. Cena 15 grKURIER WILENJK
Nowogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski I Wołyński

P o l i t y k a ,  l . l ó r a  z o b o w i ą z u j e
D e f e ty z m u  P o la k o m  n ie  b r a k u je .  

R e k o r d o w y m i  d e f e ty s ta m i  j e s te śm y  w 
ż y c iu  g o s p o d a r c z y m  na p r z y k ła d .  Ale 
ta m  la  n ie s łu s z n a  i s z k o d l iw a  p o s t a w a  
p s y c h ic z n a  z n a jd u j e  n ie  ty le  m o ż e  u- 
z a s a d n ie n ie  ile  s w ą  o k o l ic z n o ś ć  ł a g o ­
d zą cą  w  ty c h  c i ę ż a ra c h ,  j a k ie  sp ad a  ją 
na  s p o łe c z e ń s tw o  i k tó r y c h  z n iego  
z d j ą ć  n ie  je s t  w  s ta n ie  n a w e t  n a j l e p ­
szy  m in i s te r  s k a r b u .  O d w ro tn ie ,  u t r z y  
m a nie c i ę ż a ró w  n ie z n a c z n ie  p o n ;żej 
g r a n ic y  w y t r z y m a ło ś c i  sp o łe c z e ń s tw a  
w y d a je  się tu t a j  p o l i t y k ą  n a j b a r d z ie j  
r o z s ą d n ą  i p r z e w i d u ją c ą  na  p r z y s z ­
łość.

Z u p e łn ie  in a c z e j  w y g lą d a  s y tu a c j a  
na  o d c i n k u  p o l i ty k i  z a g ra n ic z n e j .

T u ta j  już  m a l k o n t e n c j a  sp o łe c z e ń  
s tw a  p o lsk ie g o  n ie  z n a jd u je  a b s o lu t ­
n ie  ż a d n e g o  u s p r a w ie d l iw ie n ia .  Id z ie  
m y  od sz e re g u  la t k o n s e k w e n tn i e  od 
s u k c e s u  do  su k c e su ,  co  je s t  w y n ik ie m  
co n a j m n ie j  d w ó c h  p r z y c z y n .  ta le n tu  
m in i s t r a  B e ck a  i p o m y ś ln e j  k o n i u n k ­

t u r y  p o l i ty c z n e j .
D °  e l e me n tó w  k o n iu n k t u r a l n y c h  

n a le ż y  za liczyć :
1) a n t a g o n iz m  n ie m ie c k o - ro s y j s k i ,
2) d u ż y  d y n a m iz m  im p e r ia l i s ty c z  

n y  o b u  a n t a g o n i s tó w -  Rosji i \ i e m i e c ,  
cc w y w o łu je  o b a w y  p rz e d  ic h  z a b o r ­
czośc ią  państw- m a ły c h ,  p o ło ż o n y c h  
n a  p ó łn o c  i p o łu d n ie  od  P o lsk i  i

3) o c z y w is te  b łę d y  d y p lo m a c j .  i n ­
n y c h  p a ń s tw  e u r o p e j s k ic h ,  n a  tle k ió -

• ry c h  s z cz eg ó ln ie  d o d a tn io  u w y d a tn i a  
się p o l i ty k a  z a g r a n ic z na P o lsk i .

M ó w ią c  o b łę d a c h  h a  p ie rw s z y c h  
m ie j s c a c 1'  t r z e b a  b y  w y m ie n ić  F r a n c ­
ję  i C z ec h o s ło w a c ję ,  tj.  p a ń s tw a ,  k t ó ­
re z a u f a ły  Rosji i z b io ro w e m u  bez p ie  
c z e ń s tw u ,  s ta ją c  się p r z e z  to  p r z y tu l i ­
s k ie m  „podpalaczy- ś w i a t a 1* i n a r z ę ­
dziem  w r ę k u  m ię d z y n a ro d ó w e k .

Ale s a m a  ty lk o  k o n i u n k t u r a  nie 
ty lk o  n ie  zdo ła łaby  w m c z v m  P o lsce  
d o p o m ó c ,  a le  n a w e t  n'o g ła b y  je j  sy ­
tu a c ję  z n a c z n ie  p o g o rsz y ć .  T e  s a m e  e- 
l e m e n t y  tego s a m e g o  s ta n u  f a k ty c z n e ­
go j e d ne m u  ty lk o  u ła tw -ia ją  grę,  a d la  
i n n y c h ,  n ie u m ie ję tn y c h ,  n ie z d o ln y c h  
do  ic h  o p a n o w a n ia ,  m o g ą  s ta n o w ić  
n ie p rz e z w y c ię ż o n ą  p rz e sz k o d ę .

D la  F r a n c j i  b a n k r u c t w o  k o n c e p c j i  
z b io ro w e g o  b e z p ie c z e ń s tw a  s ta ło  się 
k l ę s k ą  P o l s k a  d z ięk i  t e m u ,  że w p o ­
rę ,  w y p r z e d z a ją c  in n e  p a ń s tw a ,  zaczę 
ła s to s o w a ć  m e to d ę  u k ła d ó w  d w u ­
s t r o n n y c h  dziś p r z o d u je  i s łuży  za 
p r z y k ł a d  j a k  n a le ż y  re g u lo w a ć  s to s u n  
k i  są s iedzk ie .  I s tn ie ją c y  a n t a g o n iz m  
r o s y j s k o - n ie m ie c k i  d a ł  a s u m p t  F r a n ­
c j i  i C z e c h o s ło w a c j i  d o  p r z y m ie r z a  
z R o s ją  p r z e c iw k o  N ie m c o m  Dziś o ba  

i. 'ć i od  r o n ić  pr..
w p ł y w a m i  so w ie c k im i  n a  ich  w ła s n ą  
p o l i t y k ę  w -ew nątrz  p a ń s tw a ,  p ° d c z a s  
gdy  z z e w n ą t r z  cały  czas  z a g ra ż a  im  
w o jn a  z N ic m c a m ..  W y p l e nić w pły -  
w y  sz k o d l iw e  z w -ew nątrz p a ń s tw a  —  
z n a c z y  s lr a c ić  s p r z y m ie r z e ń c a ,  s k o ­
r z y s ta ć  z p e łn e j '  p o m o c y  s p r z y m i e ­
r z e ń c a  d la  o d s u n ię c i a  s ta łe j  g ro ź b y  z 
z e w n ą t r z ,  to  znaczy p o p a ś ć  w je szc ze  
g o r s z ą  od tego  s p r z y m i e r z e ń c a  z a le ż ­
ność .

I t a k  źle i t a k  n ie d o b rz e .  M o ż n a  
b y  z a r y z y k o w a ć  tw  Widzenie, że ‘ iły 
d w ó c h  w ro g ó w  w z a je m n y c h  R os j i  i 
N ie m ie c  w  s to s u n k u  do  F r a n c j i  i Cze 
c h o s ło w a c j i  w s p ó łd z ia ła ją .  R o s ja  obez 
w ła d n ia  o d w e w n ą t rz ,  N ie m c y  o sa cz a  
j ą  z z e w n ą trz .

P o ls k a ,  n n m o ,  że m nie js z a  od  F r a ń

cji  i z n a c z n ie  gorze j  p o ło ż o n a  p o d  
w zg lę d em  g e o g r a f ic z n y 1" n ie  posz ła  
n a  ż a d e n  t a k i  sob ie  s z a b lo n o w y  so ­
ju sz  w obec  sw-ycb p a r tn e r ó w .1 ,,

Nie p o ś lu b i ła  an i  N iem iec  an i  Ro
sji M o z o ln ą  d r o g ą  n a jw ię k s z e g o  o p o ­
ru  ro zp o c zę ła  budow -ać d la  s ieb ie  i 
s w y c h  są s ia d  iw z p ó łn o c y  i p o łu d n ia  
l a k ą  p rzy sz ło ść ,  a ż e b y  n ie  b y ła  z a ­
le żn a  a ni od  N iem iec ,  an i  od  Rosji.  
Dziś w s k u te k  tego  m o ż e - z a jm o w a ć  sta  
n o w is k o  n a w e t  n ie  w id z a  i n ie  o rb i t -  
t r a ,  c h o ć  i to  lepsze  niż to w a rz y s z  nie 
doli,  a  w p r° s t  o ś r o d k a  decy-zji w w ie ­
lu s p r a w a c h  o g ó ln o e u ro p e js k ic h .

Dziś P o lsk ę  s ta ć  j l-ż n a  r e a l iz o w a  
n ie  d u m n e j  z a s a d y  ,że nic , ż a d n e  
z m ia n y  w  s to sun k a c h  p a n u j ą c y c h  w 
je j  sąsiedztw-ie n ie  m o g ą  za jść  bez je j  
zgody.

W  r o z m o w a c h ,  ja k ie  p. m i n- B eck  
p r z e p r o w a d z i '  w Szw ec ji ,  p o d o b n ie  
j a k  p r z y  in n y c h  o k o l ic z n o ś c ia c h  c z y ­
n io n o  już to, z o s ta ło  p o d k r e ś lo n e ,  że 
P o lsk a  n ie  d ą ż y  do  tw o r z e n ia  żad- 
n \ c h  b lo k ó w  id e o lo g ic z n y c h ,  a chce,  
ab y  się p a ń s tw a  łą c z y ły  „ p rz e z  z g o d ­
ny s to s u n e k  do s p r a w  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  i p rz e z  r e a ln ą  p o l i ty k ę  s p o k o ju ,  
p o r o z u m ie n ia  i w z a je m n e g o  p o s z a no 
w a n ia  in te re s ó w ,  s ta n o w iąc y ch * 1 p o d ­
s ta w ę  n o r m a l n y c h  s to s u n k ó w  są s ie d z ­
k ic h " .  ...

P i j a ł  o ty m  p r z e d w c z o r a j  nas.z k o ­
r e s p o n d e n t  w- S z to k h o lm ie  p. Z b ig ­
niew F o le je w sk i .

O bce  są  P o lsc e  n ie  ty lk o  „ b lo k i  
id e o lo g ic zne “ a le  „i w o jn y  r e l i g i jn e 11 
j a k i e  m u s i a ły b y  bvć  ic h  n a s tę p s tw e m .

R o z u m ie m y  d o b rz e  k o g o  dziś  na  
sw iecie m ° ż n a  m ie ć  n a  m y ś l i  mów-iąc 
o p o ję c ia c h  t a k ic h  b lo k ó w  i w o jen .  
Nie zn a c z y  to w cale ,  a b y  postaw-a 
p a ń s tw ,  k tó r e  się w y rz e k ły  id ea łó w  
p r z y ś w ie c a ją c y c h  czy R os ji  czy  N iem  
com  b y ła  b e z id e o w a ,  a lb o  ż e b y  sam  
f a k f g r u p o w a n ia  się ty c h  p a ń s tw  był 
pozbaw-iony ja k ie j ś  m y ś l i  p r z e w o d ­
niej, j a k ie j ś  ideo l°g ii .

O w sze m ,  t a k a  id e o lo g ia  i t a k a  
m yśl p r z e w o d n i a  is tn ie ją ,  ty lk o ,  że nie 
n a le ż ą  o n e  do  rzę^u ,  d a j ą c y c h  się sze 
rzyć  w  d r o d z e  ag re s j i ,  w d r o d z e  na 
r z u c a n ia  p rz e z  j e d n o  p a ń s tw o ,  d r u ­
g ie m u .

D la te g o  p o r o z u m i e nie m ię d z y  ty ­
mi p a ń s t w a nli ° d b y w a  się n ie  w im ię  
z b ro jn e g o  e k s p o r tu  j a k ic h ś  z a sa d  na 
z e w n ą trz ,  co  w łaśn ie  b y ło b y  ju ż  w o j  
ną re l ig i jn ą ,  a w im ię  p r o s te j  i s k ro n i  
nej r a c j i  s tanu

Że się w-artości, p o s ia d a n y c h  na 
w e w n ę t r z n y  u ż y te k  r.ie w y n o s i  n a  ze 
w n ą trz ,  że się o " ic h  n ie  m ó w i w  uza 
s a d n ie n iu ró ż n y c h  p o r o z u m ie ń ,  to  z

leg° je szc ze  n ie  w y n ik a ,  a b y  te p o r o ­
z u m ie n ia  n ie  g w a r a n t o w a ły  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  ty c h  w a r to ś c i  i ic h  n a j s k u ­
te cz n ie j sze j  o b ro n y .

P o  u c z y n ie n iu  ty c h  z a s t r z e ż e ń  i 
w y ja ś n ie ń  m in io  o d c ię c ia  się od  w y ­
rażen i i  „b lo k  id e o lo g ic z n y 11 w a r to  j e ­
d n a k  p o d k re ś l i ć ,  że w sz y s tk ie  te  p a ń ­
s tw a , z k tó r y im  P o ls k a  m a  d o  czyn ie  
n ia  n a  p o łn o c y ,  czy  n a  p o łu d n iu ,  są 
to państw-a c h r z e ś c i j a ń s k ie  i o k u l t u ­
rze  c h r z e ś c i j a ń s k ie j  i że te j  k u l tu r y  
d o tą d  się n ie  w y rz e k ły .  Nie m o ż n a  n a ­
to m ia s t  tego o s ta tn ie g o  zw ła sz cza  po- 
w-iedzieć, a n : o N ie m c z e c h  a n i  o Rosji .

Z tych  ro zum ow -ań  z ty c h  p rz ę s ła  
n ek  n ie o d p a r c ie  w y n ik a ,  że n a  dofe- 
tyzm , gdzie  j a k  gdzie, a le  w  p o l i ty ce  
z a g r a n ic z n e j  u n a s  w P o lsce  n ie  p o ­
w in n o  b y ć  m ie jsc a .
Min- B eck  p r o w a d z i  p o l i ty k ę  n ie  ty l ­
k o  m ą d r ą ,  n ie ty lk o  p r z e w . d u j ą c ą  i o- 
s t r o ż n ą  i n i e s z a b lo n o w ą  ale  i m o ż n a  
po w ied z ie ć  c h r z e ś c i ja ń s k ą .

Je szcze  n a  p o c z ą tk u  tego  r o k u ,  pi 
sząc o n a s z e j  d y p lo m a c j i  z a z n a c z a l i ­
śm y , że ilu je j  j i s n y m  tle c i e m n ą  p la  
n ią  za lega  s p r a w a  l i t ew sk a .  Dziś i to  
m ie jsc e  je s t  ja sn e .  T v m  ja śn ie jsze ,  że 
po l ik w id a c j i  u c iąż l iw eg o  s ta n u  
na p ó ł  w o jn y  z ł a t w ą ,  t a le n t  d y p lo m a  
tyczny’ m in .  B e ck a  z a ja ś n ia ł  c a ły m  
b la sk iem .

M im o sz a lo n e g o  n a c i s k u  op in ii ,  
m im o  z a w ie d z io n y c h  miii  i s a r k a n ia  
jak ieg o  m in .  B eck  d o z n a w a ł  z ró ż n y c h  
s tron ,  n ie  w y łą c z a ją c  n a w e t  k u  nasze  
m u  w ie lk ie m u  zd z iw ie n iu ,  „ S ło w a 11 
nie u c h y b i ł  on  a n i  n a  jo tę  o b r a n e j  
p rzez  s ieb ie  l in i i  o s t ro ż n o ś c i  i u m i a ­
ru, z a r ó w n o  w f o r m u ł o w a n iu  ż ą d a ń ,  
j a k  i w ic h  p ó ź m c js z e j  rea l iza c j i .

Dziś ju ż  b ie g  w y p a d k ó w  w y k a z a ł  
d o w o d n ie ,  k to  m ia ł  r a c ję ,  czv  defe ty -  
ści, k tó rzy’ n a z a j u t r z  po  n a jw y ż s z y m  
e n tu z ja z m ie  p o p a d l i  w  d e p r e s je  1 po 
w ro t i iy  d e fe ty z m ,  czy  ci, k tó r z y  u m ie  
li sob ie  w y t łu m a c z y ć  to  p o s tę p o w a n ie  
i n ie  o d m a w ia l i  z jego  p o w o d u  k r e d y  
tu z a u f a n ia .

D o w ó d  co  do w y s o k ie j  w a r to śc i  
nasze j  d y p lo m a c j1 i p o l i t y k i  z a g r a n i ­
czne j  zo s ta ł  p rz e p ro w a d z o n y  Nie w 
ty m  a r ty k u l e ,  a p r z e z  w y m o w ę  f a k ­

tów  t u t a j  w s p o m n ia n y c h ,  a  k tó r e  k a ż  
dy s a m  o b se rw u je .

T o  j e d n a k  n ie  w y s ta rc z y .  Za m a -  
•o je s t  s tw ie rd z e n i a  f a k tu .  P o t r z e b n y  
jest  wmiosek.

P o l i t y k a  z a g r a n ic z n a  za le ż n a  je s t  
od s y tu a c j i  w e w n ą t r z  k ra ju -  S arna  a r ­
mia , c ho ćb y  n a j l e p s z a  i n a js i ln ie js z a ,  
nie w y s ta rc z y .  W  m ia r ę  tego , j a k  z 
r o k u  n a  r o k  p o l i t y k a  z a g r a n ic z n a  n a ­
sza  s ta je  się w ie lk ą  p o l i ty k ą ,  w szys t  
k o  to , co się dz ie je  w ew m ą trz  k r a j u  
m u s i  się do  tego  d o s to s o w y w a ć .  Z n a j  
d u je m y  się w  ta k im  p o ło ż e n iu  g e o g ra  
f icz n y m  i p o l i ty c z n y m ,  że o p ó ź n ia ć  
p o s tę p ó w  d y p lo m a c j i  ze w z g lę d u  n a  
t r u d n o ś c i  w ewm ątrz k r a j u  n ie  m a m y  
p ra w a .

Cóż w ięc  cz y n ić  n a le ż y ?  „M ierz  si­
ły n a  z a m ia ry ,  a  n ie  z a m ia r y  w e d łu g  
s iły11 —  p o w ie d z ia łb y  M ick iew icz .

T r z e b a  w y tę ż y ć  s i ły  w ew m ątrz  
p a ń s tw a  n a d  „ p o d n ie s i e n ie m  P o lsk i  
wwwyż11 —  p o w ie m y  za M a rs z a łk ie m  
Ś m ig ły m  —  bo p o l i t y k a  z a g r a n ic z n a ,  
bo n a s z a  ro la  dz iś  w  E u r o p i e  o b o w ią ­
zują.  Piotr Lem iesz.

W B m a m m m a m m m m a

Po złożeniu kstów uwierzy 
teiniających przez «nmasa 

dora RaczyńsKiego

Amoasedor Rzeczypospoufej w Bukaresz­
cie Roge, Raczyński w czasie audiencji u 
króla Karola II. Obok ambasadora stoi 
narszatek dworu królewskiego U.darjunu.

Mjr Makowsk? już w Casablance
CASABLANKA (Pat)- K orespodenl 

PAT donosi, że dziś o godz. 15.30 we 
dług czasu m iejscow ego w yładow ał

w Casablance sam olot SP-LMK, pito. 
tow any przez mjr. M akowskiego.

Jak było z usunięciem flagi niem-etkiej
Reiarja ci®?*ca

P R A G A  (Paf). Czechosłowackie biuro 
prasowe rozesłało następujący komunikat 
urzędowy: ania 29 maja czechosłowacki 
żołnierz w Domych Borzkowicach pow. 
Kraliki zwrócił się do żony zamieszkałego  
tam obywatela Rzeszy Niemieckiej Exnera 
o wydanie mu posiadanego przez nią 
sztandaru państwowego niemieckiego. 
Pani Ezner wydała sztandar żołnierzowi.

który ją zapewnił, że sztandar jej zwróci, 
co  Istotnie nastąpiło 2 czerw ca . Ponieważ 
ch o d ziło  o sztand ar p aństw ow y oD cego  
państwa, czeskie ministersrwo spraw za. 
granicznych przeprosiło z własnej inicja­
tywy poselstwo Rzeszy niemieckiej w Pra 
dze na wypadek, g dyb y śieJztw o petwier 
dziło jakieś przewinienie.

Nowa jemarihe Rzeszy w Pradze
BERLIN (Pat). Urzędowo donoszą  

że poseł niem iecki w Pradze złożył 
ostry protest w m inisterstw ie spraw  
zagranicznych w zw iązku z zerwa-

Cedillo chte się poddr:
M EX IC O , (Pat) Szef ochrony osooistej 

generała Caditlo poddał się wojskom fe 
deralnym. Lekarz, który dotąd towarzył

gen. Cedilio  oświadczył, że gen. Cedil- 
lo gotów jest oddać się w rece władz re­
publiki, pod gwarancją życia i wolności.

Rzędy m :si:o* p vy Sandiaku Aleksandretty
ALEKSa NDRETTa , (P a [ ) , Wysoki ko- 

I misa-z przekazał władzom wojskowym cal 
I kowifą władzę w Sandzaku Aleksandrett

fy. Gubernator francuski Garresu odw o ła ­
ny zosiał do  Paryża. Członek komisji Ligi 
Narodów Anker wyjechał do  Genewy 

B B

Wojna Peru z Ekwadorem?
Z g i n ę ł o  w  s i e r r c l u  p o ą m n n i c w n y m  5 0 0  a » ó f »

G U A Y A Q U IL  (Pat) —  W edług nie  
potw ierdzonych jeszcze infornistcyj, 
w prow incji El Oro, pod Santa Rosa, 
doszło do starcia pom iędzy oddziała  
mi granicznym i Ekw adoru i Peru  
W edług tych pogłosek, w ojska Ekw a  
doru straciły pod°bno 500 ludzi.

BOGOTA (Pat) —  W iadom ości z 
E kw adoru potwierdzają pogłoski o 
starciu na pograniczu pom iędzy w oj­
skam i Ekwadoru i Peru. Jak się  oka­
zuje 3 peruw iańskie kanonierki rzecz 
ae, zaatakow ały w czoraj garnizon

n.iasta R ocafuerte na granicy Ekw a­
doru. Zabito przy tym  2 żołnierzy. 

W edług inform acji dzienników  tu­

tejszych przedstaw iciel dyplom atycz­
ny Ekw adoru w L im ie przedsięw ziął 
już odpow iednie kroki.

Paragwaj nie ihce pogodzić się z Boliwię
BUEN OS AIRES, (PAT). P.óba osiąg­

nięcia bezpośredniego porozumienia po­
między Boliwią I Paragwajem, podjęta 
przez konferencję mediatorów w sprawie 
Chaco, spełzłz na niczym, gdyż Paragw aj 
odmówił zgody na proponowane wykre­

ślenie granic.
M ediatorzy badają obecnie możliwość 

odesłania sporu do trybunału haskiego, 
przewidują jednak trudności w kwestii in­
terpretacji protokółu z 193S r o zanie 
chaniu działań wojennych.

niem  przez żołnierzy czeskich flagi 
niem ieckiej z dom u obyw ateli Rzeszy  
Exnerów’ w  N iederullersdorfie oraz 
przeciw' prześladow aniu obyw ateli 
Rzeszy w  Czechach.

BERLIN, (Pat). Protest złożony w Pra­
dze przez posła niemieckiego z powodu 
usunięcia łiagi niemieckiej z prywatnego  
mieszkanra obywatela Rzeszy, jak I znie­
ważenia innego obywareia Rzeszy, wy­
wołał żywy oddźwięk w wczorajszej prą 
sie wieczornej.

Nowe wystąpienie posła niemieckiego  
tłumaczą n.emieckie czynniki kompetent­
ne, jako wynik ciągłych zajść w Czeehosło  
wacji, których rząd czeski nie może wi­
docznie opanować i przeciwko czemu na­
leżało ponownie zaprotestować w formie 
kategoryczne)

Kronika telegraficzna
—  K ata strofa sam o ch o d o w a. Na 45 km

drogi Ot idalez (Marokkc Hiszp.) spadł 
do rowL autokar międzymiastowej komu­
nikacji. Śmierć poniosło 5 osóo, a 15 jest 
ciężko rannych z czego B odwieziono w  
stanie beznadziejnym d o  szpitale w  
Oujdie.

Przyczyny kaiastrofy na razie nie są 
wyjaśnione.

—  Włośni minister spraw zagranicz­
nych hr. Ciano ma zamiar odwiedzić w  
najbliższej przyszłości Ankarę, rewizytu­
jąc w ten sposób dra Arasa Rustu, który 
w swoim czasie odbyi podróż do M ecio la  
nu. 2  drugięj strony do  Turcji przybędzie 
we wrześniu br francuski minister spraw  
zagranicznych Bonnet, /
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Dziś zapadnie wyrok w sprawie 
doc. CywsPsk*eąo i red. Zw erzyóskćego

W A R SZ a W A , (Kat). Drugi dzień pro 
cesu doc. Cywińskiego i red. Zw ierzyń­
skiego tuczącego się w Sądzie A pelacy j­
nym, w y p e łz ły  całkow icie przemówienia 
sbroncow

Obrońcy osk. Cywińskiego polsm izo- 
Y/dli z aktem oskarżenia i wywodami pro 
kuratora, usiłując wykazać, że oskarżony 
pisząc recenzje o książce „Centralny  
Okręg Przem ysłowy" nie zamierzał uchy 
bić czci Marszałka Piłsudskiego, albo­
wiem nie w iedział włedy, l i  c/łu je  słowa 
M arszałka Poza łym obrona Kwestionuje 
kwalifikację prawną oskarżenia I artyku­
łu 152 K K. w ychodząc z założenia ie  
jedliby inkryminowane słowo miaio doty­
czyć osoby M arszałka, ło nie stanowi to 
zniewagi narodu. Obrońcy nakreślili syl­
wetkę oskarżonego, p\dkreślając jego za 
sługi położone w pracy oświatowej I spo 
łecznej, jego walory moralne oraz jego

ustosunkowanie się do legionów i M ar­
szałka Piłsudskiego, które zdaniem obro  
ny było pozytywne, wyprowadzając stąd 
wniosek, iż nie byłby zdolny do świado­
mego znieważenia M arszałka. W  konklu 
zji obrona prosr & un'ewinnienle oskarżo­
nego.

Obrona oskarżonego Zwierzyńskiego, 
wychodząc z założenia, że wina jego nie 
zostafa udowodniona, gdyż zamieścił ar 
tykuł oskarżonego Cywińskiego nie czy- 
taiąc książki „C .O .P ." , a treść artykułu 
przypomniała mu łylko słowa użyte przez 
red. M ackiewicza w polem ice z osk, Cv  
wińskim, prosi o zatw ierdzenie uniewin­
niającego wyroku Sądu Okręgow ego.

Oskarżeni w ostatnim słowie prosili o 
w /rek uniewinniający, po czym przewód  
niczacy odroczył rozprawę zapowiadając 
ogłoszenie wyroku w sobotę dnia 4 czer 
wca o godz. 14.

A mb. Wieniawa Długoszowski
serdecznie witerw w ftzymte

RZYM, (Pat). W czorjj  rano przybył 
do  Riyniu am basador R. P. przy Kwirynaie 
dr  Bolesław • Wieniawa - Długoszowsk. 
Od W s n e c i  towarzyszył ambasadorowi 
radca ambasady Zawyża. Na dworcu w 
Rzym e oczekrwał am bsadera: ze strony 
włoskiej —  łzef p rc to k j tu  dyplomatyczne 
go m.niSter C ort:ni, szef gabinetu  mini­
stra spraw zagraTCznych minister d e  
P fpp ,  przedstawiciele związku ochotni­
ków wojennych: gen Coselschi, gen Sani, 
pik. Pescosolido oraz sekretarz general­
ny towarzystwa polsko-włoskiego prof. 
Maver, ze strony polskiej —  wszyscy urzę

dr.icy amabasódy R P. przy Kwirynaie i 
konsulatu generalnego, ks. biskup Dubów 
ski, polscy prałaci i protesorow;e uniwer­
sytetów papieskich, licznie reprezentow a­
na kolonia polska oraz dziennikarze pols­
cy i wfoscy.

Ambasador Wierna we Długoszowski 
zamieszkał wraz z małżonką i córką w 
s:edz ib ie  ambasady w pałacu Gaetani,

W najbliższych dniach, po szeregu wi 
zyt profołiularnych ambasador z toż /  listy 
uwierzytelniające Wiktorowi Emanuelowi 
III, królowi W łoch i cesarzow Etiopii.

Hcdża nie ma opracowanego sfatutu 
narodowościowego

P R A G A , (Pał). Organ stronnictwa su­
decko niem ieckiego , ,Rundschau" zamle 
szcza rozmowę z przewodniczącym su­
decko niem ieckiego klubu pariamenłar 
nego posłem Kundlem, który csw led  
czyi: ani Konradowi Heinieinowi, ant nam 
nie przedłożono statutu narodowościowe  
go, czy leż jego części, Jako podstawy do 
rozmów.

Dalej Kurtdf oświadczył, że z czystym 
tumiehiem może pow iedzieć, że gfetowe 
go statutu narodowościowego nie ma. 
wszelkie kombinacje, jakoby podstawą 
rozmów był statut narodowościowy —  są 
fałszem. „Rozm owy nasze, powiedział 
Kundt, prowadzone są słale jeszcze w łym 
celu, aby znaleźć w cg ó le  platformę dla

pertraktacji. N ie chodzi nam o żaden sta 
rut, ant o żadne przywileje dla Niemców  
sudeckich, are o nowy porządek p aw n y  
w państwie, na podstawie najzupełniejsze  
go uprawnienia narodów I grup narodo­
wościowych w sensie żądań karlsbadzklch  
Konrada Henleina.

Czy wszystkie czynniki oficjalne są 
skłonne do takich właśnie decyzyj, o ka­
że się dopiero w najbliższym czasie. C ze  
ska opinia publiczna nie robi Jeszcze ta 
kiego wrażenia. W szelkie nasze rozmowy 
i Interewnecje z Francją zmierzają do  
wznowienia normalnych .tesurtków w ra­
mach obow iązującego dziś porządgu pra 
wnego".

Benesz od 192C r.
prow adzi politykę filosowfecftą

RZYM, (Pat). „G aze tta  del Pooolo" 
r-itL.wi-Yąc obacną sytuację Cz&ehosłowa- 
c podkreśla, że prez. Benesz prowadzi 
politykę fiłomoskiewską Wielką ro 'ę w 
lei polityce odegrały  osobis te  wygórowa 
ne ambicja Benesza, który pragnął, staw- 
szy S/ę aliaolem w e!k ej Rosji, odegrać  ro 
lę arbitra europejskiego. To też alians ten 
był dla Benesza kwestią osobistego p re­
stiżu

Nad związan.em Pragi z Moskwa pta- 
cował Benesz już w 1920 r. gdy  hamował

transporty broni idące do Polski w okresie 
inwazji molszewickiej. W  łym samym kie- 
runku szły lego r a b e g i ,  g ay  piacował 
nad wpuszczeniem sowietów d o  Genewy 
i polityki europejskiej,  równocześnie ,ed 
nak Benesz podkopał podstawy egzysten­
cji Czechosłowacj , jako państwa euro­
pejskiego. Czechosłowacja stała się b o ­
wiem awangarda Moskwy. Centralą pro 
pagandy  komunistycznej, zainitałowaną 
w samym środku kontynentu c a  z narzę­
dziem wpływów sowieckich w Europie

Tajemnicze wydarzenia 
zajtA 11 i 12 bm. w Czechach

LIB ER A C  (Reichenberg), (Pal) O dby  
ło się tu wielkie zgrom adzenie komunisty 
ezne, na którym p eseł Gottwaid zwrócił 
uwagę na rozpowszechniane pogłoski o 
bliżej nieokreślonych wydarzeniach mają 
cych nastąpić 11 I 12 czerwca. Mówca do

magał się od rządu przyśpieszenia prac 
przygotowawczych nad statutem narodo­
wościowym I dopuszczeniem do udz:ału 
w rozmowach komunistów. Jednogłośnie  
uchwalono tekst listu, który w tej sprawie 
ma być przesłany premierowi Hodży.

Wszyscy poszukują gangsterów
K t ó r z y  porwali dziecko

PRIN CETON (Pat,) —  O bław a  n a  gang­
ste rów , k tó i-y  po rw al i  5 letniego Jam es ,a  
£ a s h 'a  osiągnęła  nawet,  j a k  na  s tosunki  a- 
m ery k ah sk ic ,  n iebyw ale  wielkie rozm iary .  
W  obław ie  b io rą  udzia ł  sam olo ty  m a ry n a r  
ki 1 sam olo ty  p ry w a tn e ,  65 s ta tk ó w  przeszu 
ku ie  w ybrzeża  F lo ry d y  n a  p rzestrzen i  280 
kim, nu rkow ie ,  i wśród n ieh  jed n a  kobieta ,  
p rzeszu k u ją  d n a  k a n a łó w  I z a top ionych  k a ­
m ieniołom ów. P r ince ton ,  gdzie m ia łu  m ie js ­
ce p o rw an ie  dz iecka ,  p rzy p o m in a  obóz woj 
Skowy.

Miasto p rzepe łn ione  jest  w ojsk iem  I uz ­
b ro jo n ą  ludnośc ią  obozu jącą  n a  ulicach. 
Czerwony k r z jź  u ru ch o m ił  lotne kuchnie

NA 1 C2°TCl?L m u z y k T !
udziela lekcy) gry na fortepianie I

— Ceny przystępne — I
ul. Jagiellońska 8 m. 23, g. 4—6 dp, I

polowe, wydające żywność obozującym. Jak 
doiątl poszukiwania nic dały jeszcze rezui- 
titów (Patrz strona 4)

Żeby wygrać, trzeba grać
w szczęśliwej kolekturze

SZC ZĘŚC I*
W I L N O  

Wielka 41 — — — Mickiewicza 10
gdzie o sta tn o  padł
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S o i t t t y  nie Ł OFą c d ^U lc  
w m ędsynarort koale eicji  p?aey
GENFWA, (Pat). Przy otwarciu międz/na 
rodowuj konferencji pracy uderzyła wszys 
tkich ■ nieobecność delegacji sowieckiej. 
Isfnieją rozmaite hiipoiezy co do  moty­
wów, które skłoniły rząd sowiecki d o  nie 
brania udziału w konferencji pracy, gdy 
w latach ubiogłyrh na konferencje te  
przybywała liczna delegacja sowiecka. 
Najprawdopodobniejsza h.poteza przypi- 
suje sMowisko rządu sowieckiego rezolu­
cjom, powziętym niedawno na kongresie 
w Oslo przez federację związków zawooo 
wych, która odmówiła przyjęcia do fed e ­
racji sowieckich związków zawoaowycn.

Litwa obn k  3tawki. ubezpiecieino- 
we ud DGhru

K R Ó LEW IEC . (PAT), W  ostatnich fy- 
godrfach zanotowano na Litwie szereg  
pożarow, które wyrządziły znaczne szko 
dy. W  ciągu ostatnich 10 dni zarejestro­
wano 30 pożarów W edług statystyk li­
tewskich od roku 1918 do 1937 zanoto­
wano na Li wie 23804 pożarów, szkody

n-  i c * 1"* .rr; na *r' r' Pv£i* lirów.
Rząd litewski zamierza obniżyć stawki 
asekuracyjne I w ten sposób podwyższyć

rych ilość obecna na skutek wysokich sta­
wek jest niewielka.

Uroczystość wręczenia buzdyganu 
geó. Skwarczyńskiemu

W r ę c z e n ie  p a m ią t k o w e g o  b u z d y ­
g a n u  gen .  S k w a r c z y ń s k i e m u  o d b ę ­
dzie  się 7 b m .  w  K a sy n ie  G a r n iz o n o ­
w y m  w W iln ie .

P a m i ą t k o w y  b u z d y g a n  je s t  w y r a ­

ze m  s e r d e c z n y c h  w ięz i ,  k t ó r e  łączą  
J D y w iz ję  L e g io n o w ą  z j e j  d łu g o le t ­
n im  d o w ó d c ą  i  ż o łn ie r z e m  gen. 
S k W a rczy ń sk im .

Posłowia i ss^for&Młis 
jv Nowej Wiiejce i nad Naroczen

Wycieczka senatorów i posłow  w dru 
glm dniu pobytu  na Wileńszczyźnie zwie 
dzita w Nowej Wilejce rolnicze zakłady 
przemysłu Imanego i konopnego ,,W iien 
ka". Prezes 1-wa Lniarskiego w Wiir.ie inż 
J. Maculewlcz przedstawił parlamentarzy­
stom w specjalnym refetacie ak ijalne ze 
gadnienia z dziedziny akcji Inia-sko-ko- 
nopnej w Polsce. Parlamentarzyści zapo 
znali się przytem z organizacją i działal­
nością iniarskiej centralnej stacji dośwad 
czatnej w Nowej Wiiejce jak i organizacją 
i rozwojem spółdzielcze! akcji zakupu i 
sprzedaży włókna lnianego.

Dalej goście zwiedzili, oprowadzani 
przez posłanką Prystorową, Instytucje 
T wa Opieki nad Wsia Wileńską w Nowej

Wiiejce, a więc spółdzielnię ro.niczą, 
świetlicę dla młodzieży, bibliotekę, punkł 
zakupu zioł i zajazd dla włościan. Poza 
tern zwiedili w Nowej Wiilejce beko. ar 
nię, a w Wornianach tkacki przemysł ludo 
wy.

Teguż dnia goście udali lę nad Na- 
rocz, zwiedzając po  drodze  hodowlę 
owiec Romanowskich w Komorowszczyź- 
me  oraz fermę zwierząt futerkowych i we 
Jzarnię ryb w osadzie rybackiej. Nad Na 
roczem parlamentarzyści zapoznali się z 
zagadnieniami rybołóstwa jeziorowego 
Wileńszczyzny.

W  późnych godzinach w.eczorr.ych wy 
cieczka parlamentarzystów odjechała c!o 
Druskienik.

Rczejm a p-item plebiscyt 
w Hiszpanii*?

LONDYN. (Pat). W  związku z p o g ło ­
skami o zamierzonym jakoby przez rząd 
brytyjski poprowadzeniu  do rozejmu w 
wojnie domowej w Hiszpanii, korespon­
dent dyplomatyczny popołudn .ow e g a­
zety „Star" przewiduje następujący roz 
wój wydarzeń:

Wycofanie z Hiszpanii pierwszych grup 
obcych ochotników.

Włochy, możliwie i Niemcy będą  Intel 
weniowaty w Burgos, a Franc,a w Barce­
lonie. ’

r̂ rzynofowania do nadzwyczajnej sesji
W A R S Z A W A  (Pa t)  3 b m .  p re z e s  

R a d y  M in i s t r ó w  gen . S ła w o j-S k ła d -  
k o w s k i  o d w ie d z i ł  m a r s z a ł k a  S e n a tu  A 
l e k s a n d r a  P r y s t o r a  i u r z ę d u ją c e g o

w ic e m a r s z a łk a  S e jm u  T. S c h ae tz la .
P r z e d m i o te m  r o z m ó w  b y ły  s p r a ­

w y  z p r o j e k t o w a n ą  se s ją  n a d z w y c z a j ­
ną .

rrapa przedłuża okres służby w&jsicowej
PRAGA (Pat)- „D ie Z eił“ dow iadu  

je się, źe obie isby  parlam entu będą 
zw ołany w p o b w ic  czerw ca, aby uch  
w alić ustaw ę o przedłużeniu służby  
w ojskow ej do trzech la ł. W obec tego  
m a być postanow ione, że żołnierze, 
którzy w  jesien i skończą drugi rok 
służby w ojskow ej, zatrzym ani będą w  
szeregach przez dalszy rok. N ic zosta

ła jeszcze zdecydow ana spraw a a k a ­
dem ików , których obow iązyw ać bę­
dzie praw dopodobnie dw uletni burs 
służby w ojskow ej z łym  zastrzeżeniem  
że podczas studiów  przejdą oni grunto  
wny burs p. w. Parlam entow i przed­
łożona będzie rów nież spraw a petłno  
mo inicłw’ dia rządu.

Odprężenie francusfco-włoskie
nie prędko nastapj

P A R Y Ż , [Patj. Czwartkowa mowa hr. 
Clano wywarła w Paryżu niekorzystne wra 
Zen.e. O gólne wrażenie I wnioski, jakie  
prasa francuska wysnuwa z mowy hr. Cia- 
no streszczają się w tym, Ze sprawa pod 
Jęcia na nowo rokoweń pomiędzy Pary­

żem a Rzymem nie wydaje się bliską.
N adzieje na szybkie odprężenie w sto 

surtku z Rzymem będą zawodziły, dopóki 
zagadnlerfe hiszpańskie w swoich zasadni 
czych zarysach nie zesłanie rozstrzygnięte.

Zwycięski pochód wojsk japońskicn
Zdobyto Nir. ing Tihsien i Tsiczien

T O K lO , (Pat). Agencja Domei donosi: 
zwycięski pochód wojsk japońskich na po 
łudniowym odcinku frontu lunghajskiego 
zbiegł się z dużym sukcesem na odcinku 
Ksifeng, gdzie wojska japońskie posuwa­
ją się stale naprzód wzdłuż szosy Kwei- 
leh-Kaiłeng.

Na obszarze tym zdobyło miasta Nln-

ling, Tihsien i Tsiczien oraz dotarło do 
punkiu oddalonego o 40 km na południe 
wscnod od stolicy Honan.

W ojska chińskie, zagrożone utratę po­
łączenia ze swymi tyłami, zaprzestały ała 
kowania dywizji gen. Doihary i eoiają się 
w kierunku Kaffeng.

Spłonko 10 nsób w czasie ratowania dobytku
O LK U SZ , (PalJ. W czoraj wieczorem we 

wsi : Dzwonowicze, gm. Kidów w domu 
Franciszka Kowalczyka wybuchł pożar, 
kłóry wkrótce ogarnął również zabudowa

TęgeBze&sw f * .  C .  f < .
D o ro c z n y m  t r a d y c y j n y m  zw y c za  

j e m  w  d n ia c h  o d  1 d o  10 c z e r w c a  °d  
b y w a  się  n a  te r e n ie  W i ln a  T y d z ie ń  
P o ls k ie g o  C z e rw o n e g o  K rz y ża .

Z b y te c z n e  je s t  p o d k r e ś l a ć  w a r to ś ć  
te j  ins ty tn c j i  c h a r y t a ty w n e j ,  c i e sz ąc e ,  
się z a s łu ż o n y m  u z n a n i e m  n a  c a ły m  
św .e^ ie .  W e  w -szystk ich  p a ń s t w a c h  
C z e r w o n y  K rz y ż  o t a c z a n y  je s t  n a j -  
n a j b a r dziej p ie c z o ło w i tą  o p ie k ą .  P o l ­
sk i  C z e r w o n y  K rzyż  w  sw e j  f i l a n t r o ­

p i jn e j ,  s a m a r y t a ń s k i e j  d z ia ła ln o śc i  
m a  sz cz eg ó ln ie  p ię k n e  k a r ty .

W d n ia c h  5 i 6 b m  n a  u l ic a c h  W i l  
n a  p rze p ro v v a d zo na  z o s ta n ie  z b ió r k a  
n a  rzecz  P. G. K. Z n a n a  o f ia r n o ś ć  
s p o łe c z e ń s tw a  w i le ń sk ie g o  n ie  m o ż e  
za w ie ś ć  i ty m  r a z e m .  N ie c h  n ie  b ęd z ie  
n ik o g o ,  k to  b y  c h o c ia ż  n a j d r o b n i e j ­
s z y m  d a t k ie m  n ie  p r z y c z y n i ł  s ię  do  
p o p a r c i a  te j  p ic k n e j  in ic ja ty w y .

nia gospodarcze. Domownicy I sąsiedzi, 
chcąc ratować ogarnięte pożarem przed­
mioty domowe, rzucili się do płonącego  
dachu. Skutkiem runięcia dachu, znalazło  
śmierć w płomieniach dziesięć osób Naz­
wiska tragicznie zmarłych włościan są na 
stępujące: Jan Kowalczyk syn właściciela  
domu wraz z żoną Bronisławą, Józef Z ie­
liński, Franciszek Pelon. Kacjer Kowalczyk 
wraz z żoną Marią, Maria Ku cija. fan Da 
chowsni, Franciszek STopa, Józef Korclpa 
—  wszyscy mieszkańcy wsi Dzwonowicz. 
Straszny ten wypadek wywarł ogromne 
wrażenie 
fl

Zaproponowanie rozejmu obu stronom
Konferencja przedstawicieli Barcelony 

i gen. Franco bądź w Londf nie, bądź w 
Szwajcarii w celu zg o an eg o  przyczynienia 
się do  stworzenia prowizorycznego rządu 
w Hiszpanii.

Rzad prowizoryczny przeprowadzi 
plebiscyt lub poleci konstytuancie zade­
cydowanie przyszłego us*ro u w Hiszpar

K orespoden t twierdzi, że ze strony 
brylyjskiej dokonano już sondowania rzą 
du włoskiego dla pozyskania Wfoch rva 
rzecz fego projektu, przy czym według 
korespondenta, Włosi są rzekomo przy­
chylnie usposobieni wobec fes p ropozy­
cji. Rząd francuski miał juz p o dobno  za 
wiadomić o rozmowach tych Barcelonę.

Zwycięstwo Eassych tenisisto?
w PfłFyźn

F A R Y Z , (Pat). W  piątek, w drugim 
aniu międzynarodowych mistrzostw teni­
sowych Francji w Paryżu, obaj Polacy —  
Spychała i Baworowskl zakwalifikowali się 
do nasrępnej rundy.

Spychała łatwo pokonał Szw ijcaru  
M ercier 6:2, 6:1, 6:1. Bnworow^k1 wygrał 
z dobrym tenistą francuskim Berłhet 6:1, 
5:7, 6:1, 6:1. Dzięki zwycięstwu remu Ba- 
worowski następną rundę przejdzie wal 
kowerem ! dopiero w finale spotka się i  
francuską rakietą Desłremeau.

Po czwartkowym zwycięstwie nad Pe- 
trą słat sie Spychała rewelacją m iędzyna­
rodowych mistrzostw Francji. Cafa prasa 
paryska zamieszcza jego fotografię, z nie 
bywałym uznaniem opisując Jego szvbką 
I zdecydow ana grę. Dzienniki oarysKie 
podKreśiają jednomyślnie, te  Spychała 
zrobił w Paryżu ogromne wrażenie.

Porażka Jędrzejowskiej 
w Londynie

LON D YN , (Pat) W  piątek rozegrana 
zostały półfinały w  międzynarodowym tui 
nieju tenisowym o mistrzostwo St. Geor- 
ges Hill. c

W  pierwszym półfinale nieoczekiwa­
nej porażki d czn a łr Jędrzejowska, prze­
grywając łatwo w dwóch setach do zna 
nej tenlsis ki amerykańskiej A licji Marble 
2:6, 3:6.

Jędrzejowska grała bardzo i.lerówno 
podczas k leay M arbie wykazała ferome  
nalną formę. Zaznaczam y, że w turnieju 
łym Jędrzejowska broniła tytułu mistrzyni 
Klubu St. G eorger Hill.

Glełea wnrezewska
z dnia  3 czerwca 1938 r,

BNgi b e l g i j s k i e ................................... 90,0)
Dolary  amerykańskie  . . . . , 529.5C
Dolary  k a n a d y j s k i e .......................  524,5C
Flo reny  h o l e n d e r s k i e ..........  293,79
Franki f r a n c u s k i e ..................... .......  14,84
Franki  szwajcarskie  . . . 121.2-5
F u n ty  a n g i e l s k i e ........................... 26,31
G u ld en y  g d a ń s k i e ................................'  100,2£
Korony c z e s k i e ................................... 12,0C
Korony d u ń s k i e ..................................  117,4?
Korony n o r w e s k i e ...........................   132.1'
K orony  szwedzkie  . . . . . .  135,6^
Liry w ł o s k i e ............................. .....  22,9(
Marki f i ń s k i e ........................................
Marki n iemieckie . . . . .  213,01
Marki niemieckie srebrne . . 111,00
Tet  ..............................................  26>20

P a p i e r y  p r o c e n t o w e  
Poźyczica w ew nę trzna  . . . 64,88
Pożyczka  in w estycy jna  pierwszi 80.00
P ożyczka  inw estycy jna  druga . 81.00
P ożyczka  k onw ersy jna  . . . , 7C.25
Pożyczka  konso lidacy jna  . . . 67,25
8 proc. ziem. doi. knpon. . . , 100.9)
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ŚWIAT POD BRONIĄ

C z l e w i s k  § w o f n a
W s p ó łc z e s n a  w o jn a  jes t  w ię c e j  

niż k ie d y k o lw ie k  g łę b o k im  p r o c e s e m  
so c jo lo g ic z n y m .  J u ż  n ie  a m b ic j e  w ła  
d c ó w  czy k o m p l i k a c j e  r o d z in n e  p a n u  
j ą c y c h  s t a n o w ią  g łó w n e  i b e z p o ś r e d  
n ie  p r z y c z y n y  k o n f l i k tó w  z b r o jn y c n ,  
lecz k o l iz je  i s t o tn y c h  in te r e s ó w  c a ­
ły c h  sp o łe c z e ń s tw  w zg lę d n ie  ich  p rzo  
d u j ą c y c h ’k las .

N o w o c z e sn e  u z b r o je n ie  w c ią g a  do 
w a lk i  c o r a z  w ię k sz e  m a s y  lu d z k ie .  
N a p o le o n  W alczył z 150 ty s ią c a m i  
w o js k a  —  i b y ła  to  n a  ów  czas  a r m i a  
o lb rz y m ia .  L ecz  o s ta tn i a  w o jn a  św ia  
Iow a w y s ta w i ła  do  w a lk i  a r m ie ,  l iczą  
"e p o  t r z y  i c z te ry  m i l io n y  ludz i.  —  
Cala  zaś m a s a ,  z a a n g a ż o w a n a  na 
w s z y s tk ic h  f r o n t a c h  s ięga ła  z p o cz ą ł  
k ie m  w o jn y  c y f r y  20 m ilionów  ludzi.

W p r o w a d z e n ie  do  w a lk i  lo tn i c t ­
wa je szc ze  b a r d z i e j  p o d k r e ś l i ło  m a s o  
<vy c h a r a k t e r  w s p ó łc z e s n y c h  w o je n  
W  w a r u n k a c h ,  k ie d y  l in ia  f r o n t u  m o  
że b y ć  z ł a tw o ś c i ą  p r z e k r o c z o n a  i wal 
k a  p r z e n ie s io n a  do  w n ę t r z a  k r a ju ,  do  
b e z p o ś r e d n ie j  a k c j i  z b r o jn e j  zo s ta je  
z a a n g a ż o w a n y  c a ły  k r a j .  A rm ia ,  r h o  
ciffż g łó w n a ,  z a s a d n ic z a  siła, n ie  je s t  
j e d n a k  s i łą  w y łą c z n ą ,  p r o w a d z ą c ą  
w o jn ę  T a k ą  s a m ą  a r m i ą  s t a j ą  się m a  
sy lu d n o śc i  c y w i ln a j ,  w y s ta w io n e j  na 
m o r d e r c z e  c io sy  b r o n i  p o w ie t r z n e j .

Od c z a s ó w  o s ta tn ie j  w o jn y  g ra  po 
za ty m  ró w n ie ż  o lb r z y m ią  ro lę  czyn  
n ik  p s y c h o lo g ic z n y .  N a s t ro je  s p o łe ­
czeń s tw a .  p a n u j ą c a  id e o lo g ia  p o l i t y ­
czna  i j e j  s to s u n e k  do  ż y w o tn y c h  in te  
r e só w  s z e r o k ic h  rze sz  —  s ta ły  się nie 
m n ie j  w a ż n y m i  c z y n n ik a m i  w a lk i ,  
uiż c r a n a t y  i k a r a b i n y  m a s z y n o w e .

W s z y s tk o  to r a z e m  w y w a r ło  b a r ­
dzo p o w a ż n y  w p ły w  n a  m e to d y  k ie  
r o w n tc fw a  d z i a ła n ia m i  w o je n n y m i .  
P r o w a d z e n ie  w o jn y  p r z e s ta ło  b y ć  wy 
tączn ie  s p r a w ą  r z e m io s ła  w m iennego: 
jest o n o  d z i s ia j  z a r ó w n o  a k c j ą  s t r a t ę  
ty c zn ą  j a k  i p o l i ty c z n ą .  P r z y k ł a d y  n 
h ’eg łe j  w o rn \  d o s t a r c z a j ą  aż n a d to  
p r z e k ł a d ó w  w  le j  sp ra w ie .

W e  F r a n c j i  s ta le  b y ł  a k t u a l n y  p r o  
b le m  s to s u n k u  n a c z e ln e g o  w odza  do  
rzą d u ,  p r o b l e m  p r > m a l u  c z y n n ik a  po  
l i ty cz n eg o  w  w o jn ie  n a d  c z y n n ik ie m  
Ściśle w o js k o w y m .  Całe szczęśc ie ,  że 
F T a n c ja  m ia ła  w  osob ie  C le m e n c e a u  
m ęża ,  k tó r y  p o t r a f i ł  z a p e w n ić  k o n i e ­
czną  r ó w n o w a g ę  p o m ię d z y  ty m i  czyn  
n ik a m i ,  n ie  d o p u ś c i ł  do  n i e p o t r z e b n e  
go k o n f l i k tu  i d o p r o w a d z i ł  do  zw yc ię  
stw a- b y ło  o n o  o w o c e m  z a r ó w n o  ge 
n iu sz ii  w o d z ó w  j a k  i t a l e n tu  p o l i t y c z ­
n y ch  k i e r o w n ik ó w  k r a j u

W  Anglii z n a n y  b y ł  s ta ły  an tag o -  
n iz tp  p o m ię d z y  s f e r a m i  w o js k o w y m i  
n m i n i s t r a m i  c y w i ln y m i ,  w  szczegół 
r.ości p ó ź n i e j s z y m  m in i s t r e m  wro jn y  
L lo y d  G eo rg em

W o j n a  w s p ó łc z e s n a  w w m aga  b a r ­
d zo  w y s o k o  r o z w in ię te g o  p o c z u c ia  o- 
b y w a te l s t w a  i s iły  d u c h a  —  i to  za 
r o w n o  od  n a j w y ż s z y c h  d o w ó d c ó w  ja k  
też od  p r o s te g o  s z e re g o w c a .  Z n a jd u je  
lo  w y r a z  nawret w  t a k ty c e  p o lo w e j

Jak
A  MAG-A RIKrWSWESO

<K1 I I ’

m m

Cicho sza

jak wysyłać flotą?
K ochany  Felku!
U p a trzy łam  le tn isko  b. tan ie  i juz  da 

Inna zada tek  W p raw d z ie  4 k i lom e try  od sta 
Cji kole jowej okaza ły  się z hak iem  (hak 14 
k i lom etrów ),  ale  cóż Tobić. Rzeka  okazała  
się rzeczką, las laskiem, a łaka  bagienkiem. 
W szędzie  człowieka n a b ie ra ją ,  ale p o w ta ­
rzam , cóż rob ić?  P rzyśl i j  p ieniądze.  Ca 
lu ję  cię. T w oja  Fela.

K ochana  Felu!
U pa trzy łem  do b ry  h u m o r  szefa i p o p ro ­

siłem o zaliczkę. Obiecał 200 zł, ale da! 
„z hak .em ".  To znaczy p o t .ą c i ł  poprzedn ią  
zaliczkę w kwocie  80 zł. A!c cóż robić?  N a­
ty ch m ias t  kup iłem  przekaz  i zacząłem  wy­
pełniać, n ies te ty  w dom u. Zan im  p rzekaz  
wypełniłem m usiałem  już opłacić rachunek  
za  e lektryczność  i p a rę  drobiazgów. Resztę 
w  kwocie  87 zł gr. 90 posy łam  ci. Żałuję, że 
nie poszedłem  do k na jpy .  Po op łacen iu  9 
zt za siebie i 17 za kolegów by łbw n  ci po ­
s ła ł  94 zł. G złotych i 4 grosze s t rac i łaś  na 
m ężow skim  p rzes iad y w an iu  w domu.

Całuję cię. Twój Felek.
N. N. N.

N a ta r c ie  p ie c h o ty  p r z e s ta ło  b y ł  s z lu r  
m c m  zwTa r t e j  k o l u m n y  p o d  b o h a t e r ­
s k im  p r z e w o d n i c tw e m  o f ice ra .  N ac ie  
r a ją c a  d r u ż y n a  je s t  ty lk o  do  p e w n e ­
go m o m e n tu  b e z p o ś r e d n io  k i e r o w a ­
no r ę k ą  d o w ó d c y .  G dy w s ią k n ie  w  te 
ren ,  gdy  w y k o r z y s tu j ą c  w sze lk ie g o  ro  
d r a j n  u k ry c ie ,  r u s z a  do  a t a k u  —  sta 
je  się r o z s y p a n y m  z b io re m  w a lc z ą ­
c y c h  in d y w .d u a ln o śc i .  K a ż d y  żo łn ie rz  
z k a r a b i n e m  w  g a rśc i  s ta je  się o d p o  
w ie d z ia ln y  s a m  za  s ieb ie ,  z w ią z a n y  
j e d y n ie  o g ó ln y m  i z a s a d n ic z y m  n a k a ­
zem  p o s tę p o w a n ia .  S z k o le n ie  m o ż e  
w n im  w y ro b ić  d u ż o  a u t o m a t y z m u  w 
c z y n n o ś c ia c h ,  n ie m n ie j  j e d n a k  w pe 
w n y m  z a k re s ie  z d a n y  on  je s t  n a  wła 
s n y  los  i d ecy z ję .  Ż o łn ie rz  m o ż e  zo ­
s ta ł  n a d a l  a r m a t n i m  m ię se m ,  lecz p rz e  
sta l b y ć  a u t o m a t e m  ty lk o  du  r ą b a n 'a  
n a  p r a w o  i n a  lewo. W a ż n a  iest w 
n im  n ie  ty lk o  siła  i w y t r z y m a ło ś ć  
m ięśn i ,  lecz  t a k ż e  je g o  b a r t  m o r a ln y .  
« W y n i k  w a lk i  za le ży  o cz y w iśc ie  od 

zd o ln o śc i  d o w ó d c ó w  i p o s i a d a n e j  si­
ły, lecz w  p e w n y m  p r o c e n c ie  ró w n ie ż  
za leży  od w a r to ś c i  p o je d y n c z e g o  żo ł­
n ie rz a .  Ż eb y  w y d o b y ć  z n ieg o  tę  w a r ­
tość  n ie  w y s ta rc z y  ty lk o  n a k a z  —  czy 
ny je g o  m u s z ą  b y ć  o w ia n e  d u c h e m  
e n t u z j a z m u  i r o z u m i e n ia  d la  s p ra -  
o k t ó r ą  w a lczy ,  a  p o n a d t o  m u s i  on  
b y ć  ś w ia d o m  sw o je j  u d y w id u a ln e j  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za w y n ik  w alk i .  Z 
tego w ła ś n ie  z a ło ż en ia  z ro d z i ło  się po  
w iedzen ie ,  że k a ż d y  o b y w a te l  ż o łn ie ­
rzem , k a ż d y  ż o łn ie rz  ■obywatelem.

D z is ia j  n ie  m o ż n a  sob ie  w y o b r a ­
zić w o jn y  j a k o  w z a je m n e g o  w yrzy-  
n a n ia  się b e z m y ś l n y c h  m a s  ż o łn ie r ­
sk ic h .  A rm ia ,  k t ó r a  b y  t a k im  m a te r i a  
ł r m  m ia ła  w a lc zy ć ,  nie m o ż e  liczyć 
na p o w o d z e n ie  D u c h  r o z k ła d u ,  s t a ­
r a n n ie  p o d t r z y m y w a n y  p rz e z  p rz e c iw  
n ik a  w sz e lk im i  sp o s o b a m i ,  j a k ie  d a ­
je do  r ę k i  n o w o c z e s n a  te c h n ik a  tp ra -  
sa, p r o k l a m a c j e ,  k in o ,  r a d io  i td  ) bar  
dzo p r ę d k o  t a k ą  a r m i ę  z a m ie n i  r.a 
h o rd ę  o tę p ia ły c h  n ie w o ln ik ó w ,  k t ó ­

ra p r z y  p ie r w s z y m  d o b r z e  z o r g a n iz o ­
w a n y m  u d e r z e n iu  roz lec i  s ię  j a k  k u ­
p a  g ru zu .

B a rd z o  m o c n o  p o d k r e ś la ją ,  s p r a w ę  
m o ra ln e g o  u r o b ie n i a  ż o łn ie rz a  r e g u ­
la m in y  p a ń s t w  to ta l i s ty e z n y c h .  W szę  
dzie a k c e n t u j  j o n e  p o l i t y c z n ą  s t r o n ę  
w o j n y r  ch c ą  w p o ić  ż o łn ie rz o w i  k u l t  
, , r a sy “ , ,,n a r o d u , “ czy  „ d y k t a t u r y  p ro  
ic-tariatu", a  p r z e d e  w s z y s tk im  to 
p rz e k o n a n ie ,  że w o jn a  b ęd z ie  p r o w a ­
d z o n a  o jego w ła s n ą  s p ra w ę .  Ż o łn ie rz  
f r a n c u s k i  p o d c z a s  u b ie g łe j  w o jn y ,  
bez s p e c ja ln e j  f r a z e o lo g ic z n e j  h i s t e ­
rii, o k a z a ł  się w ła ś n ie  ta k  w y c h o w a ­
nym  ż o łn ie rz e m .  Z d u ż ą  d o z ą  s łu szn o  
ści m o ż n a  tw ie rd z ić ,  że n ie  o s ta tn im  
c z y n n ik ie m  z w y c ię s tw a  k o a l ic j i  b y ła  
m o r a ln a  p r z e w a g a  p a t r i o ty c z n ie  u sp o  
sob ionego ,  z p r z e k o n a n i e m  w a lc z ą c e ­
go ż o łn ie rz a  f r a n c u s k i e g o  n a d  ż e la z ­
ną d y sc y p l in ą ,  g r a j ą c ą  n a  b e z m y ś ln o  
ści, śJep j m  p o s łu s z e ń s tw e m  i m o r a l ­
nej inc rcy jno .śc i  a r m i i  n ie m ie c k ie j .

R ó w n ie ż  z m ie n i ł  się d z is ia j  c h a ­
r a k t e r  d o w ó d cy .  A n a c h r o n i z m e m  nie  
do p r z y ję c ia  s ta ła  się s y lw e tk a  w o ­
dza, t a k a ,  j a k ą  p r z e d s t a w ia  m a r s z a ­
łek HaLg —  n a c z e ln y  w ó d z  s p r z y m i e ­
rz o n e j  a r m i i  a n g ie l s k ie j  —  w e d łu g  re 
U ćji  jego n a jb l iż sz e g o  w s p ó łp r a c o w ­
n ik a  g e n e r a ła  Cdiartr ise: „ . . .M ało  go 
'n te r e s o w a ły  s p r a w y  p o l i tyczne . . .  U- 
d e r z a ją c o  m a ło  z a jm o w a ł  się s a m o  
k s z ta łc e n ie m  . P r a c a  w o js k o w a  cał 
k o w ic ie  go p o c h ł a n ia ła  i ty lk o  m i m o ­
c h o d e m  r z u c a ł  o k ie m  n a  in n e  k w e ­
stie, n ie  h a d a j a c  ;ch  z re s z tą  n igdy .. .  
C zy ta ł  m a ło  i n ig d y  n ie  b r a ł  d o  rek i  
n a w e t  w ie lk ic h  po w ieśc i .  N a d z w y c z a  j 
nie r z a d k o  in te r e s o w a ły  go w y d a rz c -  
n .a,  w y c h o d z ą c ą  p o za  s fe rę  je g o  dz ia  
b d n o śc i" .

J a k i m i  p o w in n i  b y ć  k i e r o w n ic y  
w o jn y  b a r d z o  c h a r a k te r y s t y c z n i e  u j ­
m u je  p o l o w ; r e g u la m in  an g ie lsk i .  
P o d k re ś la  on ,  że z a sa d y ,  z a p e w n ia j ą  
cc p o w o d z e n ie  n a  w o jn ie  są  a n a lo g ic z

NA W I D O W N I
POW STANIE DEMOKRATYCZNY 

KLUB SEJMOWY?
W  kolach  politycznych Sejmu 1 Senatu  

lansuje  się uporczyw ą  pogłoskę, żc jeszcze 
przed zwołaniem  n ad zw y cza jn e j  sesji  Sejmu 
I Senatu  n as tąp i  u tw orzen ie  nowego Klubu 
Sejmowego. Klub ten obe jm ow ałby  wszyst 
Ulcb postów i se n a to ró w  y  yznających  ideo 
logię d em okra tyczną .  U grupow an ie  to liezy 
loby r.a razie  od 10— 20 p ar lam en tarzystów .

NAD CZYM BEDZE OBRADOWAĆ  
WARSZAWSKI „SIEW 44?

W  dniu  19 czcrwea o n rad o w ać  Dędzic w 
W arszaw ie  doroczny  z jazd delegatów kói 
młodzieży wiejskie j  „Sicw“ woj. w a rszaw ­
skiego.

Na zjeździć tym poza  sp raw am i  sprawo* 
dawczymi i o rgan izacy jnym i uchw alone  ma 
ja być tezy w sp raw ie  „organ izac ji  i k u l tu ­
ry wsi“. 'Według opinii  kói młodzieżowych, 
tezy te z ap o w ia d a ją  się b a rd zo  ciekawie.

„KUŹNICA44 ORGANEM RUCHU
NARODOWO-RADYKAI NEGO.

j a k  się  d ow iadu je  agencja  „Kab"!4'4 od

no do  tych ,  j a k i e  o b o w ią z u ją  p r z y  
w sze lk ie j  a k c j i  w ży c iu  c y w iln y m ,  
gdzie  ch o d z i  o z w a lc z a n ie  t r u d n o ś c i  
. k o n k u r e n c j i .  T k w i  w ty m  p r z e k o n a  
nie, że w o jn a  lo  n ie  a b s t r a k c y j n a  s z tu  
ka ,  w y c y z e lo w a n a  w za c iszu  sz ta b ó w ,  
lecz o r g a n ic z n y  p ro c e s  ż y c io w y  sp o ­
łe cz eń s tw a  w a lc zą ce g o ,  że w szy s tk o ,  
co je s t  p o t r z e b n e  do  ż y c ia  je s t  w w al  
ce z a in te r e s o w a n e  i w y w ie r a  sw ó j  
w p ły w  n a  losy  f ro n tu .  Nie m o ż n a  o- 
d e r w a ć  o p e r a c y j  w o je n n y c h  od s ta n u  
g o s p o d a rc z o - s o c ja ln e g o  k r ą ju .

W  z w ią z k u  z ty m  je d e n  z w y b i t ­
n ie j s z y c h  a n g ie ls k ic h  a u t o r ó w  w o j ­
sk o w y c h  L id d e l  H a r t  w a r ty k u l e ,  za 
m ie s z c z o n y m  w r o k u  u b ie g ły m  w „T i 
m e ś “ z w r a c a  u w a g ę  n a  d w a  w aż n e  
m o m e n ty ,  g d y  ch o d z i  o m a te r i a ł  Indz 
ki w  a r m i i  n a  s z c z e b la c h  k i e r o w n i ­
czych :

1) W y ż s z y  d o w ó d c a  m u s i  „ m ie ć  
m o ż liw ie  s z e ro k i  h o r y z o n t  i o r i e n t o ­
w ać  się z a r ó w n o  w .socja lnych  j a k  i 
w ojskow Tvcli s p r a w a c h .  W  d a n e j  ch w i

/ J o m b r M r c F f > w a n i G  rt. s**sś h b s i p ę .V ic l i

Najazdy eskadr bombow ców na miasta wschodniej Hiszpanii pozostawiają po so b ie  straszliwe ślady Zajęcie zrobione
zastało w Barcelonie po kolejnym zbom bardowaniu stolicy Katalonii.

Teatr na Pohulante

pod dyrekcją artystyczną Bronisławy
N źyńskisj

B a le t  r e p r e z e n ta c y jn y ,  k tó r y  za ­
p r e z e n to w a ł  się o b c y m  ,b o d ą c  w k r a  
jU w ie lk ą  n ie w ia d o m ą ,  b a le t ,  k tó r y  
s ta ł  s ię  t e m a t e m  p i s a n in y  d z i e n n i k a r ­
sk ie j  n ie  ty lk o  n a  s z p a l t a c h  p o ś w ię ­
c o n y c h  k u l tu r z e ,  a le  r ó w n ie ż  i we 
w s tę p n ia k a c h ,  o r a z  w a r t y k u ł a c h  eko  
n o m ic z n y c h .  B a le t ,  k tó r e g o  p r z y ja z d  
w y p rz e d z i ła  w r z a w a  s p r z e c z n y c h  s ą ­
d ó w  r o z k o ły s a n e j  p r o p a g a n d y .  . 
W s z y s tk o  to  s ta w ia  r e c e n z e n to w i  pod  
w o jn ę  z a d a n ia ,  z m u s z a  b o w ie m  ob o k  
o c e n y  a r ty s ty c z n e j  z a jm o w a ć  się 
w z g lę d a m i ju ż  n ie  ty lk o  t r a f n o ś c i  po  
U tyki k u l t u r a l n e j  c z y n n ik ó w ,  k tó r e  
tę im p r e z ę  p o w o ła ły  do  ż y c ia  a le  ró-.v 
nież i w z g lę d a m i  e k o n o m i c z n y m 1 
w z g lę d a m i o p ła c a ln o śc i .

R o la  r e c e n z e n ta  w Wilfil.ć u t r u d ­
n io n a  je s t  d o d a t k o w o  p rz e z  to, że to 
co ś m y  zo b a cz y l i  na  P o h u la n c e  z n a c z ­

nie o d b ie g a  od n a j l e p s z y c h  s p e k ta k l i  
b a le tu ,  ż a m i a s t  c h o r e j  p o d o b n o  Jusz-  
k ie w ic z ó w n y  z o b ń c z y l iśm y  np .  p. 
W o l s k ą ;  z a m ia s t  k a r n e g o  zap ew .ie  
„ t ł a “ b a le to w e g o  —  s p o r o  n ie s fo r ­
nych ,  z d e z o r ie n to w a n y c h  w ddocznie i 
z a c h o w u ją c y c h  się n a  scen ie  j a k  źle 
w ych ó w  ine  s t a ty s tk i  (śm ie ch y ,  g a ­
d a n in a )  —  z a s tę p c z y ń ;  z r e d u k o w a n o  
były  ró w n ie ż  d e k o r a c je ,  a n ie  bez k ła  
p o tó w  z a p e w n e  z a ła tw io n o  s p ra w ę  
św ia t ła  o r k ie s t ry .  W s z y s tk o  to  p rzy  
j ą ć  n a le ż y  ja k o  o k o l ic z n o ś c i  łag o d zę  
ce n ie w ą tp l iw e g o  z a w o d u ,  j a k i  stal 
się id z ia łem  t łu m n ie  p r z y b y łe j  p u ­
b licznośc i .  T o  j e d n a k  n ie  w y c z e r p u je  
sprawcy.

S ą  p o w a ż n e  z a s t r z e ż e n ia  n a t u r y  
a r ty s ty c z n e j .  Z o b a c z y l i śm y  t r z y  b a l e ­
ty. z a p e w n e  n a j le p s z e  ( o d p a d ł  w ę c  
np .  b a le t  R ó ż y c k ie g o — K a rp iń sk ie g o )

Baśń krakow ska (K o n d r a c k i— M or
s t in — N iż y ń s k a  w d e k o r a c j a c h  T, 
R o s z k o w sk ie j ) ,  Koncert E-m oll (Gho 
p in — N izy n sk a )  i P ieśn  o zicin i (Pałe- 
s le r— N iż y ń s k a  —  o b a  o s ta tn ie  w dc 
k o r a c j a c h  W . B o r o w s k i e g o ) /  T r z y  
w ielk ie ,  ju ż  w t y tu ł a c h  p e łn e  suges ti i  
k o n c e r ty  ta n e c z n e ,  o p a r t e  o z n a k o m i  
tą  m u z y k ę ,  u ło ż o n e  p r z e z  w ie lk ieg o  
n a z w is k a  t a n c e r k ę ,  ta ń c z o n e  p rze z  
w y traw u iy c b  i w s p a n ia le  d y s p o n o w a  
n y ch  ta n c e rz y .  A o to  s iedzę  p r z y  b iu r  
ku  In  n a p i s a ć  r e c e n z ję  i s iłą m u sz ę  
w y ry w a ć  p a m ię c i  o b r a z y  już  p rz y b la  
tlłe, p rz e ż y c ia  —  n ik łe  i z a m a z a n e .  
C zem u, je śli  w  k a ż d e j  chw il i  m o ż n a  
i to  z w z r a s t a j ą c y m  z a p a łe m  opowoa- 
d a ć  o ty m  co wddzieć i p rze b y ć  dali 
p u b l ic z n o ś c i  w ileńsk ie j '  b a le t  Jo o sa ,  
Ycyclii N im u r a ,  zespó ł M onak  i, Sore l,  
N ati  M o ra le s ,  a c h o ć b y  i ze spó ł  Cie­
p l iń s k ie g o  z d o s k o n a łą  Z iu tą  B u c z y ń ­
s k ą ’ Siła w y ra z is to śc i  w r a ż e ń  za leży  
od  d w u c l i  g łó w n ie  c z y n n ik ó w  —  s ty ­
lu, o b l ic za  ( „ c h a r a k te r u  n a r o d o w e  
g o “ ) b a i e tu  o c z y m  p ó ź n ie j  ,o ra z  —  
od w y ra z i s to śc i  a r ty s t y c z n e j  ta ń c a .  
B a le t  p ie rw s z y  „ B a ś ń  k r a k o w s k a " ,  
o p a r ły  je s t  o le g e n d ę  T w a r d o w s k ie g o .  
D o p r a w d y  w ie le  t r z e b a  się w y tę ż a ć ,  
żeby  j a k o ś  z i n t e r p r e to w a ć  co  się dzie 
je n a  scen ie ,  a  n o n s z a l a n c k o  s tre sz  
czone  l ib r e t to  n ie w ie le  tu  p o m a g a ,  U-

hylo się przed k i lku  d n iam i w Katowicach  
wspólne zeb ran ie  o rgan izac j i  R uchu Naro  
dowo-R adykalnego  o raz  red ak c j i  „Kuźnicy4*, 
na k ló ry m  usta lono  współpracę .  Obecnie tak 
redakc ja  „K uźnicy4*, j a k  i o rgan izac ja  R. N. 
K. będą  mieć wspólny lokal.  W  związku z tą  
wspólną akc ją  Ruch Naro ilow o-R adykaluy  
wydał sp ec ja lną  odezwę, w k ió re j  in. in. czy 
tamy:

„Na pogran iczu ,  zwłaszcza na  Śląsku 
Górnym, p ro w ad zą  Niemcy w os ta tn ich  mle 
t iącach in tensyw ną  p ro p ag an d ę  wśród lud 
ności jiol.kic-j, p o d k o p u jąc  je j  p rzywiązan ie  
do Pa ń s tw a  P o i .k iego  i poczucie narodowe.  
Iizioje się to za pośredn ictw em  szeroko kol 
p o r io w an c j  p ra sy  z Niemiec, k u rsó w  języka  
niemieckiego, szerzenie  defensyw nych  n a s t ­
ro jó w  wśród  robo tn ików ,  k tórzy  pracę  otrzy 
mali po niem ieckie j  stronie.

Z tymi z jaw iskam i trzeba  bezwzględnie 
walczyć. W zy w am y  placówki R uchu Naro- 
dowo-Rad; ka lnego  do w zm ocnien ia  czu jno 
ści, akcj i  u św iad am ia jące j  i przeiwdział-.inia 
ISjloby h a ń b ą  pozwolić  na  agitację  niemiec 
ką  wśród żywiołu polskiego w Państw ie  Pci 
sk im “. ,

li w o jn a  b a r d z ie j  niż k ie d y k o lw ie k  in 
dzie j  s ta je  się p r o b l e m e m  so c ja ln y m .  
W ie lk a  w o jn a  w p ły w a  na  w szy s tk ie  
s t r o n y  ży c ia  n a r o d u  i n a  w sz y s tk ie  
k la sy  sp o łe c z n e  i w ta k i  s a m  sposób  
p rze jaw da  się w p ły w  życia  sp o łe c z n e ­
go n a  p r o w a d z e n ie  d z ia ła ń  w o je n ­
n y c h " .  I d a le j ,  że „ s t r a te g ik  XX w ie ­
k u  p o w in ie n  się  l iczyć ze z n a c z n ie  
w ię k s z ą  i lo śc ią  c z y n n ik ó w  c h a r a k t e ­
ru  n ie w o j s k o w e g o " .  W re sz c ie :  „w y  
sc k o  ro z w in ię ty  i n te le k tu a ln ie  c z ło ­
w iek  b ę d z ie  m ia ł  d u ż ę  p r z e w a g ę  w 
o p a n o w a n iu  t e c h n ic z n e j  w ied z y  w sto  
s u n k i i  do  c z ło w ie k a ,  k tó r y  w ciągli 30 
— 40 la t  p o s u w a ł  się po  b ie r a c b ic z n e j  
d r a b in i e  w o js k o w e j  służl>v“ .

I 2) K o n ie c z n e  jes* w y k o r z y s ta n ie  
w rz e c z a c h  w o jery r ó w n ie ż  m ó z g u  lu ­
dzi n ie  w o js k o w y c h ,  p o n ie w a ż  b a r ­
dzo  częs to  ic h  zd o ln o ść  p o k o n y w a -  
nia t r u d n o ś c i  n ie  s iłą pięści,  lecz  k a l ­
k u la c ją  p r z e w i d y w a n ie m ,  cz asem  
s p ry te m ,  a m o ż e  i w rę c z  p rz e b ie g ło ś ­
cią. z d o b y tą  w  c o d z ie n n e j  w a lce  o 
chleb ,  m o ż e  w n ie ś ć  b a r d z o  dużo  n o ­
w ych  i w a r to ś c io w y c h  e lem entów ' psy  
c h o lo g ic z n c c h  i in t e l e k tu a l n y c h  do 
p r a c y  o r g a n ó w  k ie ro w n ic z y c h  w o j ­
ska. A u to r  z w r a c a  u w a g ę  n a  częs to  
n o to w a n y  f a k t  z u b ie g łe j  w o jn y ,  że 
„ in te l ig e n tn a  cy w iln a  j e d n o s tk a  z ła t  
w o śc ią  d a w a ła  sob ie  r a d ę  z d e ta la rm  
sz ta b o w e j  p r a c y ,  p o n ie w a ż  p o m a g a ło  
je j ta l i i  ii d o ś w ia d c z e n ie  n a b y te  w  służ 
bie c y w i ln e j "

Nie p o d w a ż a  to  a n i  n a  jo tę  d o n io ­
słości u m ie ję tn o ś c i  s z tu k i  w o je n n e j  
g r u n to w n e j  z n a jo m o ś c i  t e c h n ik i  w al 
ki N ie m n ie j  j e d n a k  p o z o s ta n ie  f a k ­
tem , że p r z e p a ś ć ,  ja k a  d a w n ie j  i s t n ia ­
ła  p o m ię d z y  w o js k o w y m  a c y w ile m  
zo s ta ła  s k u te c z n ie  w y r ó w n a n a  p rzez  
n o w o c z e sn e  w y m a g a n ia  i c h a r a k t e r  
w o jn y  I,. Kor.

Njewifrmy od lat 6 odsjshł 
'wfroK dz?ę>l op^acji

W  Turyngii 11-letni ■ chłopiec, 
Ha-m Graef, niewidomy od lat 6, odzyskał 
wzron po  nparacji, dokonanej przez pro­
fesora Sfacka i d r  Sautera, jego  asysten­
ta. Udało się im przeszczepić na oczy 
chłopca rogówkę z oka niejakiego Krue- 
gera, który w czasie wojny odniosł ranę 
w oko i r.iedawno musiał się po ad a ć  ope  
racji. Profesor skorzystał z feg-J, aoy prze 
nieść kawałki rogówki Kruegera, nie­
zbędne  d o  zaszczepienia.

d a tn ie j s z ę  p a r t i e  to  o d m ło d z e n ie  
T w a id o w s k ie g o ,  m a g ia  d ia b e ls k a ,  
o ra z  f r a g m e n t y  w a lk i  c z a r n o k s ię ż n i ­
ka  z m o c a m i  p ie k ie ln y m i .  Z u p e łn ie  
c h y b io n e  — n ie z r o z u m ia łe  p a r t i e  k o n  
co w e o b r a z u  p ie rw sz e g o ,  a  zw daszcza 
odsiecz  a n i e l s k a  w  p ie k le ,  n a i w n a ,  w 
z ły m  s m a k u  d u s t r a c y jK a  n a  poDis z 
p r z e d w o je n n e g o  k in d e r - b a lu .  J e d y n y  
f r a g m e n t  m o c n y ,  to  w s p o m n ia n a  w al  
k a  T w a r d o w s k ie g o ,  p\»za ty m  o  j a ­
k ie jś  a t m o s f e r z e  m a g ii ,  o sy m b o l ic e  
p o tę ż n y c h  sił, o katharsis u ła s k a w ie ­
n ia  z n ę k a n e j  d u sz y ,  o w y ra z i e  t a n e c z ­
n y m  d la  je j  u p r z e d n ie j  p y cb s  i c i e m ­
n y c h  w z lo tó w  —  m o w y  n ie  by ło .  
P r z e d w o je n n e  i l i i s t rac y jk i . . .  S p r a w i e ­
d l iw ie  p o w ie d z ie ć  m o ż n a ,  że ju ż  n a ­
w et f i lm  o T w a r d o w s k i m  z o s ta w i ł  —• 
r ó w n ie ż  i c h o r e o g r a f ic z n i e  (choć  n ie  
ch c ę  ty m  s k r z y w d z ić  doskonałych" 
pp .  G l in k ó w n y ,  M a rc in ia k a  i K o n a r ­
sk iego)  —  lepsze  w ra ż e n ie .  D e k o r a -  
t c r c e  u d a ły  się n i e k tó r e  g a m y  „ p ie ­
k ie ln e " ,  n a t o m ia s t  n a  s t r o j a c h  z a c ią ­
ży ło  ja k ie ś  p r a w d z i w e  f a t u m  odpo l-  
szcza jące .

„ P ie ś ń  o z i e m i"  m o ż n a  b y  o k re ś l ić  
j a k o  k o m p o z y c ję  o b rz ę d o w y .  N ie­
z m ie r n ie  c i e k a w a  m u z y k a  R o m a n a  P a  
le s t r a ,  p r z e p r o w a d z a j ą c  w  n a j r o z m a i t  
szvch  w a r ia c ja c l i  rnotyw w  pieśn i lu ­
d o w y c h ,  z n a k o m ic ie  u ła tw ia  u t r z y m a
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Skrzydła polskie nad Atlantykiem
Olbrzymia ‘pusi/nia wodna, nosząca 

nazwę Oceanu Atlantyck eg o  od wielu 
iat nęc«ła śmiałych lotriikow, którzy p rag­
nęli przebyć tę przestrzeń lednym sko­
kiem, czy to w k erunku wiclipdnim czy 
zachodnim. W  dziejach lotów transat­
lantyckich ocean ten został wyraźnie po ­
dzielony na dwie części: północną i po- 
łudrńową, przy czym w :ększość lotów w 
p.erwsze; epoce  tych zamierzeń ograni­
czała się stale do  sforsowani Atlantyku 
Polnocnego; były to  zamierzenia o wiele 
cięższe i trudniejsze, nii przeloty z Afry­
ki a o  Brazylii przez południowy Atlantyk, 
gdyż snne prądy powietrzne nad pó łnoc­
nymi Atlantykiem stanów ią jedną z naj­
groźniejszych przeszkód, zwłaszcza w lo­
rach w kierunku zachodnim, z Europy do  
Ameryki.

Pierwszymi lotnikami, którzy lat temu 
dziewiętnaście, 15 czerwca 1919 r. d o k o ­
nali udanej próby przelotu z Nowej Fin­
landii do  Islandii, byli dwaj Amerykanta, 
kaprtan Alcoek i Brown jedn z najśmiel­
szych pionierów amerykańskiego lotnictwa. 
Na cztery tygodnie przed nimi dwaj inni 
lotnicy, Hawker i Grenisr, również p o d ­
jęli p róbę  przelotu, która niestety n :e p o ­
wiodła się. Prawie przez osiem lat nikt 
nie podejm ow ał nowych prób sforsowania 
Atlantyku. Dop.ero rok 1927 otworzył no­
wą erę w dziejach lotnictwa transatlanty­
ckiego. Pierwszymi, którzy zresztą padli 
ofiarą wtasnej odwagi byli Nungesse'- i 
Coli- wystartowali oni w maju 1927 ioku 
z Le Bourget pod  Paryżem i przepadli bez 
wieści. 21 maja tegoż roku Karol Ltad- 
berąh  samotnie pokonuje Atlantyk po raz 
pierwszy na przestrzeni New York— Paryż, 
wślad za nim Glarsnce, Ch amberlln i Le- 
Vine przeiatują z Roosevelt Fiełd do E's- 
iebt-n w Niemczech. W  1928 roku polski 
lotnik mjr. Idzikowski usiłuje przelectać 
Atlantyk, lecz zawraca z drogi. W  kw etniu 
tegoż roku Irlandczyk Fitzmaurice leci z 
Dublina i przymusowo ląduje w Labra­
dorze.

W  1929 r. nad Atlantykiem robi się 
„prawdziwy tłok . W  marcu d-waj hiszoań- 
scy lotnicy, km enez i Iglesias, nie zrażając 
się smutnym losem kpi. Hlnckeliffe, któ­
ry wraz z miss Elsie Mackay dwa tygodnie 
wcześniej zginęli bez wieści, dokonują lo 
ru z Sewilli do Baba. W kwietniu trzej 
Francuzi, Assorlant, Lefevre i Loti przela 
tują przez Atlantyk, przewożąc pierwsze­
g o  ^atlantyckiego pasażera na gapę"  
Schreibe^a. W  s erpniu Williams i Jansey 
przeiatują z Ameryki do  Hiszpanii; w tym­
że miesiącu polskie lotnictwo oknywa się 
żałobą: mjr. Idzikowski, wystartowawszy

z Azorów, ginie koło wyspy G iadoza .  W 
grudniu trzej Francuzi, GnaHes, Larre ■ Bor 
ges, pokonują Atlantyk poludrr^w y, na 
przestrzeni Sewilla —  Mazaione jBrazylia).

W  1930 roku słynni lotnicy francuscy, 
Clstes i Bellonfo, dokonują udanego  lotu 
z Le Bourger do  New Yorku W  maju t e ­
goż roku znakomity piloi Mermoz wraz z 
Dabry‘m i Ga'nier'em przelatują z Senegalu 
W Afryc6 do  Nałalu w  Brazylii W  rok pćź- 
niaj jednooki Willey Post z Gałty'm prze­
latują z New Yorku do Chester w Anglii. 
W tym samym czasie Bert Hinckler poko ­
nuje trasę Natal —  Dakkar.

Prawie przez dwa lata nad Atlantykom 
panuje cisza w powietrzu. Dopiero w stycz 
niu 1933 r. samoloł ,,Arc en Ciel" (Tęcza) 
zapoczątkowuje komunikację lotniczą i po 
cztową przez Atlantyk południowy, która 
obecnie spoczywa w rękach „Air Fran­
ce". W  maju łegoż roku polskie lolnict 
wo św ięć wielki triumf Kp‘, Skarżyński

przelatuje samotnie Atlantyk południowy 
na trasie St. Lou.s (Senegal) —  Maceio 
(Brazylia). W  1934 r nowy lot polski: bi a 
cia Adamowicza przelatują z New Yorku 
do  Francji, gdzie lądują przymusowo i ko 
leją przybywają do  Polski. Piawie jed n o ­
cześnie Codo* > Rossi po raz trzeci prze­
latują po łudr iow y Anllanfyk. W  1935 ro­
ku polski lotnik, Stanisław Hausner, d o ­
konuje n ieudanego  lotu z Ame,/k i i zo­
staje wyratowany dzięki przypadkowi. 
Nie było  mu snać sądzone poKonać 
Antla-nfyk. gdyż zginął rok później w na­
s tę p n e j p,óbie.

W bieżącym roku małny do  zanoto­
wania dwa loty. Pierwszy z nich, zespo­
łowy, prowadzony przez syna Mussoli- 
niego, Brunona, na tinli Masnafello —  Rio 
d e  Janeiro. Drugim bohaterem A^anfyku 
jest mjr. Makowski, który, ,ak doniosły 
już wczoraj depesze,  przeleciał Atlantyk.

Om.

Proces Hkbalskiago i Idzikowskiego 
w Warszaw ę

Przemawiał w dalszym ciągu prok. 
Marcinkowski, tym razem przy drzw.acn 
zamkniętych Po przerwie o godz, 18 
wznowiono rozprawę jawną. W  tym frag­
mencie sw ego trzydniowego przemówie­
nia prokurator zajął się osk. Idzikow­
skim.

Pomimo zacaduiczych różnic, akie za­
chodzą między Idzikowskim a Michal­
skim, —  zestawiając sylwetki tych ludzi, 
mówca upatruje między n m  pewne za­
sadnicze podobieństwo, które polega na 
tym, że obaj mają wybitną tendencje do 
wyolbrzymiania swoich choćby najbar­
dziej znikomych zasług i zakrywanie ni­
mi swoich olbrzymich błędów.

Idzikowski pragnie pokryć tym błys­
kotliwym balastem swoją naturę chciwca, 
który p o d  pozorami społecznika nigdy 
nie gardził groszem, b o  pobieraf będąc

Ptot. Schmidt rozstrzelany?

Pras3 paryska opublikowała sensacyj­
ną Wiadomość z Moskwy o rozstrzelaniu 
słynnego badacza polarnego i wybltnago  
uczonego prof. Schmidta, bohatera wy­
prawy „Czeluskina" do bieguna północ­
nego,

* * *
Jeszcze przed czterema laty Moskwa
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r.ie c h a r a k t e r u  tego  b a l e tu ,  m o ż n a  b y  
p o w ie d z ie ć  —  m u z y k a  t r z y m a  ta n  c- 
r z y  w b e z k o m p r o m is o w y c h  r a m a c h .  
T y m c z a s e m  to co d a ła  p. N iż y ń s k a  
k łó c i ło  się c iąg le  z p o c z u c ie m  fo lk lo  
rn  i z o d c i e n ie m  m u z y k i .  O to  w m u ­
zy c e  m o ty w  r e f r e n o w y ,  o s i lne j ,  z d u ­
sz o n e j  d y n a m ic e  —  n ie m a l  w id a ć  
p r z y t u p u j ą c e  w  m ie js c u  p a r y ,  k t ó ­
re  c z e k a j ą  na s o lo w y  śp ie w  n o w e j  
z w r o tk i  p r z e d  w ie j s k ą  k a p e l ą  —  p. 
N .ż y ń s k a  d a je  n a m  z a m ia s t  tego  j a ­
k ie ś  „j 'e tes“ , czy  ta n ie c  e l fów . A c h w i ­
lę  p r z e d  ty m ,  k ie d y  w  o r k i e s t r z e  n a j ­
w y r a ź n i e j  p r z e w i j a  się g ó r a l s k a  pi > 
s e n k a  o M a d z ia rz e  k t ó r y  n ie  m a  d o m a  
—  co się  d z ie je  w ś ró d  t a n c e r z y  w  ru  
b a s z k a c h ?  P o r c z u m i e j s m y  się  —  zna  
i l f  są i n a m  p r o b le m y  i ró ż n e  p o g lą d y  
n a  s to s u n e k  w z a je m n y  t a ń c a  i m u ­
zyki (T h iess ,  L a b a n ,  m a n i f e s t  L ifa -  
ra) ,  a le  są  p rze c ie ż  ja k ie ś  g ra n ic e ,  j a ­
k ie ś  w sp ó ln o śc i ,  c h o ć b y  n a jp ie r w o t-  
n ;ej e tn o g ra f i c z n e ,  c h y b a  o b o w ią z u je  
ta k ie  m in i m u m  h a r m o n i z a c j i  i k o n  
s e k w e n tn e j  w s p ó łp r a c y ,  że!>v e fe k t  
b y ł  zg o d n y ,  żeby  sit£ j e d n o  z d r u g im  
n ie  g ry z ło ?  K r a k o w i a k a  p. -Niżyńska 
p r z e r o b i ł a  n a  Bóg w io  co, in n e  ta ń c e  
z o s ta w i ła  r a ż ą c o  n u tu ra l i s ty c z n c . . .

J e ś l i  w y r a z i s to ś ć  t r e ś c io w a ,  p a n  
to m m ic z n a ,  o b r z ę d o w a  ta k  m o c n o  
s z w a n k u j e  (c ie k aw e ,  co też c u d z o ­

z ie m c y  m o g l i  z tego  z ro z u m ie ć ,  jeśli 
m y...) ,  to  n ie  w ie le  lep ie j  je s t  z w y ra ­
zistością form alną. P o m iń m y  ju ż  a- 
n a l iz ę  z tego  p u n k t u  d w u  o m ó w io ­
n y c h  b a le tó w .  P o z o s ta je  t rze c i  —  k o n  
c e r t  S z o p e n a ,  w k tó r y m  n o n s z a la n c k i  
a u t o r  p r o g r a m u  z a p o w ia d a  „ w y ł ą c z ­
n ie  c z y s tą  f o r m ę  k o m p o z y c j i  t a n e c z ­
n e j " .  N ie w ą tp l iw ie ,  p e w ie n  w y s i łe k  
je s t ,  p r ó b a  u p o r z ą d k o w a n i a  m a t e r i a ­
łu  t a n e c z n e g o ,  o ra z  p r ó b a  e k s p r e s j i  
t a n e c z n e j  ró w n o le g łe j  do  m u z y k i ,  
j e d n a k ż e  —  ja k  u b o g a  i j a k  znov» u 
z a m a z a n a !  T a k  s w o b o d n a  w o b ec  m u ­
zyk i w  b a lo c ie  P a le s t r a ,  u le g a  tu t a j  
k o m p o z y t o r k a  su g es t i i  f o r m  m u z y c z ­
n y c h  d o ść  m e c h a n ic z n ie  o p e r u j ą c  
p a r t i a m i  t a n c e r z y  z tła. M n ie jsz a  z r e ­
sz tą  o to ;  b r a k  in w e n c j i  w y k a z a ł  się 
gdz ie  in d z ie j .  K a n o n e m  k o n c e r t u  u- 
c z y n i ła  k o m p o z \  to r k n  f o r m y  b a l e tu  
kkusycznego , w ięc  p W o l s k a  k rę c i ła  
sw o je  p i r u e ty ,  a  p. S ła w s k a  w a lc z y ła  
z p r z e s t r z e n i ą  i s i łą  c iężk o śc i .  O c z y ­
w iśc ie  w y p o w ie d z ie ć  S z o p e n a  p r z y  
p o m o c y  c h o c ia ż b y  s i e d m iu  i p ó ł  w rz e  
c i o n o w a ty c h  o b ro tó w  n a  p a l c a c h  j e d ­
n e j  nogi,  to  dziś p r z y n a j m n i e j  wob«'C 
dzisiejszego w idza z a d a n i e  d o ść  b e z ­
n a d z ie jn e ,  to  też p .  N iż y ń s k a  s k ła n ia  
się k u  m a n e w r o w a n i u  t łe m  b a l e t o ­
w y m  ju ż  b a r d z i e j  w  d u c l m  t a ń c a  
w y z w o lo n e g o .  Z w a ż y w sz y ,  że  B o ro w -

z niesłychanym entuzjazmem witała po­
w racającego z Ameryki po katastrofie 
„Czem skina" prot. Schmidta.

Liczył on zaledwie 47 lat. O d  rewo­
lucji październikowej pracował na odpo­
wiedzialnych stanowiskach gospodar­
czych, po czym w szedł do rady komisarzy 
ludowych, jako kierownik głównego za 
rząou północnych dróg morskich. Jed no - 
czeinte w ykładał na uniwersytecie mos­
kiewskim i był naczelnym redaktorem  
wielkiej encyklopedii sow.eckiej.

Vf r. 1929 proł. Schmidt odkrywa gru­
pę wysp w okolicy Kraju Franciszka Jó­
zefa. W  następnym roku podejm uje eks­
pedycję na lodołamaczu „Sedow ", a w 
r. 1932 przepływa północne brzegi Sy­
berii od Archangielska a t do Oceanu  
Spokojnego.

W  r. 1933 nazwisko prei. Schmidta zy. 
skuje sławę światową. Jest to rok tragicz­
nych przeżyć załogi lodołamacza „ C z e ­
luskina".

W  sierpniu 1933 r. prof. Schmidt wy 
płynął na „Czeluskinie" na M orze Mur­
mańskie, celnm zabrania tzlonków skspe  
dycyj obserwacyjnych z małych wysepek 
W czesna w tyn  roku zima uwięziła lodo- 
łamacr w lodach. Na małym jednopłatów  
cu zdołano w tedy zwieść na pokład

„Czeluskina" ludzi ze wszystkich sfacyj 
obserwacyjnych.

Wskutók zw iększającego się nacisku 
lodów na s t a łe j  prof. Schmidt zarządził 
lądowanie na krze lodowej ca łe j załogi, 
składającej się z 80 mężczyzn, 10 k co ie i  
i dwojga dziec1. Lodrtam acz zatonął. 
Nieszczęśliwi rozbitkowie spędzili 2 mie­
siące na krze wśród polarnej zimy.

Ta katastrofa przysporzyła również sła 
wy lotnikom so» icckim. : rzy 3£-stopnlo- 
wym mrozie Ic lnicy: Llapidewskij, M oło- 
łow, Kamanln I Stepnlew podejmowali 
niezwykle niebezpieczne loty do zało­
gi „Czeluskina" I po kilku rozbitków prze 
woził* do Kap WeHen.

Prof. Schmidt był wówczas ciężko cho­
ry na obustronne zapalenie płuc. G dy  
Llapłdewskij po raz pierwszy wylądował 
,a krze, rozbitkowie domagali się zabra­

nia proi. Schmidta, fen jednak nie chciał 
skorzystać z pierwszeństwa, polecając wy 
w ieźć przede wszystkim kobiety I dzieci.

Lotnik Slepniew przewiózł prof. Shmld 
ta do Fairbanks na Alasce. W  czerwcu  
1934 r. powrocił on do M oskwy. Gcszna- 
czony został za zasługi dla nauki sowiec­
kiej orderem Lenina.

Dziś padł ofiarą dyktatury stalinow­
skiej.

W poffoni za naftą
Nigdy jeszcze pog o ń  za naftą nie była 

tak wielka, jaik teraz. Równucześnie z wy- 
ścigiem zbrojeń odbywa się wyścig w po - 
izukiwan.u paliwa ptynrrjgo. Jeono rwią 
zaoc jest z drugim, jak skutek z przyczy­
ną. W  razie wojny, ten, komu zabraknie 
z tych czy innych przyczyn nafty, prze • 
gra bezapelacyjnie, bo  będzie -ozbrojo­
ny, gdyż ani lego lotnictwo, ani taDory 
samochodowe, ani ciągniki, ani oddziały 
zmotoryzowane, pancerne nie b ędą  mog 
ty zrobić kroku więce zostaną unieru­
chomione. Kto n e  ma wystarczających 
własnych źródeł nafty, stara się poczy­
nić zapasy, tworzyć rezerwy. Ale to nie 
jest rozwiązanie kwestii wobec 4 czy 
5-krolnego wzrostu konsomeji nafty i jej 
pochodnych w czasie wojny Żaden kraj 
w Europie, z wyjątkiem Rumunii i Rosji, 
nie ma wystarczających źródeł nafty. Jed 
nym z najgorzej uposażonych pod  tym 
względem krajów jest Francja, której z gó  
rą 9 0 %  spożycia nafty zaspokaja przy­
wóz Ten stan rzeczy, pomimo zapew ­
nionych dostaw z Ameryki i Mezopotamii

ski n a m a lo w a ł  o b ło c z k i  n a  n ie b ie  i u- 
b r a ł  g r u p y  w  g a m y  c z le ro lo n o w e  — 
za n o s i  się n a  „ s y n i fo m ę  . N ies te ty ,  
j a k  k to ś  s łu s z n ie  p o w ie d z ia ł  —  b r a k ­
ło w  ty m  p e jz a ż u  p o w ie t r z a .  W y n i k a  
to z te n d e n c j i  b a l e tu  k la s y c z n e g o  d o  
k o m p o z y c j i  g e o m e t r y c z n e j  (ach  tc cn  
d n e  p o zy ,  te  r ą c z k i  i n ó ż k i  na  k a d e n ­
c je  i f e rm a ty ! . . ) ,  s p r z e c z n e j  z p e jz a  
ż o w ą  s y m f o n ic z n o ś c ią  i z tę c z o w y m i 
r n b a s z k a m i .  N ie d a w n o  p is a ł  u ta le n to  
w a n t  c h o r e o lo g  p o lsk i ,  J ,  O s tro w sk i-  
N a u m o f f ,  że n ie  m a  r e c e p ty  n a  p o g o ­
d ze n ie  t a ń c a  z p a n t o m im ą .  P r o g r a m  
z a p o w ia d a  „ c z y s tą  f o r m ę " ,  b u r ł a k i  
n a  s c en ie  s z k ic u j ą  p a n t o m im ę  —  cóż 
in n e g o  z o s ta je  r e c e n z e n to w i ,  je ś li  nie 
s tw ie rd z ić ,  że  j e d y n y  m o ż l iw y  tu  m e  
dintojr —  ta le n t  —  n ie  dop isa ł .

N iec h  te o s t r e  s łow a ,  m n ie j  p o d o b  
ne do  s k w a p l iw ie  c y to w a n y c h  re c e u -  
zyj p o c h l e b n y c h  z F r a n c j i  i N iem iec ,  
w ięce j  zaś  m o ż e  zb l iż o n e  d o  t r o c h ę  
p r z e m i lc z a n y c h  r e c e n z y j  a n g ie ls k ic h ,  
n ie  b ę d ą  p o c z y ta n e  za  w y b r y k  a d  p e r  
s o n a m .  T u  ch o d z i  o b a l e t  p o lsk i .  J e ś ­
li b a j o ń s k ie  s u m y  i d ą  w  tę  im p re z ę ,  
jeśli to  n a s  m a  b u d o w a ć  w  k r a j u  i re  
p r e z e n to w a ć  n a  z e w n ą t r z ,  to  m u s i m y  
wiele  w y m a g a ć  A rz e c z o w o  K r y t y k o  
w ać  b ę d z ie m y  za w sze ,  z w ła sz c z a  tu , 
w „ P o ls c e  B “ , g d z ie  od  r o k u  ju ż  nic 
m o ż e m y  w y k o ła t a ć  ś m ie s z n y c h  p a r u

(Iraku) nie jest zadowalający to  też  rząd 
francuski przystąpi* obecnie  d o  zakrojo­
nych na szerszą skalę wierceń w poszu­
kiwaniu nany na połuctrao-zechodzie 
Francji.

Poszukiwania i wlercer a p róbne  b ę ­
dą się odbywały w  Languedoc, na p o łu d ­
nie od  Tuluzy, na północ oci Montpellier. 
Do wiercer’ sprowadzono z USA dwie p o ­
tężne wiertarki, najnowszego typu, z któ­
rych każda kosztuje 10 m i l i o n ó w  franków. 
Wiercenia b ęo ą  się odbywać aż d o  g łę ­
bokości 3.000 metrów, gdyż, jak twier­
dzą geologowie, w łych okolicach możli­
wa jesł obecność g iębtej położonych źró 
d a ł  ropy nattowej. N ł  koszty cgólne 
wierceń wyasygnował rzad sumę 60 milio­
nów franków.
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g ro szy  n a  t e a t r  o b ja z d o w y  d la  ca łe j  
— e k s p o n o w a n e j I  —  p o ła c i  k r a ju .

. P a n i  B r o n i s ł a w a  N iż y ń s k a  je s t  n ie  
w ą tp l iw ie  c e n n y m  n a b y t k i e m  d la  poi 
sk ie j s z tu k i  t a n e c z n e j .  Z cz a se m ,  g d y  
z a p o z n a  się b l iż e j  z tw o r z y w e m  p o l ­
sk im , b ę d z ie  z a p e w n e  m o g ła  z w ła s ­
nego im p u l s u  a r ty s ty c z n e g o ,  a  n ie  na 
z a m ó w ie n ie  s tw o r z y ć  p i ę k n e  b a l e ty  
p r a w d z iw ie  p o lsk ie .  D ziś  ju ż  je s t  n ie 
s ły c h a n ie  c e n n a  j a k o  s iła  p e i lag o g icz  
na, j a k o  c z ło w ie k  z b a l e tu  z p r a w d z i  
wego z d a r z e n ia .  J e d n a k ż e  s ie d z ą c  n a  
s j ie k ta k lu  z m in u t y  n a  m in u t ę  t r a c i ­
liśm y n a d z ie ję ,  żeby  o n a  w ła ś n ie  ju ż  
te raz  m o g ła  w  P o lsce  p o k ie r o w a ć  
s p r a w a m i  te j  s z tu k i .  P o d o b n o  w  Piy- 
dze b a r d z o  się  j e j  b a l e ta m i  z a c h w y c a ­
no. Ale m y  w  W i ln ie  w id z ie l i ś m y  b a ­
let r y s k i  i m a m y  c a łk ie m  in n e  p o b o ż ­
ne ż y c ze n ia .  I  j a k  n a  r a z ie  le p ie j  n a s  
r e p r e z e n tu j ą  za g r a n i c ą  z e sp o ły  m a ­
leńk ie ,  czy  soliści j a k  B u c z y ń s k a ,  niż 
ta  im p r e z a - m o n s t r e ,  r o z d ę te  r e k l a ­
m ą  m d łe  c ien ie  obce j ,  p r z e d w o j e n ­
nej św ie tn o śc i .

Józef M aślińskl.

posłem jednocześnie trzy pensie, a nie 
zgłosił tego  do  wtadz podatkowych w 
zeznaniu o docnodzie- Opowiada, jak la 
jeździł do  Sosnowca w sprawie hodow ­
ców trzody chlewnej, a zapomina doaać,  
że pobiegał od  nich diety, bądź taż otrzy 
mywał ryczałtową zapłatę, a ten zwrot 
kosztów pod-óży koleją, o którym wspo­
mina trzeba potraktować humorystycznie, 
bo przecież posiowle korzystali z b ez­
p ła tnego  prawa jazdy i to p :©rwszą kla­
są. Tak san.o ma się rzecz z tymi inter­
wencjami w sprawie cukierników i ich 
ulg podatkowych. Wiemy, że był Idzi­
kowski w minisiersfwie z adwokatem Her- 
szbergiem. Adwokat ten nie żyje dziś, ale 
możemy ustalić dw.e rzeczy  że faktycz­
nie adwokat nio tu nie zdziała! i że prze­
prowadzał spiawę sam Idzikowski, c zna­
jąc jego  zachłanność możemy być pew-ni, 
że te 6 tys. zł nie znalazły się w kieszeni 
adwokata. Jeszcze go-zej rzecz się ma z 
20 tysiącami zeb ranymi przez f lekarzy na 
łzw. „pom oc prawną" Interwencja Idzi­
kowskiego była n iepouzeLna, bo  rze­
miosłu nie groziło żadne niebezpieczeń­
stwo. Wiedział o t m najlepiej sarr Idzi. 
kowski. Ustalono, że D Idt pieniądze to 
"cbrat i wręczył je Idzikowskiemu. W e d ­
ług artykułu Kodeksu Ka-meao nazywa 
się to zwykłym oszustwem, .

Pozostaje jeszcze sprawa owe szpilki 
bryłamicwej. Ekspertyza grafologiczr.-a nie 
mówi nic kategorycznie. Wyraża się iż 
było tak a nie inaczej „na jpraw depoaob-  
niej". Logika zaś faktów mówi fu sama 
za ciebie. Nieżyjący Wencff był antytezą 
Idzikowskiego pod  względem charakteru. 
Był orawy i prawdomówny.

Reasumując swoje zarzuty prokurator 
wraca jeszcze na chwilę do Mic.iaiskie- 
go, któremu jaku kardynalny zarzut sfa- 
W' 3  zatruwanie atmosfery w swoim rs- 
sorc;e.

Po pięciu laiach mozolnego dedzfwa 
opinia publiczna widz! d~iś r,a ławie os 
karżoi.ych człowieka, który był gr.czem  
i przegrał,  człowieka niewątpliwie zdol 
nego  który zmamow sł swoje zdolność, 
obróciwszy je na niskie cele.* Ale nie to 
jest ważne, że Michalski przegrał,  njg jo  
jest ważne, ze sam stał cię ofiarą atmos­
fery, którą wytworzył —  ważny tu jest 
jedyny wygląd, jedyna racja, jodyna 
rzecz: Rzeczpospolita 1

F u k ó j e I
TANIE CZYSTE I CiCHE 
W H O T E L U  R O Y A L

M aZiiaw s ’ Chmielna 41
Ola pp. ayłałnlfców .Kuriera Wuońsk.*

15<Jfi rybrno

Zapłacili gangsterom 
a dziecka nie zwrócono

Rał z Floryd/ donosi: Tysląco
farmerów I harcerzy, uzbrojonych częśclo  
wo w strzelby I pałki, Doszukuje wraz z 
policją związkową unrowaozonego przez 
bandytów 5-letnleęo Jamese Sash.

Rodzice uprowadzonego dziecka zło­
żyli wczo.wj żądany przez bandyłów okup 
•/ wjjsokcórci 19 iys.ę  y detarów, wyrzuca 
jąc pakiei z pleniędz-ni z jadącego auta 
we wskazanym przez bandytów miejscu.

2 bm. znaleziono pusty pakiet. Dziec­
ka jednam dotychczas rodzicom n(e zwró­
cono.

SdgiJ chmbr d i Buckingham 
Palast

Ł iyp ss. -  k

—c —

Sławna rekordzistka lotnicza z Nowe] 
Zelandii. Jean Butten, / została w tvcż. 
dr. i ach przedstawiona królowi angielskie­
mu, Je-zemu VI. Na rcłjęciu wid u  my jjf 
-- w słr° Iu Sałowym. —
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Kandydaci na bankrutów czy kandydaci na kupców?
H asło znalazło oddźw ięk.

O b s e r w u je m y  o b e c n ie  s i ln y  p ę d  do 
h a n d l u  w ś r ó d  s z e r o k ic h  w a r s t w  l u d ­
n o śc i  w ie j sk ie j .  P o t r z e b a  w y c o f a n ia  
się z ro l i  p e w n e j  i lo śc i  r ę k  i  g ęb  je s t  
zb 3rt s i lna ,  b y  h a s ło  „c l i łop  d o  h a n ­
d lu "  n ie  o d e z w a ło  się  s z e r o k im  e- 
c h e m  p o m ię d z y  o p ło tk a m i  w ie jsk im i ,  
R az p o  r a z  te n  czy  ó w  w y d o b y w a  z 
s u p e łk a  k i lk a d z ie s ią t  czy  k i lk a s e t  m o  
n e t  i  z a c z y n a  się ro z g lą d a ć  za n o w y m  
w a r s z t a t e m  p r a c y .  R a z  p o  r az  s łyszy  
się, że ma ło r o ln y  s p r z e d a je  sw o je  p ó ł  
lo ra ,  czy  d w a  h e k t a r y  p i a s k u  i z a k ła  
Ida sk le p ik

W ym arzone Eldorado.
J e d e n  i d r u g i  r o ln ik  p a t r z y  z zaz 

a r o ś c ia  n a  s k le p ik a r z a  w n a jb l iż s z y m  
m ia s te c z k u  i m a r z y  o je g o  losie. I 
z d a j e  m u  się, że p r a c a  t a m  je s t  z n a ­
czn ie  lże jsza ,  a zy sk i  w iększe .  Z d a je  
E;e  b ie d a k o w i  s u p ła j ą c e m u  m ie d z ia -  
k ‘ że w y s ta rc z y  zn a le źć  lo k a l ,  a  zło 
to s a m o  za c z n ie  się  s y p a ć  w  k ie sze ń .
I  s ą  m ie js c o w o ś c i ,  w  k t ó r y c h  p o w s ta  
je i s tn a

gorączka złuta
m  w sz y s tk im i  u j e m n y m i  s k u tk a m i  
g o rą c z k i :  ś m ie r c ią  o r g a n iz m ó w  s łab  
szych, w y c ie ń c z e n ie m  s i ln ie j szy c h ,  
r o z c z a r o w a n ie m  ty c h ,  k t ó r y m  się  n ie  
p o w io d ło .  L iczne  m a m y  p r z y k ł a d y  
b a n k r u c t w  c h ło p s k ic h  p rz e d s ię w z ię ć  
h a n d lo w y c h ,  w  k tó r y c h  t o n ą  o s ta tn ie  
zasoby  g o tó w k i ,  a  n i e f u r tu n n y  k u p ie c  
z a cz y n a  p u k a ć  d o  o k ie n k a  F u n d u s z u  
P r a c y  T r z e b a  też z d a ć  sob ie  s p ra w ę ,  
że d la  w z m o ż e n ia  nasze g o  h a n d l u  sa 
ooa ty lk o

propaganda m e w ystarczy.
W ię c e j :  te  z a c z y n a ją c e  się r ja -  

* ać  u  n a s  co r a z  cześc ie j  b a n k r u c t ­
w a i n ie p o w o d z e n ia  m o g ą  ty lk o  z n ie ­
ch ę c ić  do  h a n d l u ,  z a h a m o w a ć  je g o  
d a lsz y  rozwTój, z o s ta n ie  je n o

zaw ód i rozgoryczenie.
Nie n a le ż y  się w ięc  e n t u z j a z m o ­

w ać r o z w o je m  h a n d l u  p o lsk ieg o  „ n a  
krt.-dyt", —  „ D a sz  n a  k r e d y t ,  s t r a ­
cisz..." —  to  s ta ra ,  d o b r z e  z n a n a  z a ­
sada h a n d l o w a ,  jeżeli te eo ,  k to  n a  k r e  
d y t  b ie rz e ,  n ie  je s te sm y  c a łk ie m  pew  
n: T o  też t rz e b a  z a n a l i z o w a ć  z ja w is  
ko  l ic z n y c h  ju ż  z a o b s e r w o w a n y c h  n ie  
p o w o d z e ń  i  w y s z u k a ć  ic h  w ła ś c iw e  
p rz y c z y n y .

P ie r w s z ą  z n ic h  i m o ż e  n a jw a ż n ie j  
szą je s t

nieprzygotow anie
e le m e n tu ,  k t ó r y  d o  h a n d l u  się h ie-  
rzei A m a to rz y  m y ś lą  sob ie :  „ Z a s a d a  
je s t  p r o s ta  —  k u p ić  ta n ie j ,  s p r z e d a ć  
d r o ż e j  —  i ju ż " !  N ib y  t a k  to  je s t ,  a le  
t rze b a  w ied z ie ć  gdzie m o ż n a  k u p ić  i 
jak n a le ż y  s p r z e d a ć  T a k i e  p o d s ta w o  
we w ia d o m o ś c i ,  j a k  k a lk u la c ja ,  u r z ą  
d ze n ie  sk le p u ,  p a k o w a n ie  t o w a r u ,  ob  
c h o d z e n ie  się z k l i e n ta m i  i ty s ią c e  te  
m u  p o d o b n j n h  u m ie ję tn o ś c i  t r z e b a  
nabyć , t r z e b a  się ic h  n a u c z y ć .  G dy się 
lego  w szys tk  iego n ie  u m ie ,

banuructw o jest nieuchronne.
P oza  ty m i  w sz y s tk im i  w ia d o m o ś -  

e iam  f a c h o w y m i ,  e h ło p  n a s z  id ą c y  
do  h a n d l u  m a  jeszcze  j e d n ą  b a r d z o  
p o w a ż n ą  t r u d n o ś ć ,  cz ę ś c io w o  w y p ły ­
w a ją c ą  z b r a k u  f a c h o w e g o  w y k s z t a ł  
cen ią ,  częśc io w o  z p r z y c z y n  od n iego  
n ie za leż n y ch .  T r u d n o ś c i ą  t ą  je s t

brak odpow iednich źródeł zakupu
I  z a n im  n ie  w y s z u k a  o d p o w ie d n ic h  
d o g o d n y c h  ź r ó d e ł  z a k u p u ,  n ie  p o w i ­
n ien  s t a w a ć  za  ladą  c z y  p r z y  s t r a g a ­
nie ,  bo  w y n ik  je g o  p r a c y  m u s i  się 
s k o ń c z y ć  n ie p o w o d z e n ie m  P rz e w a ż  
n ie  ró ż n ie ż  r o ln ik  b io r ą c y  się do  h a n  
d lu  p o p e łn ia  z a s a d n ic z y  b łą d  —  w y ­
b ie ra  d la  s ie b :e

niew łaściw e branże
T a k i m i  ty p o w y m i  b r a n ż a m i ,  w

Młodii prawnicy wypowiadają 
w&Ike os ta tn im  rm ianom  

w s t r o j ą  a d s o k a in r y
W chodzące ostatnio w życie zmiany 

ustroju adwokatury, wywołały w kotach 
najmłodszych p:awników-studer»!ów wy­
działów prawnych oarcch g łębok iego  nie 
zadowolenia i rozgoryczenia. Udowa-dn'a 
stę powszechnie ,że zmiany te pozostają 
w jaskrawej sprzeczności, nie tylko z za 
sadą słuszności i etyką życia zbiorowego, 
lecz są również n iezgodne z obow.ązują- 
cą Ustawą Konstytucyjną. M łode  pokole 
me prawu.cze szykuje się do  gorącej ob 
rony swych najsłuszniejszych praw i z ca­
łą pewnością można twierdzić, ze nie p o ­
przestań e na słowach. Ostatni numer 
„Dekad precyzuje punkt widzenia m ło­
dych prawn,ków na tę sptawę w artykule 
wstępnym pt. „Zatrzaśnięte drzwi adwo 
kałury".

k tó r y c h  w id z i  się  n a jw ię k s z ą  ilość 
n o w ic ju s z y ,  je s t  b r a n ż a  sp o żyw czo -  
k o io n ia ln a  i b r a n ż a  g a l a n t e r y j n a .  —  
T y m c z a s e m  w  w ięk szo śc i  n a s z y c h  
m ia s te c z e k  te  w ła ś n ie  b r a n ż e  są  uż 
d o ść  m o c n o  o b s a d z o n e  i k o n k u r e n c j a  
w ‘n ic h  wy m a g a  z n a c z n e g o  w y r o b i e ­
n ia  h a n d lo w e g o  i o d p o w ie d n ie g o  k a p i  
ta łu .  Do i n n y c h  b r a n ż  g a r n ie  się z n i ­
k o m y  p r o c e n t  r o ln ik ó w ,  a  w ła ś n ie  na  
t e r e n a c h  n ie o b su d z o n y c l i  z n a jd z ie  się 
n a jw ię c e j  m ie js c a  d la  e l e m e n tu  n a p  
ły w o w eg o ,  W  ty c h  zaś „ m o d n y c h "  
b r a n ż a c h  c z e k a  ic h

ciężka i w yczerpująca walka.
A p rz e c ie  są  d o ść  l iczne  b r a n ż e ,  

k ’ó re  są  już w p r o w a d z o n e  n a  r y n e k ,  
p o za  a r t y k u ł a m i  sp o ż y w c z y m i i g a ­
l a n t e r i ą  w z g lę d n ie  a r t y k u ł a m i  w łó ­
k ie n n ic z y m i.  P r z y k ła d o w o  m o ż n a  w y  
m ie n ić  że lazo ,  skórę. ' szk ło ,  g o to w e  
u b r a n ie ,  n a r z ę d z i a  o g ro d n ic z e ,  ro ln i-  
Ćze i p s z c z e la r s k ie  i c a ły  d ług i sz e reg  
in n y c h  N ie c h c e m y  ju ż  m ó w ić ,  że

kupiec jest pionierem
w p r o w a d z a ją c y m  n o w e  to w a r y  n a  ry  
n ek .  D o  p io n ie r s tw a  p o t r z e b a  b o w ie m  
w y ją tk o w o  d u ż e j  en e rg i i  i w y t r w a  
lości, d o b re g o  p r z y g o to w a n ia ,  no  i... 
k a p i ta łu .

A le m a rn y  w s z a k  d z ie d z in y  s tok  
r o ć  d o s tę p n ie js z e  —  wy m ie ń m y  c h o ć  
by  s k u p  z a w o d o w y  i h a n d e l  w ę d r o w  
n y

S k u p  m a  u  n a s  o lb r z y m ie  m o ż l i ­
w ości  ro z w o ju ,  gdyż  s ta le  m a r n u j e m y  
złoto, które leży często w  śm ietniku, 
—  że w y s ta rc z y  w y m ie n ić  kośc i ,  
z łom  m e ta lo w y ,  t łu c z k a  sz k la n a ,  
s z m a ty  i in n e  o d p a d k i ,  p r z e d s t a w ia ­
jące  w ie lk ą  w a r to ś ć  g o s p o d a rc z ą .  —  
O p ró c z  o d p a d k ó w  m a m y  w y s o k o w a r  
lo śc iow e  a r ty k u ły ,  k t ó r e  m o g ą  b y ć  
o b ję te  s k u p e m ,  w ięc  np .  m ió d  w osk ,  
ja ja ,  w e łn a ,  s ie rś ć  i w łos ie ,  s k ó r y  róż  
nego  r o d z a ju ,  r a k i ,  g rz y b y  su sz o n e  i 
tyle  i n n y c h  p ro d u k tó w ',  p o s ia d a j ą c y c h  
d u ż ą  w a r to ś ć ,  a n i e j e d n o k r o tn i e  po 
p r o s tu  m a r n u j ą c y c h  się.

D la  s k u p u  w ę d r o w n e g o

sklepem  jest wóz
z a p rz ę ż o n y  w  s z k a p in ę ,  a  m o ż e  b y ć  
h im  d o s ło w n ie ,  jeśli  o b o k  s k u p u  bę

uzie z n ieg o  je d n o c z e ś n ie  p r o w a d z o ­
na s p rz e d a ż .  M ydło ,  św iece ,  z a p a łk i ,  
igły, n a r z ę d z i a  g o s p o d a r s k i e  i o g ro d  
nicze, n a w e t  c z ęśc io w o  u b r a n i e  i w ie  
le i n n y c h  p r z e d m io tó w  n a d a j e  się do  
w ę d ro w n e g o  h a n d l u  n a  wsi.

T a k  w ięc  m e  ty lk o  sk le p  w  m i a ­
s te c z k u  m c z e  b y ć  ź r ó d łe m  z a r o b k o ­
w a n ia  sy n a  wsi.  P o w in ie n  on

zaczynać od m ałego
t jeś li  n ie  m a  o d p o w ie d n ie g o  w y k ­
sz ta łcen ia ,  z a b r a ć  Się d o  rze czy  ł a t ­
w ie jszy c h ,  k t ó r e  z n a  lep ie j ,  a w ięc  
s k u p u  a r t y k u ł ó w  z n a n y c h  m u  od  dzie  
cka  i o d s p r z e d a ż y  tego, co n ie  p o c ią  
ga o d r a z u  w ię k s z e g o  k a p i t a ł u  i

nic naraża na zupełną ruinę
Czyż to  są  w s z y s tk ie  p r z y c z y n y  

c zęs tych  b a n k r u c t w  p o c z ą tk u ją c y c h ,  
a n ie  p r z y g o to w a n y c h  f a c h o w o  k u p  
ców ? B y n a jm n ie j !  J a k ż e  c z ęs tą  je s t  
p rz y c z y n ą

brak odpow iedniego kapitału  
n ie m o ż n o ś ć  a lb o  n ie u m ie ję tn o ś ć  k o ­
rz y s ta n ia  z k r e d y tu .  N ie t r z e b a  c h y ­
ba sz e rze j  się n a d  ty m  ro zw o d z ić ,  
gdyż są  to  s p r a w y  z n a n e  zb y t  d o b rz e  

D la teg o  w  ty m  p ęd z ie  w si  do  h a n  
d lu  n a leż y  s to s o w a ć  p e w n ą  p o l i t k ę  
r e g la m e n ta c y jń ą ,  a  p r z e d e  w s z y s tk im  
u ś w ia d a m ia ć  lu d n o ś ć ,  że h a n d e l  m o ­
że im  p r z y n ie ś ć  n ie  ty lk o

w ielkie korzyści, ale i w ielk ie niebez 
pieczeństw a,

że p r z y g o to w a n ie  f a c h o w e ,  o d p o w ie d  
ni w y b ó r  r o d z a ju  h a n d l u ,  b r a n ż e ,  w 
k tó r e j  się m a  p r a c o w a ć ,  w y s t a r c z a j ą ­
cy  k a p i t a ł  i d o k ła d n a  z n a jo m o ś ć  ź r ó ­
d e ł  z a k u p u  są  ty m i  w a r u n k a m i ,  k tó -  
ryęji  sp e łn ie n ie  je s t  n ie o d z o w n e ,  j e ­
śli s ię  ch c e  u z y s k a ć  p o w o d z e n ie  
N ie w ystarczy krzyczeć i naw oływ ać, 
by s k ie ro w a ć  n a d m i a r  r ą k  r o b o c z y c h  
z ro l i  d o  h a n d lu .  T r z e b a  ucz y ć ,  w y c b o  
w y w a ł ,  u ś w ia d a m ia ć ,  p a m ię t a ją c ,  że 
ty lk o  fachow ość i realne warunki mo 
gą zapew nić w handlu lepszy los tym. 
którym  w  rodzinnej w iosce jest już 
za ciasno i którzy garną się do in 
nyeh, daw niej im nieznanych form  
zarobkowania.

N ie tw orzy się handlu wrzaskiem  
i blagą. W . T.
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Dontosłe fowestytje n? US3
W ła d z e  U n iw e r s y te tu  S te fa n a  B a ­

to rego  p r z y s tą p i ły  do  r o b ó t ,  in w e s ty ­
c y jn y c h ,  k tó r e  d la  p o m y ś ln e g o  r o z ­
w oju  n a s z e j  W s z e c h n ic y  m a j ą  d o n io ­
słe  zn aczen ie .

N a  p la n  p ie rw s z y  w y s u w a  się sp ra  
\va u r z ą d z e n ia
M U Z E U M  im. M A RSZAŁK A  J Ó Z E F A  

P IŁ S U D S K IE G O .
N a  cel te n  w y a s y g n o w a n o  50.000 

z ło tych . M u z e u m  m ie śc ić  się b ę d z ie  w  
ta k  zw . B ia łe j  Sali U n iw e r s y te tu .  D o 
sali te j  d o b u d o w a n a  z o s ta n ie  k l a t k a  
sc h o d o w a .  S a m a  zaś sa la  z o s ta n ie  do  
s to s o w a n a  do  sw ego  n o w eg o  p r z e z n a  
czcnia.

M u z e u m  m ie śc ić  b ę d z ie  w sz y s tk ie

g f u i * > e r  S p o W o w c g

Jutro mecz lekkoatletyczny z Niemcami
o nagrodę przechodnią „Kuriera Wileńskiej'
M ożna już z a c z ą ć  l iczyć  godziny  

i c z e k a ć  z n ie c ie rp l iw o ś c i ą  r o z p o c z ę ­
cia  m e c z u  l e k k o a t l e ty c z n e g o  z N ie m ­
cam i.  R e p r e z e n ta c ja  P r u s  W s c h o d ­
n ic h  do  W i ln a  p r z y j e d z :e w  so b o tę  
w iec zo rem ,  a  m e c z  o d b ę d z ie  się w  n ie  
dzielę , o godz. 15, D o c h w il i  te j  n ie  
b ę d z ie m y  w iedz ie li  ty c h  w s z y s tk ic h  
c i e k a w y c h  szczegó łów , k t ó r e  l a w in ą  
s e n sa c j i  s p o r t o w y c h 'w y p ł y n ą  w n ie ­
dzielę.

S k ła d y  d r u ż y n  p o d a w a l i ś m y  już  
k i lk a  razy .  N ie s te ty  za jść  b ę d ą  m u ­
s ia ły  p e w n e  z m ia n y .  W i le ń s k i  O k r ę ­
gow y  Z w ią z e k  L e k k o a t l e ty c z n y  w y s ­
ta ł  d e p e sz ę  do  K u c h a r s k ie g o ,  żcbv  
p rz y je ż d ż a ł .  P r z y ja z d  K u c h a r s k i e g o  
jest  j e d n a k  w ą tp l iw y .  W  k a ż d y m  
b ą d ź  ra z ie  o r g a n iz a to r z y  d o k ł a d a j ą  
w sze lk ic h  s t a ra ń ,  ż e b y  r e p r e z e n t a c j a  
P o ls k i  P ó łn o c n o - W s c h o d n ie j  b y ła  m o  
ż l iw ie  j a k  n a j s i ln i e j s z a  i ż e b y  z a w ó d  
n icy  n a s i  r a z  n a r e s z c ie  p o  t r z y l e tn ie j  
w alce  z r e w a n ż o w a l i  s ię  s p o r to w c o m  
P ru s  W s c h o d n ic h .

P r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  c ieszy  się 
p o w o d z e n ie m .  P o z o s ta łe  b i le ty  b ę d ą  
do n a b y c ia  do  s o b o ty  w łąc zn ie .  R o z ­
k le jo n e  a f isz e  p o d a j ą  d o k ła d n ie  ceny  
1 m ie js c a  w  k tó r y c h  s p r z e d a w a n e  są  
b i le ty  p rz e d  m e c z e m .  W d n iu  zaś  za ­
w o d ó w  b i le ty  b ę d ą  o w ie le  d roższe .  
R a d z im y  w ięc  za  w c z a s u  z a o p a t r z y ć  
się w  k ar ty ’ w s tę p u  i w  n ie d z ie lę  w cze 
śnie j  p r z y jś ć  n a  s t a d io n  w e r k o w s k i ,  
żeby  m ó c  p rz e z  ca ły  czas  ś le d z ić  p rz e  
bieg  z a ż a r te j  w a lk i  o k a ż d y  p u n k t .

T r u d n o  b a w ić  się  w  p r z y p u s z c z ę  
nia. T r u d n o  je s t  p o w ied z ie ć ,  k tó r a  z 
d r u ż y n  w y g ra .  Za n a m i  p r z e m a w ia  
w ła s n a  p u b l ic z n o ś ć  i z n a jo m o ś ć  t e r e ­
n u ,  c h o c ia ż  ż a d e n  z z a w o d n ik ó w  n a ­
szych  d o ty c h c z a s  n ie  s t a r t o w a ł  je s z ­
cze n a  s ta d io n ie  p r z y  ni W e rk ó w -  
skie j,  gdyż  ty c h  p r o p a g a n d o w y c h  z a ­
w o d ó w  o r g a n iz o w a n y c h  d o r y w c z o  n ic  
m o ż n a  p o w a ż n ie  b r a ć  p o d  u w ag ę .  
P o d  ty m  w z g lę d e m  s z a n s e  n ieco  w y- 
r ó w n u j ą  się N ie m c y  m ie ć  b ę d ą  n ie ­
w ą tp l iw ie  w ię k s z ą  r u ty n ę  i le p sz ą  o- 
gładt- z a w o d n ic z ą .  N a sz y m  n ie  pow i. i  
no b r a k n ą ć  a m b ic j i .  S z a n se  są p r a ­

wie r ó w n e  Jeże li  r e p r e z e n ta c j a  P o l ­
ski P ó łn o c n o - W s c h o d n ie j  s t a r t o w a ć  
b ę d z ie -w  p e łn y m  sk ła d z ie  z F ie d o r u -  
k iem . G ie ru t tą ,  G ą ss o w sk im .  H e r m a ­
n em  i in n y m i  to  k to  w ie  czy m ecz  n ie  
z a k o ń c z y  się n a s z y m  z w y c ię s tw e m  
W a lk a  b ę d z ie  t r u d n a .  T r z e b a  nu 
w sze lk i  w y p a d e k  p r z y g o to w a ć  się n a  
n ie z n a c z n ą  p r z e g r a n ą .  N ie m c y  w  żad  
n y m  b o w ie m  r o k u  n ie  m ie l i  t a k  d o b ­
ry c h  w y n ik ó w  ja k  w ty m .

C zęśc iow o  to  d o b rz e ,  źe s p o t k a ­
m y  się z w y ją tk o w o  s i l n y m  p r z e c iw n i  
k iem . Je ż e l i  m a m y  od  k o g o ś  czegoś 
się n a u c z y ć  to  ty lk o  o d  s i ln ie jszego  
a n ig d y  od  słabszego .

S p o r to w e  W i ln o  n a  m ię d z y n a r o d o  
w ą im p r e z ę  l e k k o a t l e ty c z n ą  c z e k a ło  
k i lk a  la t .  Jeże l i  w  n ie d z ie lę  o k a ż e  się, 
że z a in te re s o w a n ie  m e c z e m  jest r z e ­
czyw iśc ie  z n a c z n e ,  jeże l i  t r y b u n a  z a ­
p e łn i  się szcze ln ie  p u b l ic z n o ś c ią ,  to  
o r g a n iz a to r z y  t r z y m a j ą  w  z a n a d r z u  
n ie sp o d z ia n k ę .  M a ją  o n i  z a m i a r  sp ro

w adz ić  d o  W i ln a  d o s k o n a ły c h  le k k o  
a t le tó w  E s to n i i ,  k tó r z y  p o  m e c z u  m ię  
d z y p a ń s tw o w y m  E s to n ia — L i tw a  za ­
w i ta l ib y  d o  W iln a ,  p r z y je ż d ż a ją c  b e z ­
p o ś r e d n io  z K o w n a .  Z a w o d y  te  o d b y ­
ły b y  się d o p ie ro  w  p o ło w ie  s ie rp n ia .

N ied z ie ln y  m e cz  r z u c i  n ie w ą tp l i ­
wie sn o p  Św iatła  n a  sz e reg  n a s z y c h  
c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w ,  k tó r z y  b e z ­
p o ś r e d n io  p o  m e c z u  o d j a d ą  do  W a r ­
sz aw y  b y  w z ią ć  u d z ia ł  w  o b o z ie  k o n -  
d y c y jn o - t r e n in g o w y m  p rz e d  m e cz em  
P o ls k a — F r a n c j a .  R zecz o czyw is ta ,  
że w sz y sc y  k a n d y d a c i  z G ie ru t t ą ,  F ie  
d o r u k ie m ,  Ż y l iń sk im ,  H e r m a n e m  i in 
n y m i  n a  czele b ę d ą  chc ie l i  u z y s k a ć  
j a k  n a j le p s z e  w y n ik i ,  . ż e b y  zw ró c ić  
n a  s ieb ie  u w a g ę  i z a k w a l i f ik o w a ć  się 
o s ta te c z n ie  d o  r e p r e z e n ta c j i  na  m e cz  
z F r a n c j ą

Z a w o d y  z P r u s a m i  za p o w i  id a j ą  się 
w ięc  r z e czy w iśc ie  in te r e s u ją c o .  N ie ­
dzie la  5 c z e rw c a  w  sp o rc ie  w i le ń s k im  
m in ie  w ięc  p o d  z n a k ie m  r e k o r d ó w  
le k k o a t l e ty c z n y c h

HMfm-in Już przyieehsł
g lą d a  in iD onu jąco .  B o isk o  d o p r o w a ­
dzi ł  do  p o r z ą d k u  st s ie r ż a n t  Cz. K ła- 
p u t .

Dziś p r z y j a d ą  w szy scy  p o zo s ta l i  
z a w o d n ic y .

W c z o r a j  o godz. 15 p r z y j e c h a ł  do  
W i ln a  H o f f m a n ,  k t ó r y  s t a r t o w a ć  m a  
w s k o k u  w d a ł  i  t r ó j s k o k u .

H o f f m a n  c z u je  się  d o s k o n a le .  B ył 
w ie c z o re m  z p r e z e s e m  W O Z L A  p u łk .
D a m r o s z e m  n a  s ta d io n ie ,  k t ó r y  wy-

Szcregółewy program msc*u i składy flrufoy
mann (Ni, 2) Tittmann (N), 3) Wieczorek 
(P), 4) Hoffman (P);

godz. 16 10 —  rzut dyskiem: 1) Hirsch 
i_Ju (N), 2) Hilbrecht (N), 3) Gierutto (P),

Składy drużyn w poszczególnych 
konkurencjach przedstawiają się następu­
jąco:

Godz. 15.45 —  b :eq  110 mtr przez 
plotki: 1) Strechlau (N), 2) Hilbrecht (N), 
3) W ieczorek (P), 4) Dunecki (P);

godz. 15.45 —  pchnięcie kulą: 1) Hir- 
schfeld (N), 2) Hilbiecht (N), 3) Gierutto 
(P), 4) Recłoruk (P);

godz 15.55 —  bieg 800 mtr: 1) Spren 
ger  (N), 2) Kosing (N), 3) Sfaniszewsl.'
(P), 4) Zylewicz (P);

godz. 16.05 — b ieg  100 mtr; 1) Wolff 
(N), 2) Strechlau (N), 3) Zasłonę (P), 4) 
Żyliński (P);

g u d i .  16.10 —  skok w dal: 1) Neu-

4) Fiedoru-k (P);

godz. 16.15 —  b ieg  400 mtr: 1) Hund - 
lieser (N), 2) Alpers (N), 3) Gąsowski (P), 
4) Żyliński (P);

godz 16.20 —  bieg 5000 mtr: 1) Pietz 
ke (N), 2) Kiibn (N), 3j herm an (Pj 4) 
PoHorak (P);

godz. 16.30 —  skok wzwyż: 1) Ro- 
zenthal (N), 2) Schulz (N), 3) G ieruuo
(P), 4) Macrnkiewicz (P);

godz. 16.40 —  rzut oszczepem:

p a m ią tk i ,  z w ią z a n e  z o s o b ą  W s k r z e ­
s ic ie la  W s z e c h n ic y  W i le ń s k ie j .

PRZEBUDOWA MURÓW PO-AUGU- 
STLkNSKICH-

O d n o w e g o  r o k u  sz k o ln eg o  w W il 
n ie m a  p o w s ta ć  p ie rw s z e  w  P o lsce  'i 
c e u m  e k s p e r y m e n t a l n e  p o d  n a z w ą  
„ P a ń s tw o w e g u  L ic e u m  im . J a n a  i Au 
d r z e ja  Ś n ia d e c k ic h " ,  n a d  k t ó r y m  n ad  
7.ór s p r a w o w a ć  b ę d z ie  U n iw e rs y te t  
W i le ń s k i  ( in ic ja to r  tego  l iceu m ).  W  
m u r a c h  p o - A u g u s t i a ń s k lc h  w re  go­
r ą c z k o w a  p r a c a  n a d  w e w n ę t r z n a  
p r z e b u d o w ą  m u r ó w .

REMONT ZAKŁADÓW CHEMII 
ROLNEJ i FIZYCZNEJ.

W  n a jb l iż s z y m  ju ż  czas ie  U n iw e r  
sy te t  p r z y s t ę n u je  do  k a p i t a l n e g o  r e ­
m o n tu  lo k a l i  c h e m i i  r o ln e j  i f izy c zn e j  
p rz y  u l.  N o w o g ró d z k ie j .  D o b u d u w a -  
na  m a  b y ć  d u ż a  sa la  w y k ła d o w a .

Z z a k ła d ó w  l e k a r s k i c h  w  t r a k c ie  
p r z e b u d o w y  je s t  z a k ła d  m edycyny są  
iłowej. P r z e p r o w a d z a n y  je s t  tu  g e n e ­
r a ln y  r e m o n t  k o s z te m  20.000 zł.

O d n a w ia n e  są  f a s a d y  z e w n ę t r z n e  
n i e k tó r y c h  d o m o w  u n iw e r s y te c k ic h  
ni. in. n a  ul. W ie lk i e j  z z a c h o w a n ie m ,  
a n a w e t  w y d o b y c ie m  w łaśc  w ego  im  
stylu.

R o b o ta m i  ty m i  k i e r u j e  p ro f .  inż. 
S tefan  N a rę b sk i .

Jeże li  c h o d z i  o p r o j e k t y  n a  p r z y ­
szłość, to  w y m ie n ić  w y p a d a  w  n i e r w  
S7ym rzę d z ie  z a m i a r
BUDOW Y DUŻYCH SAL W YKŁAPO  
WYCH i SAL NA SEMINARIA DLA 
WYDZIAŁU PRAWA i NAUK SPO­

ŁECZNYCH.
M ie jsce  b u d o w y  n ie  z o s ta ło  je sz ­

cze u s ta lo n e  N a  te re n ie  w ła d z  c e n ­
t r a ln y c h  p r o w a d z o n e  są  ju ż  s t a ra n ia  
o u z y s k a n ie  n a  t e n  cel k r e d y t u  w  wy 
sc k o śc i  m n ie j  w ięc e j  pOt m i l io n a  z ło­
tych .

I s tn ie je  r ó w n ie ż  p r o j e k t  b u d o w y  
w W i ln ie  ,
GMACHU BIBLIOTEKI 7 NTWERSY 

^ECKIEJ
k o s z te m  k i lk u s e t  ty s ię c y  z ło tych .  I .o- 
ka!  w  k tó r y m  m ie śc i  się o b e c n ie  b i ­
b l io t e k a  j e s t  za  c i a s n y  i n ie  o d p o w ia ­
da je j  p o t r z e b o m .  (es-).

1) Wittke (N), 2) Keipke (N), 31 Woitt ie- 
wicz (P), 4) Szelest (P);

godi. 16 45 —  sztafeta 4x100 mtr: 
1) Prusy Wschocmie, 2) Polska Póinocno 
Wschodnia;

godz. 16.50 —  tró, skód :  1) d e jm a n n  
(N), 2) Hilbrecht (N), 3) Luckhaus (P),
4) Hoffman (P);

godz. 17.05 —  sztafeta olimoijska:
1) Prusy Wschodnie, 2) Polska Północno 
Wschodnia;

godz. 17.20 —  Wreczemit nagrody 
przechodniej ofiarowanej przez redakcię 
Kurjera Wileńskiego, oraz zakończenie 
meczu.

Mecz od&odzie się na stać ionie im. 
Marszałka Józefa Pitsudsl iego przy ul. 
We-kowskiej.
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Zespół pracowników Palsionj /g e n c j !  
Telegraficznej ufrzymuie własnymi ś ro d ­
kami w Girowiczach, powiatu lidzkego  
w woj'ewództw.e nowogródzkim, szkołę 
powszechną Polskiej Mccierzy Szkolnej.

Osfatnio z inicjatywy Komitetu Op eki 
nad Szkolą przy Po!sk:ej Agoncji Telegra 
łicznej, baw,ła w Warszawie przez trzy 
dni wycieczka 21 uczennic i uczniów 
szkoły, wraz z nauczycielką.

M ł o d z :eż  z w ie d z i ła  z a b y tk i  stolicy,

złożyła wieńce na Grobie Nieznanego 
Żołnierza i w Belwederze, oraz wz:ęła 
udział w zorganizowanych dla niej impre 
zach rozrywkowych.

Na zdjęciu: rozpromieniona dziatwa
z Girowicz, podczas pożegnalnej wiecze­
rzy w śwtetlicy Drukarni Państw, w War­
szawie —  w gronie członków dyrekcji 
i pracowników Polskiej Agencji Telegra­
ficznej.

r, dziefów ustroju K&żzioia
ewangelicko-reformowanego w Wilnie

W  zw iązku  z o d byw ającym i się w W il­
nie o b ra d am i  generalnego synodu  ewange­
l icko-reform ow anego  ks A leksander  P ia se c ­
ki, kaznodz ie ja  kościoła  ewangelicko-ref . j r  
m ow anego  w W ilnie  a zarazem  w spó łredak  
lor miesięcznika ^Szlakiem  re fo rm a c j i"  po ­
d a je  garść  in fo rm acy j  dotyczących kościoła  
ewang .-reform . w Wilnie.

W ilno  jest  m etropo l ią  Kościoła ewang. 
re form , od r. 1566 i m a us t ró j  dostosow any 
do w a ru n k ó w  polskich  przez sławnego w 
c1- ejach k u l tu ry  eu ropejsk ie j  Jana  Ł a s k ie ­
go. Na ogół zn an a  jest  ro la  członków tego 
kościoła  tak  w dzie jach  politycznych, jak i 
w d o ro b k u  k u l tu ra ln y m  Polski (Rey Wolan, 
Biblia Brzeska, w y d an a  przez ks. Radziwi ł K |  
oraz  p a tr io ty zm  ew angelików  wileńskich,  z 
l łtórych szeregu wyszedł b o h a te r  walk  o nie 
podległość  i wolność ludu, Szymon Konar-  
ski. Miejsce ji g r  s t racen ia  Synod uczcił  p o ­
m nikiem, postaw ionym  kosz tem ' '  konsysto- 
rza ewang.-ref.  D o dać  tu również trzeba,  że 
wileńscy ewangelicy  pierwsi umieścili  za cza 
sow  M uraw iew a  na  sw ej  świątyni polski 
napis ,  k tó ry  władze carsk ie  zdarły,  a wzno 
w o n o  go po r. 1905 Dajcie cześć Panu") .

Jeśli chodzi o obecny u s t ró j  Kościoła ew.- 
re form owanego  w W ilnie  pozosta ł  on w ie rny  
zasadom  Ja n a  Łaskiego. Jest  to u s tró j  sy ­
noda lny .  N ajwyższą  w ładzą  Kościoła jest sy­
nod k tó ry  jest  władzą us taw odaw czą

S y n o d  sk łada  się z —  l j  ku ra to ró w ,  
w ybie ranych  przez Synod spośród współw y­
znawców, m ających  spec ja lne  zasługi dla 
Kcścuda.  D aw nie j  k u r a to r  był jednocześ ire  
op iekunem  k tóregoś  ze zborów, 2) duchów  
nych, 3) de legatów  poszczególnych rad  p a r a ­
fialnych, 4) nad to  na  Synodzie m ogą  b \ ć  
w spółwyznawcy, lecz bez p ra w a  głosu de ­
cydującego. Synod jest  właścicielem całego 
m ien ia  Kościoła. Uchwały  z ap a d a ją  większo­
ścią głosów'. Synod zbiorą  się co roku  oko­
ło Zielonych Świąt.

Od czasów niepodległości Synody otfhy-

wają*się stale  w W ilnie,  daw niej  jednak  zbie 
la ły  się w różnych  miastach ,  np  w r  182) 
w k ie lm ac h  (dziś L itwa);  nad to  dawniej 
bywały  prócz Synodu Generalnego — synu 
dy „dy s try k cy jn e"  (prowincjonalne) .  Obec­
ny Synod w W7ilnie m a c h a ra k te r  synodu 
generalnego (dla wszystk ich  p a ra f i j  i filia- 
lć-w całej  Rzeczypospolitej).

S v n e d r r u m  n a tom ias t  jest  to zam 
knięte  posiedzenie  synodu,  złożone jedynie  
z k u ra to ró w  d u chow nych  i świeckich oraz 
duchowieńs tw a.

Konsystorz  znowuż to organ  w y k o n aw ­
czy Synodu; skład jego jest  nieliczny (kilka 
osób) — złożony tak  z duchownych ,  jak
1 świeckich osób.

WTładzą in te rsy n o d a ln ą  jest  Kolegium Ku­
ra to ró w  do rozs trzygan ia  sp ra w  wiekszej 
wagi między jed n y m  a nas tępnym  Synodem. 
W’ skład  jego w chodzą  k u ra to ro w ie  s ta le  z a ­
mieszkali  w m etropolii  Kościoła,  tj. w Wil 
nie. Posiedzenia  kolegium odbyw ają  się co
2 miesiące lub w razie  nag łe j  potrzeby.

W  sp ra w o z d an ia ch  z ob rad  Synodu była 
v iadonaość  o odczy tan iu  l is tu  księżniczki 
Radziwiłłówny. Otóż Pst  ten ma już c h a r a k ­
ter  d o k u m en tu  historycznego. Księżniczka 
Ludwika  K aro l ina  Radziwiłłówna żyła za 
czasów k ró la  Ja n a  III. m ia ła  ty tu ł  m arg ra  
b i n y b r a n d e n b u r s k i e j ,  p rzebyw ała  g łów n’e w 
swoich m a ją tk a ch  w B randenburg i i ,  była  ko 
l a io rk ą  wielu kościo łów efang.-reform . w 
Polsce i wspom agała  je w ydatn ie  m a te r i a l ­
nie i m ora ln ie  List  wrsp o m n ian y  nosi datę: 
w N cuburgu  dn ia  25 m a ja  1689 r .  i sk ie ro ­
w any  był do ówczesnego Synodu Genera lne­
go, dom aga jąc  się podnies ien ia  poz iom u na 
uczan ia  w kościele i w  szkołach, jak  w ia ­
domo, zbliżały się wówczas czasy u p ad k u  w 
Polsce oświaty, k u l tu ry  i l i t e ra tu ry  (m aka­
ronizm ).  List  jed n ak  p isan y  jest  czystą  ó w ­
czesną polszczyzną, bez zw io tó w  łacińskich 
Synod w Kielmach (dziś na  Litwie) z r .  1824 
uchwali ł  kanon ,  żeby -list ks. Radziwiłłówny 
był odczytyw any  na  każd y m  synodzie. W,
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Sobota

Dziś: Aleksandra, Saturnina 
Jutro: Zesłanie Ducha Sw.

Wschód słońca — g 2 m. 49 
Zachód słońca — g. 7 m. 45

Sp .-strzeżenia Zakladueorol Metogii USB 
w Wonie ? dn. 3. Vil« 1938 r.

Ciśnienie 764
T e m p e ra tu ra  ś redn ia  +  23
T em p e ra tu ra  na jw yższa  +  26
T em p e ra tu ra  na jn iższa  +  15
Opady  —
W ia t r :  połudn.
T en d en c ja  ba rom .:  spadek
Uwagi: pogodnie.

n o w o g r ó d z k a

—  W yniki zawodów strzeleckich: W
powiatowych zawodach strzeleckich w 
Nowogródku os ągnęli: w konkurencji
kbks 5a zespół starszych na 600 moż'i 
wych miejsce I —  Policyjny Klub Spor­
towy —  500, mieisce II —  Zv .ązen Pra­
cowników Skarbowych —  456, III —  m.jj- 
sce —  Urzędnicy W ojewództwa — 382, 
<bks 7 —  zespól młodszych: na 300 mo­
żliwych I miejsce —  Związek Strzeleck 
Nowogródek —  250, II miejste gimna­
zjum —  247, III miejsce —  Związek Slrze 
iecki Nowojelnia —  246; kbkr 7 zespół 
kobiet: na 300 możliwych, I miejsce — 
Związek Strzelecki Tatarski —  140, II m ej 
sce —  Zw. Drobnych Rolników —  102, 
kbks 8 zespól o-rląt: na 300 możliwych,
I miejsce —  Orlęta Związku Strzeleckie 
go Adampol —  229, kbks 5e jednostko­
wo słarsizycn: na 300 możliwych, I miej­
sce —  Skroczek Henryk Policyjny Klub 
Sportowy —  180, II miejsce —  Błaszczyk 
Czesław —  Związek Pracowników Skar­
bowych —  168 III miejsce —  Kulikowski 
Edward —  165, jednostkowo młodszych 
na 100 możliwych, I miejsce —  Niekrnsz 
Jan Gimnazjum Państwowe —  95, III miej 
sce —  Cifko Eugeniusz Związek Strzelec 
ki Nowojelnia —  93, III miejsce —  Kar- 
dasz Dwmitry Związek Strzelecki Nowojel 
n-ia —  92, kbks 7 jednostkowe kobiet na 
100 możliwych: ! miejsce —  Ankiewiczo- 
wa Apolonia Związek Strzelecki Nowo­
gródek —  93, II miejsce — Wieczysta 
Malgo-zała Policyjny Klub Sportowy — 
86, III m.ejsce —  Świątkowską Bronisła­
wa —  Związek Drobnych Roinikow —  38, 
kbks 8 na 100 —  I jednostkowe Orląt — 
Ank ew cz Zbigniew Gimnazjum Państw. 
— 93, II —  Zboś Wlodzinrerz Gimna­
zjum —  85, III —  Kręraj Aleksander O d ę ­
ła Związku Strzeleckiego Adampol —  77.

W konkurencji najmłodszych Ryzwa- 
nowiczówna Halina Związek Harcerstwa 
Polskiego.

Nagrody ofiarowali w naturze —  pp. 
wojewoda Podokręg Związku Strzelec­
kiego, Flesza*, Delatycki E„ Delatycji J., 
Bazar Ludowy, Maluszycki, Czarna, Dob­
ry, starosta —  30 zł. Syndykat Roteiczy — 
10 zł. Izba Rzemieślnicza 25 zł, Zilber- 
man —  8 zł. Tl

Nagrody wręczył zawodnikom woje­
woda Sokołowski.

L I 0 Z K A
—  Posiedzenie komitetu obchodu 

,,Dnls Spółdzielczości". 1 bm. odbyło  się 
drugie z koler pos edzenie komitetu 
„Dma Spółdzielczości". Na posiedzeniu 
ustalono program poranku spółdzielczego 
12 bm. i inne sprawy, związane z przy­
gotowani ein uroczystości.

Na tymże posiedzeniu, w którym wzię­

ła również udział delegacja  Klasy Spół­
dzielczej, wychowawca Klasy Spółdziel­
czej złożył podziękowanie przedstawić,e 
lom jrgainizacyj spółdzielczych i dyrek to ­
rowi KKO za okazana pomoc w groma­
dzeniu funduszu wycieczkowego.

—  Cena elileba. Od 1 bm. ceny chleba  ma 
ją  wynosić  za 1 kg w  detalu, aż do odw oła ­
nia:  chleb żytni 65°/'o 30 gr, chleb żytni 95°/o 
23 gr, chleb pszenno-ży tn i  35 gr.

tilESWIESKft
—  Ofiary na harcerstwo. Na cele ośw ia­

towe nieświeskiego Związku H arce rs tw a  Pol 
skiego złożyli ofiarę  w kwocie  93 zł nas tępu  
jący pracow nicy  pow ia tow ej kom is ji  k lasy­
f ikacyjnej:  inż.  Br. Pankiew icz  22.50 zł, Ma 
tfusz Pu łtu rżyck i  13.50 zł, Zbigniew J a n u ­
szek 34 50 zł i Ignacy Oleszczuk 22. 50 zł.

—  Nowa spółdzieln ia mleczarska. Z or­
ganizowana została  w Nieświeżu z in ic ja ty ­
wy Kółka Rolniczego now a  spółdzie lnia  mte 
czarska,  k fóra  zasięgiem swym obe jm uje  te 
ren miasta  i okolicznych wsi oraz  m ają lk ó w

— Tragedia jaskółek w gm. Zaostrowle-
czc W  p ogran iczne j  gminie Z ao s tro w iec / i  
w w yniku  kom asac ji  ludność  11 wsi obec­
nie przenosi  się wraz z b u dynkam i na w y­
dzielone kolonie. P rzy  rozbiórce  dom ów si­
łą konieczności zniszczone zostały  n iemal 
wszystkie w tej okolicy gniazda jaskółcze. 
Od ki lku  dni jaskó łk i  zleciały  m asowo nn te 
ren m iasteczka Z ao s tro w ;ecze, gdzie obsimd 
ty gęsto d o m y  wokół ry n k u  i z ak ład a ją  no ­
we gniazda. P ra c a  niezliczonej m asy j a sk ó ­
łek przy  budowie  swoich dom ków  sprawia  
ciekawy widok.

STOŁPECKA
—  Przyjazd ks. biskupa pińskiego.

8 bm. gościć będzie w Stołp-.ach J. E. ks. 
biskup piński. W  celu uczczenia pobytu 
ks. biskupa powstał specjalny komitet.

—  Zebranie Zarządu Powiatowego  
ZS w Sto łp rach, 30 maja rb. w lokalu 
PW i WF odbyta  się pos edzenie Powia­
tow ego Zarządu ZS, na kłórvm między 
innymi uchwalano zorganizować, w cza­
sie od dnia 3 do 10 bm. ,,10 strzałów ku 
chwale Ojczyzny".

Walne zebranie delega tów  powiatu 
wyznaczono na 12 VI rb.. na godz 12 
m 30, w pierwszym terminie i godz, 13
w d r u g im  terminie, ,

—  2200 zł na biedne dzieci. O d b y ­
ło się Dosiedzenie Pow. Kom. Pom. Dzie­
ciom i Młodzieży, na którym przyznano 
ZKOK 1900 zł na dożywianie biednych 
dzieci, 150 zł dzieciom żydowskim i 150 
zł rva bursę gimnazjalną, poza tym przy­
znane dla 0 ~ 0  i KR 80 kg cukru i 50 kg 
kaiwy na akcję dożywiania, gdyż w czasie 
letnim OTO i KR organizuje 2-miesięcz- 
ne dzicińce sezonowe w 12 kołach Gospo 
dyń Wiejskich. k

DZISNIEftSKA
—  Rajd 'owerowy. Zarząd i Komen­

da Powiatu Związku Strzeleckiego w Głę 
bok 'em w związku z uroczystościam' wrę 
czenia w diniu 19 bm przez społeczeńst­
wo dziśnienskie oddziałowi KOP-u w 
Dziśnie 3 karabinów maszynowych i ło ­
dzi motorowej —  organizuje powiatowy 
raid ZS na rowerach do Dzisny,

W  raidzie biorą udziaf poszczególne 
oddziały ZS, wystawiając co najmniej- d o  
7 cyklistów, z itaikim obliczeniem, by 
uczestnicy raidu przybyli do  Dzisny o 
godr .  8 rano w dniu 19 bm.

Wycieczki.nad Namocz
Wzorem lat ubiegłych Związek Pro­

pagandy  Turystycznej urządza co nie­
dzielę (poczynając od najbliższej tj. 5 
bm.) wycieczki całodziennie nad Narocz.

Odjazd o godz. 6 z pl. O-zeszkowej, 
przyjazd do  Wilna o g. 22. Cena w obie 
strony od osoby zł 9. P-zedspr-edaż bi­
letów co dzień w godzinach urzędowych 
(9— 1^) w biurze 7PT (Mickiewicza 32) do 
sobofy włącznie.

K u rs  p s z c z e l a r s k i  
w  W iln is

W ojewódzka  Sekcja  Pszczelarska  w Wil 
nic. o rgan izu je  ty g odn iow y  Kurs Pszczelar­
ski w okresie  od 1 do 6 l ipca br.

Kurs ten ma na  celu szkolenie pszczela­
rzy na  p rzodow ników  pszczelniczych z całe ­
go terenu  w ojewództwa Wileńskiego.

T eor ia  p o p a r ta  będzie zajęciam i prak lycz  
nyn u  w pasiekach. Po n ad to  u rządzona  bę­
dzie wycieczka do pasieki.  N au k a  na Kursie 
bezpłatna .

Pierw szeńs tw o m ają  kandydac i  zgłosze­

ni przez Sekcje Pszczelarskie  Organizacyj  
Rolniczych, Zarządy  Gminne oraz  członko­
wie Sekcyj Pszczelarskich. Dla p rzy jezdnych  
będą zareze rw ow ane  noclegi, oraz  całkowite  
u t rzym anie  w cenie 2,50 zł dziennie.

Kandydaci  na  Kurs ie  winni posiadać  siat 
ki do zajęć p rak ty czn y ch  w pasiece.

Zada tek  na u t rzym an ie  w kwocie zł 10 
winien hyc p rzek azan y  do dnia  15 czerwca 
b r. do V, o jew ódzkiej  Sekcji Pszczelarskie j  
w W iln .e  na oonto PKO Nr 700.005. Ilość 
miejsc na  ku rs ie  ogran iczona .

Zapisy  p rzy jm uje  b iuro  W ojewódzkie j  
Sekcji Peszczelarskie j  w Wilnie, ul. Sw. Jac ­
ka 2 w godzinach od 8— J5.

Hole: EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

Ś W IE C lA tiS K A
—  Kurs pożarniczy. W czasie od 22 do 

31 m aja  rb. zosta ł  p rzep row adzony  k u rs  po 
ia rn iczy  II s topnia,  zorgan izow any  przez 
Zarząd Oddziału  Pow ia towego  Zw. Str. Poż. 
K. P. w Swięcianach. Kurs m ia ł  na  celu yy 
szkolenie sekcyjnych oraz  k a n d y d a tek  na  ko 
n iendantki  żeńskiej służby pożarn icze j  przy 
Strażach, wobec czego k u rs  był k o e d u k ac y j ­
ny. W  kurs ie  wzięło udzia ł  8 członkiń  i 15 
członków z te renu  powiatu .  K om endantem  
kursu  był p. Aleszkiewicz. Al., in s t ru k to r  .po 
wiatowy, zaś  o p iek u n k ą  s a m ary tan e k  na  kur  
si* p. Maciusowicz W an d a ,  n s t ru k to rk a  żeń 
skiej s łużby jzożarnicze.,. Kurs był skoszaro  
warty w dwóch osobnych  ' lokalach wyposażo 
nych należycie  do z a lo k o w am a  słuchaczów 
kursu . W yżywien ie  było p ro w ad zo n e  we wła 
snyro zakresie  pod opieką  i k ierow nic tw em  
sa m ary tan e k  b io rących  udz  al w kursie

POSTAW3KA
—  Tyazień TOM -u. Laicalny komitet 

„I Tygodnia TOM u" w Postawach reali­
zuje następujący program ,,Tygodnia": 
29 maja br. przeprowadzono zoiorkę ulicz 
ną i przyjmowano zgłoszenia nowvch 
c z ł o n k ó w  TOM-u (składki członkowskie 
dowolna). W  pierwszy dzień Zielonych 
Świątek dnia 5 czerwca br. odbędz ie  się 
na Harbarce „Poranek TOM-wy', na któ­
ry złożą się. a) pieśni, b) kcrpda ludowa, 
c) chór.

LEON MOENKć 20)
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Z a d o w o le n i  n a d z w y c z a jn i e  z d o k o n a n e g o  o d k r y ­
c ia  k o n ty n u o w a l i ś m y  n a s z ą  p o d ró ż .

N a  z a c h ó d  i p ó łn o c n y  z a c h ó d  c iąg n ę ły  się p a s m a  
g ó r  u r w is ty c h ,  o ta c z a ją c y c h  u k r y ty  p r z e d  n a s z y m i  
o c z y m a  p o r d  S to jąc  n a  szczycie  gó ry ,  w idz ie liśm y  
c a ł ą  ró ż n ic ę  w  c h a r a k te r z e  k r a jo b r a z u  n a  w sc h ó d  i n a  
z a c h ó d  od  nas .

N a  w sch o d z ie  —  s to p n io w e  fa l is te  o b n iż a n ie  się 
g r u n tu .  N a  z a c h ó d  —  s t r o m e  u rw is k a  s p a d a ją c e  k u  
m o r z u  N a  p o łu d n io w y m  z a c h o d z ie  w id ze l iśm y  wiel­
k ą  r ó w n i n ę  z b ły sz cz ąc y m i p o d  p r o m ie n ia m i  s łońca  
w o d a m i  d u ż y c h  jezior .

S p o jrz e l iśm y  n a  m a p ę .  D o l in a  je z io r  b y ła  p r z e ­
c ię ta  rze k ą ,  z n ic h  w y p ły w a ją c a ,  w p a d a ją c a  do  f io r ­
d u  zas łon ię tego  p rz e d  n a s z y m i  o c z y m a  w y so k im i  gó­
r a m i .  W głębi f io rd u  u  u jś c ia  r z e k i  s p o d z ie w a l iśm y  
,się n a p o t k a ć  w ie lk ą  o sadę .  Zejście  w  ty m  k i e r u n k u  
b y ło  ła tw e ,  p o c iąg a jąc e .  G óry  s p a d a ły  po  w oli R uszy ­
l iśm y  w  ty m  k ie r u n k u ,  lecz p o  chw il i  z m ie n i l i śm y  
m a r s z r u t ę  i p o  z a c h o d n ie j  p o ch y ło śc i  sk ie ro w a H śm j '  
s ię  w p ro s t  k u  m o rz u .  T a m  b o w ie m  sp o d z ie w a l iśm y  
się s z jb c i e j  o d n a le ź ć  ludzi.

S t ro m e ,  c z a s a n n  zaś  p io n o w e  zejście  by ło  n a je ż o ­
n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a m i .  S p e łz a l iśm y  z góry ,  c h w y t a ­

ją c  się za w y s ta ją c e  w y ło m y ,  za k rz e w y ,  p o m a g a ją c  
sob ie  w z a je m n ie  w  te j  t r u d n e j  p rz e p ra w ie .  J e d e n  n ie ­
o s t ro ż n y  k r o k  lu b  c h w y t  r ę k ą ,  z e rw a n ie  się m o g ły  
b y ć  p o w o d e m  k a ta s t ro f y .  M ogliśm y r u n ą ć  w  p rz e p a ś ć  
p o d  n a m i.  T o  k i lk a d z ie s ią t  m e t r ó w  w y so k im i ,  p io n o ­
w y m i ś c ia n a m i  s p a d a ła  góra .

O ko ło  godz. 5 d o ta r l i ś m y  do  bezp ie cz n ie js ze ­
go m ie jsca .  C ó ż  za  r a d o ś ć  n a s  o g a rn ę ła ,  g d y śm y  d o ­
strzeg li  w  o d d a l i  s łu p y  te leg ra f iczn e .  L in ia  te leg ra f icz ­
n a  p o d ą ż a ł a  z p o łu d n io w e g o  z a c h o d u  n a  p ó łn o c n y  
w sch ó d .  A w ięc gdzieś  b l isko  są z a lu d n io n e  p u n k t y  
i łą cz n o ść  te leg ra f ic zn a !  A w ięc  je s te śm y  n a  d o b re j  
d rodze ,  d ro d z e  k u  lu d z io m ,  w y zw o le n iu ,  k u  k o ń c o w i  
n a s z e j  tu łaczk i

R a d o ść  n a s z a  b y ła  je szc ze  w iększą ,  gdy  ż o n a  z n a ­
la z ła  p r z y  j e d n y m  ze s łu p ó w  b u te lk ę  od p iw a  z n a l e p ­
ką „ P i lz n e ń s k ie  p iw o “ —  p rz e c z y ta łe m  p o  f ińsku .  
A w ięc  gdzie,ś w  p o b l iż u  je s t  lu d z k a  s ie d z ib a  z r e s t a u ­
r a c ją ,  a  więc i z h o te la m i  J u ż e ś m y  zaczęli  u k ł a d a ć  
k o la c y jn y  ja d ło sp is .  J a  w y b r a łe m  d la  s iebie n a  ko ­
lac ję  k o t le ty  w ie p rz o w e  z p iw e m  p d z n e ń s k ie m ,  ż o n a  —  
o m le t  i k a w ę ,  p r a w d z iw ą  a r o m a ty c z n ą  k a w ę  ze ś m ie ­
t a n k ą  i c ia s tk a m i .

I w  te jże  c h w il i  o d c z u l i ś m y  o s t ry  w p ro s t  n iedo- 
w y t r z y m a n ia  g łód  . . .

S z l iśm y  d a le j  b rz e g ie m  jez io ra .  W t e m  n a  d ro ­
dze  n asze j  s ta n ę ła  p r z e s z k o d a  m e  do p rze b y c ia .  W o d y  
je z io ra  s p a d a ły  z u rw isk o  w o d o sp a d e m .  N ad  n a m i  
ze w sz y s tk ic h  s t ro n  s te rc z a ły  p ro s to p a d łe  śc iany .  M u ­

s ie l iśm y  w ra c a ć .  J e d y n ie  ta  n a m  d r o g a  p ozos ta ła .
—  C h o d ź m y  k u  s łu p o m  te le g ra f ic z n y m !  O n e  nas  

w y p r o w a d z ą  z ty c h  w ą d o łó w  p rze k lę ty c h !

D o jrz a w sz y  po  chw il i  n a  górze  s łupy ,  zaczę l iśm y  
w d r a p y w a ć  się k u  m m  p o  k a m ie n i s ty c h  zb o c za ch ,  by  
sk ró c ić  drogę.

D ro b n e  k a m y c z k i  i o d ła m k i  sk a ł  sy p a ły  się spod  
n a s z y c h  nóg  i r ą k  j a k  p ia sek .  C z a sa m i  z a m ia s t  w s p i ­
n a ć  się w  gorę  z j e ż d ż a l iśm y  r a z e m  z n im i  w  dół Ca­
łe  zbocze  g roziło  n a m  l a w in ą  i n ie c h y b n ą  śm ierc ią .  
P o w r o tu  ju ż  n a  d ó ł  n ie  by ło .  Z a sy p a ło  b y  n a s  
ty m  p rę d z e j  i pew n ie j .  P ię l i śm y  się w ięc  o s tro żn ie  n a ­
p rz ó d ,  do  góry ,  aż  n ie  d o ta r l i ś m y  do  z w ie t rz a ły c h  
sk a ł .  S ta w ia ją c  te ra z  nogę  lu b  c h w y ta ją c  się za  w y ­
s tęp  sk a ln y ,  p r ó b o w a l i ś m y  c iąg le  o ile o n  je s t  p e w n y .  
M u s ie l iśm y  p o s u w a ć  się w z n a c z n e j  od leg łośc i  o d  sie­
bie , gdyż  raz  p o  r a z  sp o d  n a s z y c h  n ó g  i  r ą k  w y la ty ­
w a ły  g łazy ,  g ro żą c  k a le c tw e m  lu b  s t rąc en iem  w  p rz e ­
p a ś ć  p o s tę p u ją c e g o  w  tyle , co się ze m n ą  o m a l  nie s tało , 
gdyz  tu ż  ko ło  g łow y  p rz e le c ia ł  głaz, s t r ą c o n y  p rzez  
zonę.

T y m  r a z e m  ż o n a  sz ła  n a p r z ó d ,  p o g a n te ją c  w c ią ż :  
„p rę d ze j!  p rę d z e j ! " .  Z w y r a z u  je j  tw a r z y  w id z ia łe m , 
że są  to  ju ż  o s ta tn ie  w ysiłk i .  P o w s t r z y m y w a łe m  ją  j a k  
m o g łe m  i u m ia łe m ,  b y  zaoszczędz ić  je j  siły i n ie  p r z y ­
śp ie sza ć  k a ta s t ro fy .

—  D zis ia j  je szcze k o n ie cz n ie  m u s i m y  o d n a le ź ć  
ludzi!  —  tw ie rd z i ła  tylko.

(D. c. n.) *
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Gcścinoe występy artystów 
teatru

„CyruSik r#arszaw$kii“
*

Krukowski, Lawiński, Rentgen i Gór 
ska. Nazwiska mówiące same za s:ebie. 
So to  tacy starzy znajomi, z którymi zaw­
sze radzi jesteśmy spotkać się n.eraz 
ieszcze. —  O gólne wrażenie od ich 
„rewieitiki', —  mile spędzony w :eczór, 
po  którym pozostaje pogodny  uśmiech, 
tj. w ła s n e  to, o co chodziło sympatycz­
nym wykonawcom, wedfug zapowiedz' 
p. Rentgena! Większość numerów jest 
już co prawda p. spopularyzowana przez 
radio —  słyszensmy je niejednokrotnie z 
„Br stołu" warszawskiego. Ale że teksty 
są na oąó ł  dobre  (niektóre —  doskona­
łe np. „Kuracja odtłuszczająca", ,,U nas 
w Warszawie", ,.Bt,dge", „Nowa audycja 
rad owa") i że są to przec'ez numery La- 
wińsk eg o  i Krukowsucego (których trze­
ba widzieć!), więc słucha się je z praw­
dziwa przyjemnością, choćby i n.e po  raz 
p erwszy.

Krukowski co raz dalej odchodzi od 
(ego genre 'u , w którym dotychczas był 
niezastąpiony. Tak chętnie usłyszelibyśmy 
coś z daw nego tego  repertuaru! Pyszna 
parę tworzyli Krukowsk. i Lawiński w d ia­
logu ,,Na iawce"!

Repertuar M. Rentgena niewątpliwie 
zyskał n a  pewnym podniesieniu gatunku 
dowcipu. Niezmiennym powodzeniem cie 
tzyła się popularna jego  „Babuleńka".

Stefrla Górska ieprezentuje stosunko­
wo rzadki typ groteski kobiecej.  Jak więk 
szość gw.azd firnowych wyszła spod zna­
ku Grefy, Jak niemal wszystkie nasze p ’eś 
marki tak albo inaczej wywodzą się od 
Hamk , Górska również jakgdyby rozwi­
nęli jedno z wielu wcieleń artystycznych 
uniwersalnej Ordonówny, ale robi te tak 
„na własną rękę", ma tyle werw/, tem­
peram entu  i srczerości, że wybacza się 
jej nawet chwilowe przejaskrawienia Jed 
nak niech s ę bardzo wyst-zega maniery!

Naimniet oekaw a była strona muzycz 
na numerów: brakawało jej smaku, dow 
cipu i pomystcwości

P L. Boruński, znany szczególnie z 
występów z Ordonówną, jako ru*ynowa 
ny i muzykalny akompamator, zechce 
przyjąć eszcze jeden  wyraz uznania za 
swcia niewdzięczna pracę.

Reanimując —  przyjemny wieczór 
po g o d n e g o  a chw ilam i —  nu prawdę 
ar ty s^czncgo  humoru.

S. W , K.

Obóz letni hm Istefeme
Żeftskfel Legli Akademickiej

W  roku Dieżącym Nacrelna Komenda 
Lęgu Akademickich organ.zuje w on.uch 
od 1 do 30 sierpnia rb w Istebnie (Śląsk) 
o b ó z  !etni dla studentek wyższych
uczelni.

Celem obozu będzie  przeszkolenie in 
slruktorek Żeńskiej Lęgu Akadmickiej, 
która w prz/szł/im roku akademickim roz- 
pocz.iie swoje prace na terenie wyższych 
zaklaaow naukowych w Potsce, Aibsol- 
Wenik obozu użyte będą  jako instruktor­
ki i komendantki L. A. żeńskiej.

Na obóz przyjmowane są przede 
wszystkim kandydatki z I, II i III roku stu- 
d  ów, posiaoojące zaświadczenia o o d ­
bytym przysposobieniu wojskowym w 
oDozach i hufcach szkolnych p. w, k., na­
stępnie te  Kandydatki bez p w. k., które 
maja przygotowanie spor+owe t chciałyby 
się poświęcić pracy instruktorskiej w Le­
gii Akademickiej.

Przejazdy i w yżyw enie  w obozie — 
bezp 'a tne

Zgłoszeń,a przy,muje i bliższych in­
formacji udz eta  Komerda L A  —  Wilno, 
Uniwersytet, lokal AZS-u do dn. 10.VI, 
w g o d z  9 — 15.

mer.

Sprawy Służby Młodych
Z pow odu wyjazdu, na dłuższy okres, 

w sprawach organizacyjnych kierownika 
odoziatu Spraw Młodzieży OZN i prze 
wodniczącego Służby Młodych okręgu 
wileńskiego, mgr. Ryńcy Władysława, — 
kierownictwo tymi agendam objął z 
dmem 1 czei wca br, Kieresiński Mie- 
czysiaw.

*
Oddział wileński Związku Młodzieży 

z Da,ekiego Wschodu, grupującego m łó­
dź.eż urodzoną i wychowaną na Syberii, 
Mandżurii itp. potomków polskich ze ­
słańców politycznych, em igrantów i człon 
ków V Oyw zji Syberyjskiej, —  z g ło s i ł  
akces do Służby Młodych OZN okręgu 
wileńskiego.

*
30 maja br odbyło  się w lokalu OZN 

— P.enum Służby Młodych okr. wileń­
skiego ala załatwienia spraw organizacyj­
nych i wyboru wiceprzewodniczących. 
Wiceprzewodniczącymi zostali wybrani 
pp dr Gnoiński (OMP), Sikorski (Zw. 
Drob. Kupc.) i mgr. Kieńć (ZMP] W  mie­
siącu ipcu odbędz ie  się specjalny obóz 
dla działaczy Służby Młodych ok:. wi­
leńskiego w Trokach albo nad jeziorami 
brasławskimi.

25 ub. m we wsi Szałłenie, gin. bra- 
sławsktej, wielki pożar s ta w ił całą wfeś, 
przy czym 4 osoby poniosły śmierć w 
płomieniach —  jak o tym donosiliśmy.

Obecnie ustalono, że pożar ten po 
w siał przy następujących okolicznościach. 
W  dniu 25 ub. m. około godz. 7 Anna 
Borowików na, lat 23, m-ka wsi Szałfenle, 
rozpaliła ognisko około drogi w odleg­
łości 14 m od zabudowań Emilii Borowi 
kowej Na tym ognisku Borowikowna wy 
gofowywała w kofle bieliznę, a ponie­
waż śpieszyła się na targ dc Brasławia, 
dokładała do ognia smolistycn szczap, 
przy czym kilkakrotnie porzucała ognisko 
bez dozoru, chodząc do swego mieszka 
■■la. Ponieważ w tym czasie był pory­
wisty wiatr w Kierunku zaoudowań. w 
pewnej chwili zapaliły się budynki Emilii 
Borowikowej, a następnie szybko się za­
jęły Inne zabudowania. Naoczni 
świadkow'e stwierdzają, że w ciągu kil­
ku minut cała wfeś stanęła w płomieniach. 
Ponieważ ludność wsf wyjechała prawie 
(a la  do Brasławia na targ, a w demu po­
zostali tylko starcy I dzieci —  akcja ra 
towntcza była b. utrudniona.

K R O K I K A
W I L E f ł S K  a
D YŻU RY APTEK.

Jundziłła (Mickiewicza 33), Mańkowi- 
cza (Pitsjdskipgo 30), Chrościńskiego 
i Czapińskiego (Ostrobramska 25), File­
monowicza i Mo-ciejewicza (Wielka 29), 
Pietkiewicza i Januszkiewicza (Zarze­
cze 20).

Ponadto stale dyżurują następujące 
apteki: Paka (Anfokoiska 42), Szantyia 
(Legionowa 10) i Zajączkowskiego (Wi 
toldowa 22).

U R Z Ę D O W A .
—  K onsulat łotew ski w W ilnie  będzie 

nieczynny podczas Zielonych Świątek od dn. 
5 do 7 czerwca włącznie.

MIEJSKA.
—  Konkurs ukwieeenla W ilna. Komitet 

Ukwieceiua m, W ilna  p oda je  do w iadom oś­
ci osób zain teresow anych ,  że pod koniec  b. 
m. Komisja  Sędziowska dokona  1 przeglądu 
ogrodów, b a lkonów  i ukwieconych okien, 
zgłoszonych do nagrody. Skład Komisji Sę­
dziowskiej s tanow ią :  inż. St. Dziewanowska, 
p. W  Maliszewska, inż. D. Slizicniówna, d;-r. 
R. Krauss, pTof. M. Morelowski i prezes Z a ­
błocki. Zgłoszenia do K onkursu  Ukwiecenio- 
wego należy k ierow ać  na  adres Kom itetu  — 
Sekre ta r ia t  Związku P ro p a g a n d y  Turystycz  
ncj Ziemi W ileńskiej ,  ul. Mickiewicza 32, 
w godz. urzędowych  9— 15.

—  Rejestracja rowerów W ydzia ł  k o m u ­
nikacji  Zarządu  Miejskiego p rzep ro w ad za  o 
becnie re jes trac ję  row erów  na 2 lata. Opla­
ta re je s t racy jn a  wynosi t  złote W  t o k u  
przyszłym  opłata  wynosić  będzie 3 złote, p o ­
nieważ re jestracja  d o k o n an a  zostanie  już 
tylko na jeden rok  Do chwili  obecnej  za­
re jes t row ało  się w W iln ie  już przeszło 4000 
rowerów.

S P R A W Y  S Z K O L N E
—  Dyrekcja Pr. Gimnazjum K oedukacyj­

nego im. bs Piotra Skargi Wilno, Ludwi- 
sa r sk a  4, tel. 23-08 przj jm uje  wpisy  do ki. 
I— JT i III do dn ia  15 czerwca. Egzamin wstę 
pńy dn ia  17 czerwca. Przy  g im naz jum  zosta­
je o tw arte  L iceum Koedukacyjne,  tvpu przy 
rodniezego. W pisy p rz y jm u je  się do dnia 
13 częrwca. E gzam in  od dn ia  24 czerwca.

RZEMIEŚLNICZA
—  O bozy  w ypoczynkow e dla te rm i­

n a to ró w . Inspektor Pracy w porozumie­
niu z Ubez-pieczalnią Soołeczna oraz 
Ośrodkiem Wychowania Fizycznego wzo. 
rem lat ubiegłych przystąpił dc  zorgani­
zowania i w łym roku dwutygodniowych 
obozów wypoczynkowych dla młodocia­
nych (chłopców i dziewcząt w wieku od 
15 do 18 la*1 zatrudnionych w pize- 
myśle, rzemiośle i hand'u.

Obozy te od b ęd ą  się p raw dopodob­
nie w Werkach p o d  Wilnem w cię/gu mie­
siąca lipca.

Pracodawcy zatrudniający m łodocia­
nych, proszeri są o umożliwienie im wy 
jazdu na obóz przez udzielenie w tym 
czasie urlopu.

Dokładne terminy oraz miejsce obc  
zów będa ogłoszone dodatkowo.

ZERRAN1A I ODCZYTY
—  U słóp  krzyża. Stow akad, Col. 

leaium Leonardi da V:,nci urzedza 
4 Om., o godz. 19 w sali Śniadeckich USB 
uroczysty wieczór „U stóp krzyża". Wstęp 
wolny.

Chórem mieszanym „Echo" dyrygo­
wać będzie  prof Wł. Kalinowski, orkie­
strą d ę tą  pułku !sg!onov e g o  por. Feliks 
Kosecki a orkiestrą symfoniczną PPW Ro 
man Herman.

R Ó Ż N E
 W ycieczka d o  lochów  na  Bakszcie.

W  najbliższą niedzielę wycieczka Zwiąż 
ku Propagandy Turystycznej pod  hasłem 
„Wilnianie poznajcie Wilno" zwiedzi lo­
chy na Bakszcie, Zbiórka o g. 12 przed 
Bazyliką.

Pożar zniszczył: 25 domów, 31 sfodół, 
29 chlewów, 15 spichrzów, drzewo budul­
cowe na 5 domów, 3 wozownie, 3 anło- 
carnie, sklep grłanteryjno-łytoniowy, 2000 
zł w gotówce, narzędzia rolnicze, urzą­
dzenia domowe, ubranie, zapasy domo 
we itp., gdyż nic kompletnie z palących 
się budynków nie zdołano uratować. Z 
całej wsi nie spaliły się tylko 3 stodoły, 
kuźnia i 5 łaźni.

W  czasie pożaru poniosły śmierć od 
ognia: Aniela Pleikunewa —  lał 62, M a­
ria Szolie —  lat 40, W iesława Pietkówna 
—  lat 2 i Wiktoria Krawcewiczówna —  
3 mies.

Ponadto 7 osób doznało poparzeń, 
przy czym Alfonsa Żuża I Konstancję 2 r ■ 
kową, którzy doznali ciężkich obrażeń 
ciała, umieszczono w szpitalu w Bras>awiu 

Z inwentarza żyw egc spaliły się 2 kro 
wy, koń, 28 świń, 5 cieląt i 46 kur.

O gólne sfra'./ wynoszą 1/6/00 zł. Na­
leży nadmienić, że wieś Szałłenie ucho­
dziła za jedną z zamożniejszych

Podejrzaną o nieumyślne spowodowa 
nic pożaru Annę Borowikównę sędzia 
śledczy osadził w areszcie

TEATR I M UZYK*
TEA T R  M IE J S K I  N A  P O H U L A N C E

—  Dziś o godz. 20.15, p rzedstawien ie  wie 
czorowe wypełni wodewil w  3 ak tach  ze 
Śpiewam, i tańcam i K Krum lowskiego p. I. 
„Królowa przedm ieścia11 w inscenizacji  i 
reżyserii  L eona  Schillera. Udział b ierze  cały 
respół. O praw a  d ek o racy jn a  K. i J. Golusów.

—  Trzy siostry Halam a w Teatrze na Po 
hulance. 7 bm. o godz. 20.15 wiecz. w T e­
atrze na  P o h u lan ce  wystąpi,  po powrocie  z 
Ameryki,  gdzie osiągnęła  wielki t r iu m f  — 
LODA HALAMA z sios t ram i ALICJĄ i ENĄ.

—  Premiera! Najbliższą  p rem ierą  T ea tru  
Miejskiego na Pohulance ,  zapow iedzianą  na  
8 czerwca —  będzie wesoła kom edio-farsa  
au tora  jugosłowiańskiego B ronis ław a Nusica 
p. t. „W ielka polityka pani m inis!row cj“.

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N I A ”
—  W ystępy Janiny K ulczyckiej. Dziś, o 

gedz 20 m 15, odbędzie się  p rem ie ra  op 
Leliara „Miłość eygańska“ z l a n in ą  Kulezyc 
ką w  roli Zoriki.  W  rolach g łównych wystą  
pią H a lm .rska ,  Dembowski,  D ow m unt,  Iży- 
kowski,  Chorzowski i inni.

W  akcie II zespół ba le tow y z udzia łem 
M. M artów ny w ykona  rapsod ię  cygańską. Re 
fcyseria K. W yrwicz-W ichrow skiego.  Nowe 
dekoracje  i k os t ium y  według p ro jek tu  E 
Grajewskiego.

—  Popolm lnlów kl świąteczne w „I.utni“. 
Ju t ro ,  o godz 16 15 po cenach p ro p a g an d o ­
wych u k aże  się operetka  Leliara  „Itr. Luk­
semburg”; w poniedzia łek  św iąteczny o g. 
16.15, również  po cenach  p ropag an d o w y ch  
grana  będzie operetka  G ran ichstaed tena  
„Orlow“. W  obu  opere tkach  występu je  Jani
na Kulczycka.

»t

Wyrok i  sprawie Sabnna}flfa 
I L°wissona

W czoraj Sąd Apelacyjny w W iln ie ogło­
sił wyrok w sprawie M ichała Sabnnajewn t 
herszta „Złotego Sztandaru” Zellka Lewin- 
sona.

Sąd uzn ał w inę oskarżo n y ch  za udow od 
n to n a  t z a tw ierd z ił w ca łe j rozciąg łości w y­
ro k  p ierw sze j Instancji.

Sąd Okręgowy Jak w iadom o skazał Sa- 
bnnajewa i Lewlnsona na 4 la ła  w ięzienia

Dr Pcb$g-Kielanows3ci
najpoważniejszym kandyda­
tem na dyrektora teatrów 

miejskich w Wilnie
W obec rezygnacji dra Jerzego R Bu- 

jańskiego, wszystkie dotychczasowe kan­
dydatury na stanowisko dyrektora teatru 
na Pohulance stały się aktualne. Jest 
ich 8. 1) Nuny Młodziejowskiej Szczur-
kiewiczowej, 2) Rooena Bóhlke, 3) Ści- 
bora Rylskiego, 4) AAieczysława SzpaWe- 
wicza, 5) Stefana Kordowskiego, 6) Po- 
bóg-Kielanowskiego, 7) Czengerego i 8) 
Grodniokiego.

W edfug pogłosek największe szanse 
posiada oferta dra Pot óg-K ielanawskie- 
go, aktora' i reżysera z Kaiowic.

Decyzja o wyborze kandydata zapad­
nie na najbliższym posiedzeniu Zarządu 
Miejskiego, klóre najprawdopodobniej 
odbędzie  się w najbliższy wtorek.

Jak twierdzą wtajemniczeni, spośród 8 
wymienionych kandydatur wysunięte zo­
stały dwie: Nuny Młoaziejowskiej-Szczur- 
ciewiczowej i reżysera Pobóg-Kielanow • 
sk:ego.

Przeważa zdanie, że ostatecznie wy­
bór padnie na dra Kielanow'kiego

W y h a d y  prof. dra L u t O t ł w I N o
Z okazji 75-lecia nwoich urodzin prof. 

d r Wincenty Lutosławski wygłosi w 
an, 5 6 bm., w godzir.acn od  18 do 20
w sali V JSB dwa wykłady na temat: 
Zagadnienia etyczne. Wykład) le zazna 
jomią słuchaczy z treścią now ego dzieła 
prof. Lutosławskiego, mającego wkrótce 
wyjść w Paryżu, pt.  Les bases d e  la mo­
rale, stanowiącego streszczenie i uzupeł­
n i e n i  kursu etyki wykładanego przez 
aułoia w 'Jniw. Sf Bał. w labach 1919—  
1929. Prof Lutosławski pragnąłby zebrać 
na zapowiedzianych wykładach w dniach 
5 i 6.VI bi przede wszystkim siśych daw ­
nych słuchaczy, wstęp jednaik wolny dla 
wszystkich interesujących się lematem 
tych wykładów.

N A  L E T N I S K A  
k siążk a  i

BiPoteki Nowości
W ilno, ul. Św. Jerzf-gu 3.

OSTATNIE NOWOŚCI — klasyczne 
l i te ra tu ra  szkolna  - -  naukow a.

Czynna od U  do 19 godz.
Abonament m lcslętzii) — 1 zł 50 gr.

Kaucja  3 st.
W -syłka  na prowincję.

V M r v c  c o d  s z m i n f r ą  

n o w y c fr  t y n k ó w
Ostre zarządzenia Magistratu

Ze względu na wyiątkowo zaniedba­
ny stan sanitarny m. W ilna, wszelkie za­
rządzenia w tym zakresie, jak również w 
zakresie budowlanym Magistrat postano­
wił wprowadzić w życie z całą bezwzględ  
nościa I w sciśte określonych terminach.

W ładze miejskie będą kładły szcze­
gólny nacisk na otynkowanie I doprowa­
dzenie do porządku Hewacy) frontowych 
budynków, Wszystkie, posesje na terenie 
m. W ilna muszą 'być pomalowane w ko­
lo ze jednolitym zharmonizowanym z oto­
czeniem.

Wszystkie podwórza w posesjach  
przylegających do ulic, posiadających  
trwałą nawierzchnię, muszą być wyasfal­
towane, albo wybetonowane

W  powyższych sprawach w najbliż­
szych dniach na murach miasła zostaną 
rozplakatowane obwieszczenia, Zarządu  
M iejskiego, które zainteresowani wlaści 
ciele domów pod rygorem surowych kar 
będą musieli wykonać w terminach wy­
znaczonych.

„Rozrywki*1 próinfaczego
ż y c i c

Córki amerykańskich miliarderów wymy­
ślają najrozmaitsze „oryginalności" w po  
szukiwaniu wrażeń dla wy-pei-iienia nimi 
swego życia. O to np. w Filadelfii urzą. 
dzają sobie wyścigi szyłdkretów (zótwle)

na sznurkacn. Interesująca zubawa...

R A D U )
SOBOTA, dn ia  4 czerwca 1938 roku.

6.45 G im nas tyka ,  7.00 Dziennik; 7.15 K o n ­
cert;  8.00 Audycja  dla szkól:  „Uwaga dzieci
— letn icy  j a d ą "  —  p o g a d an k a  Józefa  Lewo- 
na"; 8.10 Muzyka w a k acy jn a ;  8.55 Pro-gram; -
8.00 P rze rw a ;  11.00 Audycja  dla p o b o ro ­
wych; 11.15 Sp iewajm v piosenki  — a u d y c j i  
d’n szkól; 11.40 U tw ory  fo r tep ianow e  w wyk. 
f łynnych p ian istów; 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał;  12.03 Audycja p o łu d n io w a - 13.00 
Mała skrzyneczka  —  prow adzi  Ciocia Hala;  
13.15 Z różnych  oper;  14.00 Muzyka; 14.15 
P ^ e r w a ;  15.15 „ Ja n e k  i jagodowi k ró lew i­
cze" —  słuchowisko dla dzieci;  15.45 W ia ­
domości gospodarcze ;  16.00 Mozaika muzycz 
na; 16.45 W ak a c je  zorgan izow ane  —  poga­
d an k a ;  17.00 Nabożeństwo z O s tre j  R ram y;
17.50 W ileńsk ie  w iadom ości  sportowe; 17.55 
P rogram  na  niedzielę;  18.00 Nasz p ro g ram ,
10.10 Recital śpiewaczy Anieli Szlemińsk ej; 
18 45 „Znam  tylko jeden Śląsk" —  kw ad  
ran? poetycki;  19.00 Recital wiolonczelowy 
Dezyderiusza D aóćzow sk itgo ;  19,20 P.ga-i 
danka a k tu a ln a ;  19.30 „Z pieśnią  i tancen  
po Mazowszu" 20.U0 Audycja  dia Po laków  
ta  g ran icą;  Ok. 20.20 Gawęda w przerw ie ;  
20 45 Dziennik; 20.55 P o g a d a n k a  a k tu a ln a -
21.00 Czy tank i  wiejskie :  „Zachw ycenie"  u t ­
wór Teofila  L enartow icza ;  21.10 Muzyka ta- j 
acczna; 21.50 W iadom ości  sportow e; 22.00 
Godzina n iespodzianek ;  22 50 T ran sm is ja  z 
zaw odów  h ippicznych o P u h a r  N a ro d ó w  | 
23 00 Ostatn ie  wiadomości  i k o m u n ik a ty ;

NIEDZIELA, d n ia  5 czerwca 19.38 roku.
7.15 Sygnał. 7.20 Muzyka. 8 00 Dzien..E,- 

poranny .  8.15 Audycja  dla wsi 8.35 Próg  
ram  na dzisiaj.  8.40 W iadom ości  rołnicze.
3.50 Kapela  wiejska.  9.05 Gawęda. 9.15 T r a n  
sm isja  n abożeńs tw a  z kościo ła  po-B ernar  
oyńskiego Kazanie  wygi. ks. kan .  p ro f  Mi­
chał  Klepacz Po  nabożeństw ie:  25-lecie po l­
skiej p lacówki m isy jne j  w Po łudn iow ej  Af 
ryce —  wygi. ks. Fr.  To ma k r  10 40 Motywy 
wiosenne. 11.00 Uroczystość  odsłonięcia pom  
nika  Stanis ława Moniuszki oraz  występy 
chórów. 11.45 „W świetle ra m p y "  — felie- 
ten Kazim ierza  Łęczyckiego. 11.57 Sygnał 
rzasu i h»jnal.  12.03 F rag m en ty  z oper  wag 
t i t rowskich .  13.00 „Książki m ojego dzieciń­
stw a’ —  szkic l i te racki  K ornela  M akuszyń 
skiego 13.15 „Z k ra jó w  w innic  i p o m a ra ń  
czy" —  m uzyka  ODindowa. 14.30 W  p rz e r ­
wie: R eportaż  z jubileuszowego Z jazdu  In 
walidów W o je n n y ch  R. P. 15.00 Audycja  dl: 
wsi, 16.30 Komedie  A leksandra  F re d ry ,  wie 
czór VIII:  „Z Przem yśla  do P rzyszow a" .  Kon 
cert  g im nazja lnego  zespołu śpiewaczego „Me 
Iodia“ w Mielcu 17.25 Recital  fo r tep ian ó w ”  
Pawła Lewickiego. 17 50 Prze rw a.

17.55 T ran sm is ja  ze S trassburga  m iędzy­
państwowego meczu p i łka rsk iego  P o lsk a—■ 
Brazylia o m is trzos tw o  świata.  18.45 Chwi­
la B iura  Studiów. 18.55 „1000 tak tó w  m u zy ­
ki". 20.00 „Dwa światy kuło jed n e j  c ha ty"
—  w ieczo ry m k a  konk u rso w a .  20.35 W ile ń ­
skie w iadomości spo rtow e .  2C.40 Przeg ląd  | 
polityczny. 20.50 P o g a d a n k a  ak tu a ln a .  21.00 
Transm is ja  z Dziedzińca W aw elsk iego  w 
Krakowie k o n c e r t u  chórów. 21.50 W ia d o m o ’ 
ści spoT tow e  ze wszystk ich  Rozgłośni P. R
22.10 „Knól p a s te rz y "  — lu d o w a  opera  k o - ’ 
miczna OsKara Kolberga.  23.10 Ostatn ie  wia 
dom ośc: i k o m u n ik a ty .  23.15 Zakończenie 
p rog ram u.  .

Wściekły h.t 
r  p ^ y W k u  s t ^ e ń w

Do przytułku starców żydow skich przy 
ul. P ortow ej przcuostał sic wczoraj w ściekły  
kot, który pogryzł kilku starców . Kilka star 
ców , a szczególnie Lutuwlcz, Bajer 1 W id er 
zostali dolkliwp pogryzieni, tak i t  m usiało  
niezw łoczn ie Interweniować pogotow ie ratnn  
kow c. W szystkich pogryzionych skierowań®  
do instytutu pasicurow skiego. (c l

płacenie grzywny w w ysokości 10 tys. zt 
Saounajcw  zapow iedział kasację, (c).

Obrona przeciwgazowa w Pradze

\ Na zdjęciu fragment z wielkich ćwiczeń w biernej obronie przeciwgazowej, któ-i re nieustannie odbywają się w  Pradze,



8 „KURJER" (4470f.

Kiedyż sk?r:z4 się 
kłopoty metrykaSne
Wincentego Urbanowicza ?

Pisai&m przed rokiem o kłopotach 
metrykalnych ubog e g c  gospodarza W!n- 
cem ego  Urbanowicza ze Skorbucian, gm. 
rodomińskiej

W skrócie sprawa ta przedstawia się 
następująco: wspomnianemu Urbanowi­
czów - będącem u na uchodźstwie w czasie 
wojny światowej w Kursku przyszły na 
świat 3 córki, które zostały tam ochrzczo­
ne w paratii rzymsko-katolickiej.

Posiadane przez niego metryki trzech 
córek zostały odeb rane  na granicy w cza­
sie powrotu do kraju.

O becnie córki podrosły i mają już na­
rzeczonych, lecz za mąż wyjść nie mogą 
gdyz b-ak im metryk chrztu.

Wszelk;e starania w lej sprawie u kom 
petentnych władz miejscowych nie o d ­
niosły żadnego  ■■ezultatu.

O d dwócn wTęc lat W U. pisze alar­
mujące podania do  naszej ambasaay w 
Moskw ę, chcąc za jej pośrednictwem 
uzyskać metryki córek.

Ambasada zaząaata 74 zt na o p ta ły 
konsularne. W. U. wyjednał w tedy w grm 
nie R udom no  świadectwo niezamożności 
i wysłat 'e do M oskwy, ciesząc się, że na 
reszc.e Dędzie mogi wydać swe córki, a 
zwłaszcza najstarszą „Wmcuśkę , która 
nagli.

Tymczasem W. U. otrzymał z poczty 
„pakiet" urzędowy łej oło treści:

Ambasada Rzeczypospolitej w M o­
skwie. Wydział Konsularny. Nr 18151/4. 
Moskwa 23 maja 1938 r. Do Pana Win­
cen tego  Urbanowicza w Skorbucia. 
nach.

Wydział Konsularny Ambasady RP 
w Moskwie komunikuje, że stosown.e 
a o  noty Kom sar atu Ludowego Spraw 
Zagranicznych z dnia 20 V. 38 r. 
Nr I— 52i 2, metryki urodzenia córek 
Pana: Wincenłyny, Heleny i Apolonii 
nie mogą być nadesłane z powodu 
braku odpcw iedn  ch archiwów.

Za kierownika Wydz, Konsul.
Jan G łębocki 

II sekretarz Ambasady.

domu Urbanowiczów zapanow ala 
jakby ia łoS a  Córki z matką płakały, a p. 
Wincenty drapiąc s.ę w yłowę szukał 
wciąż wyjścia z ciężkiej sytuacji.

—  Póida do  pana słarosty. może mi 
da zapiska na przekroczeń.e granicy. Do 
Kurska n,e tak da 'eko. Tani wiem nawet 
gdzie te metryki łozo A nareszcie tego  
ksiandza proboszcza najda. On z 'Połta- 
wy, to i |am dójda, N'e płaczcie, pośle 
żniw zrobim wasele, Już kiedy tyle cze­
kali, to i jaszcze Doczekarm A n are szc ie  
kumów.e żyjo w pow. wilensko-trockm, 
ło oni poświadcza co wy krzczone.

—  Tak prendzej stary, ubierajsle do  
panu starosly, może on nam coś doradzi

Jan Hopko.

R i ZRYWKĘ UMYSŁOWE
D k Z ł W O , KOT I M YSZ

(8 punktów).
Na szczycie drzewa 60 łokciowej wy 

sokości siedzi mysz, na z:emi —  > edzi 
ko*

Mysz złazi co dzień o pół łokcie ni­
że j, a co noc włazi o jedną szósłą łoKcia 
do góry.

Ko‘ wspina się w ciągu dnia o jeden 
łokieć w górę, a w ciągu nocy złazi 
o jedną czwartą łokcia na dół.

Drzewo rośnie tak, że każdego  dnia 
jest wyższe o jedną czwartą łokcia, w cią 
gu nocy kurczy się o jedną ósmą łckcia.

Kieay aojdzie  kot do  myszy i jak wy­
sokie bedzie drzewo.

REBUSIK
(2 punkty).

Gdy ten rebus odgadniecie 
Będzie imię to kobiece.

PO KÓ J STAREJ P A N KY
(3 punkty).

Pokój ma cztery kąty. W  każdym ką 
cie siedzi kot.

Na przeć.wko każdego kola siedzą 
3 koty.

Na cgonie  każdego kota siedzi jeden

Dramat sanwfeójczy 
na AnłuNlu

W czo ra j  st rzeli ł  sobie z rew olw eru  w 
k la tkę  p ierściową 27 letni ha n d la rz  C hrys­
t ian  Musiał, zain. przy . Antokolskiej  41.

Na miejsce w ypad k u  wezw ano pogotowie 
ra tu n k o w e ,  k tóre ,  po udzie leniu  pierwszej  
pom ocy, zab ra ło  d esp e ra ta  do  szpitala.  W  
drodze  Musia ł zm arł.  (c)

O f i a r y
Na Fu n d u sz  W ykończen ia  B udowy Sta 

niey H arce rsk ie j  im. B iskupa  B andursk ieco
zt 80 (osiemdziesiąt  zł) zebrane  do dyspozy­
cji prof. A. Januszk iew icza  w dniu Jego Lnie  
m n przez lekarzy, jiielęgniarki i pe rsonel  a d ­
m in is t racy jn y  Kliniki W ew n ę t rzn e j  LTSB.

Kino Teatr „PAN“
w  B a ra n o w 'c z a c n

Dzieje tragicznej m i!ości 
s lennei  kobietv-szD;eoa

Najwspanialszy film szpieanwskl 
W roli gl MfUUENfl DIETRICH

f T W T r t  ,  f ł m ł W T T T ł T T ł ł  T TT T T T T T S TY TTYTTT

Dziś. początek s e a n só w  o qoAz. 2 - e j

cas.noi . Walfaee BEERY
jako dziki i n'eDezpieczny „ C R O z t k r

2) Oryginalna komedia filmowa „  Niewidzialne małżeństwo “ 
W rolach głównych: Constance Bennet i Gary Grant

P
£
N

O sratni dzień. Początek s e a n só w  a godz. 2-eI 
Etrzal w teatrze' Kto zabił? Piękny, wie'ki film ausbiacki o niespotykanym

dotąd przepy­

chu wystawy

W roli g l : irocza Szwedka ZflKttH LErtNDER. Takich meiodyj 30'ąć nie sty 
szeiiście. Tak pięknego tiimu dotąd nie widzieliście. W spaplary nadprogram

Kto z a o i t > P iękny , w:e'.u tum  a u sT iack i  o  n ie sp o ty k a n y m

PREMIERA
Kino I S f t S  I Dziś premiera, Film i żywfi Słowo w jeanym
- ---------- ! programie. N a ekranie : Najnowszy film p. t.

„ T a j e m n i c z y  p r z e c i w n i k ”
W roli głównej § §  i i i i a m  tP  o  i v e i l

h a  s c e n ie :  Rewelacyjny zespół gwiazd Teatrów warszawskich, rad ia  i filmu
w ak tu a ln y m  barwr.ym p rzedstaw ieniu  artystycznym p. t.

j j O *  W a r s z a w a  —  W i i n o «
h a  cze e ze sp o łu :  Tadeusz Faliszewski, H. Runowiecka, I. Soboltów na, 
E. W ojnar, J .  Wolin. Początek s.: 5 —8 — 10, w niedz. i świąta 2—5 —S —10

Chrześcijańskie kinc

ŚWIATOWID |
Em ocjonujący I dowcipny 

film kryminalny
W roi. gł. genialny HANS flLBERS, wybitny HEINZ RCIEHMflNN I urocza HflNSl KNOTECK 

Począiki seansów 5, 7 i 9. W niedziele i św. od l ej ■

OGNISKO | Dziś. Wielkie arcydzieło filmowe p. t.

Tylko raz kochała
W rolach głównych: Joan Crawford, Robert Taylor, Llonel Barrym ore

Nadprogram: UROZMAICONE DODATKI. I'ocz seansów o 6-ej, w nlcdz. i św. o 4-ej

kot.
Ile oyło kotow v pokoju?

ZA D A N IE M A TEM A TYCZN E
(2 punkty).

Mając 3 cyfry — piątki za pomocą nich 
napisać możliwie największą liczbę.

KINA I FIL MY
SEZON OGÓRKOWY.

W  ujralne dnie k ina  wileńskie świecą p u ­
stkami, Rozpoczął się sezon ogórkowy. P u ­
bliczność w ędru je  na  „zieloną t raw kę" ,  wy­
pełn ia  p a rk i  u rządza  w ypraw y za miasto. 
W  dusznych  salach  k inowych  panoszą  się 
pchły, przed k tó rym i t ru d n o  się bronić.  Czy 
n a p raw d ę  nie m a żadnego sposobu  na ich 
wytępienie?  Sym patyczne  te skąd  inąd  stwo 
rzonka  z a t ru w a ją  pobyt w kinie tym, k tó rzy  
minio la ta  nie zd rad za ja  Dziesią te j  Muzy.

Na ogół p ro g ram y  zaczyna ją  „ dopasow y­
wać się do ogórków. Poszczególne k ina  nie 
sp ro w ad z a ją  droższych, ba rdz ie j  wariościo 
wych obrazów, Chcą to w ynagrodzić  d a w a ­
niem  „podw ójnego  p ro g ram u " ,  w yświet la ­
n iem  dwóch m ie rnych  fi lm ów na raz  w c i ą ­

gu jednego seansu.
W  „Heliosie" pan ie  m ia ty  uciechę. „ W y ­

tw o rn y  św ia t"  przyn iós ł  na jnow sze  kreac je  
m ody  N iesm ak budziła  tytko ro la  księcia 
rosyjskiego Muratowa Ale cóż, tak  już jest, 
że „na  sze rok im  świecie" z k s iążą t  ro sy j ­
skich nie wiedzieć czemu rob ią  półgłówków

W  .Panie"  „P rem ie ra" ,  w „Casinie" 
„Groźny Bill" — filmy warte  obejrzenia.

Wiadomości radiowi
WYCIECZKA DLA RADIOSŁUCHACZY

W  niedzielę rad ios łuchacze  sp o ty k a ją  się 
o godz. 7.15 na  p rzystan i  p rzy  ul. Kościusz 
ki, aby  sta tk iem  „Sobieski"  p o jechać  do 
Werek, dale j  au tobusam i do Zielonych J e ­
zior. Koszt p rze jazdu  w obie s t ro n y  s ta t ­
kiem i au tobusem  od osoby 1.00. Miejsców­
ki wydaje  dyżurny  woźny w Polskim  Ra­
dio, ul.. Mickiewicza 22, do godziny 19.00 w 
sobotę. P o w ró t  z W erek  o godz. 19.35.

TANIE ODBIORNIKI DLA WSI.

Mieszkańcy prowincji ,  k tó ry ch  wysokie  
ceny odstraszały  od nabycia  a p a ra tó w  radio  
wych p o w ita ją  z zadowoleniem im prezę  p. 
n. „Dziesięć dni tan ich  odbiorn ików ",  or 
gan izow aną przez Społeczny Kom itet  Radio- 
fonizacji  K ra ju  w W ilnie  w porozum ien iu  
z 5 m iejscowym i f irm am i radiow ym . Obniż- 
ża cen t rw a ć  będzie od 21 do 30 czerwca 
b r. i obejmie  jedynie  a p a ra ty  b a te ry jn e  i 
detektorowe. Ja k  się  dowiadujem y, ap a ra t  
d e tek torow y wraz z cafym k o m ji ld em  kosz­
tować będzie 17 zl 50 gr

= §  =

RosScład 'a^dy siafkńw
* Pan Tadeusz" i „Sokół"

k u rsu jący ch  między W ILN E M  a WERKAMI 
z p rzy s tan k a m i  w Pośplcszce,  W ołokum pii,  

Ka lw ari i  I P laży  W erkow sk lc j .
Od dn ia  4 czerwca r. b. w niedziele i święta 
do odsi olania odjazd z W ilna  7, 8,40’, 9,15, 
11,36, 12,10, 15, 15,40, 17,25; 18,35. Odjazd 
z W erek  8,20, 10.20 10,55, 13,30, 14; 16.25;

17, 18,45, 20,20.
W  razie  n iepogody  s ta tk i  ku rsow ać  nie bę 

d ą  według ro zk ład u  a tylko z wycieczkami.  
S ta tki są  w o lne  pod wycieczki. Wycieczki 
zbiorow e m łodzieży szkolnej  od 30 gr. od 

osoby w obie s trony.
W szelk ich  in fo rm acy j  co do wynajęc ia  s ta t  
k ów  udziela  się na  I p rzy s tan i  s ta tk ó w  w 
W ilnie,  ul. Tad. Kościuszki, telefon 15-96.

Giełda 7fr3żowo-towarowtt 
I lniarska w Wilnie

z dnia 3 czerwca 1938 r.
Ceny za towar średmei hand!owe| Ja- 

toścl, za 100 kg. paryte' Wilno, przy nor­
malnej taryfie przewozowel (ie.a za 1090 kg 
i-co wag. st zał.) Ziemiopłody — w ładun­
kach wagonowych, mąka I otręDy—w mniej-

Ż y t o  I stand. 696 g/I 19,25 19.75
.  II .  670 . 18.50 19 —

Pszenica I .  748 . 2 5 . - 27.—
. II -  726 25 — 2 6 -

Jęczmień 1 , 678/673 „ (kasi.l — —
.  II .  649 .  „ 17,— 17.50
- 117 . 620,5 .  (past.) 16,50 17 —

Owies I -  468 „ 19.— .7519
II -  445 „ 18 25 1°.—

Gryka - 639 . 16.50 17.—
* .  610 . 16.— 16.50

Mąka żytnia gat. 1 0—50% 32.— 32.75
• • „ 1 0 -6 5 % 29.— ?9.7b
•* n „ II 50-65% — —
m m razowa do 95% 22 — 22.75

Mąka pszen. gat. I 0—50% 41.50 42.—
» m .  I-fl 0 -6 5 % 40 — 4 1 . -
•* » .  11 30-65% 32.— 33.—
• w .  11-fl 50-65% 23.50 24.—
m n . III 65—70% 20.— 21.—
» w pastewna 16.25 1 7 . -
„ ziemniaczana .Superior* 34.50 35.—
• „ .Prima" — —

Otręby iytn e przem stand. 13,— 13.50
Olręby pszen. śred. przeni.stand. 13.— 13.50
Wyka — —
Lubin niebieski 13 25 13.75
Siemię lniane b. 90% f-co w. s. 7. 49.— 50.—
Len trzepany Wotożyn 1450.— 1490.—

Horodzie] 19C0.— 1940 —
Traby 145C.— 1490.—
MIory 1400.— 14 i0.—

Len czesany HorodzieJ 2I2C.— 2160.—
Kądziel hoiodziejska 1 5 3 — 1570.—
Targaniec moczony 750.— 790,—

Wotożyn y20.— 960.—

Teatr muzyczny „LUTNIA** £
Występy Janiny KUlCZvCKiEJ E 

Dziś o qndz. 8 15 wiecz — Premiera E
MIŁ9SĆ CYGAŃSKA t

m

sól

„  K d fż

b< A G EP IN »
Z K O G U T K I E M

muwa ból plectanl*, nabrzmienia Mg, «m̂ lęła 
pdclikL Llóra pa t#{ kąpieli do|q tlą wiungó, nawet 
poinakclem. Prieple uiyclo na opakowaniu.

Kino „APOLLO"
w  B a r a n o w ic z a c h

Dzieje zamków wielkiego miasta, 
arcypotęźny wzruszający film p. t.

ŻYCIE ULICY
W roi g ł : Luiza B^jner i S. Trący ►

TTTTTTTTTmTTTfrTTTTTTTTTTTmTTTTTfTfTTT

Kolektura Loterii 
Klasowej

Nowogródek, Pilsudsk ego 44, tel. 127 
poleca L O S Y  do 1 klasy 42 Loterii. 
Zlecenia zamiejscowe zatatw. pocztą

Ubezpicczalnla  Społeczna w B aranowiczach  
ogłasza

k o n k u r s
na s tanow isko  D yrek to ra  Ubezpicczalni Spo­

łecznej w B aranowiczach .

K andydaci  na  to s tanow isko  powinni  po ­
s iadać kw alif ikac je  wym agane  według art. 
49 Ustawy o ubezpieczeniu społecznym dnia 
28 m arca  1933 r. (Dz. U. R. P. Nr 51, p:>z. 
396) oraz powinni  dołączyć do p o d ań  nastę 
pu jące  d o k u m en ty  lub  uwierzy te ln ione  od­
pisy:

a) m etrykę  urodzenia,
b) dowód obywatelstwa polskiego,
c) dow ody  studiów  i do tychczasow ej p r a ­

cy,
d) życiorys.
Po d an ie  wraz z d o k u m en tam i  wyżej oz­

naczonym i należy nadsy łać  pod adresem  U- 
bezpieezalni Społecznej w B aranow iczach  w 
term in ie  do dnia  15 lipca 1938 r. godz. 12 
w południe.

Kom isarz  Ubezp. Spot. w B aranow iczach  
L. TOM.

L E K A R Z E /
ł DOKTÓR

J a n i n a  
P ic t r o w it p  lu i u e t i K o w a

o rd y n a to r  szpita la  Saw.cz.
Choroby skórne, weneryczne  i kobiece 

p rzep row adz iła  się 
na ul. Jag ie l lońską  16 m. 6, te!, 18-66 

P rzy jm u je  od 5 do 7 wiecz.

" D O K T O R
B l u m s  w  i e z

choroby weneryczne,  skórne  i ' moczoptcio . e 
ul. W ielka 21, tel. 921 Przy jm uje  od godz. 

9— 1 i 3— 7, w niedziele od 10—-1.

DOKTÓR MEDYCYNY
C y  era b  I e r

Choroby weneryczne,  syfil s, skórne  j mo- 
czoplciowe ul. Mickiewicza 12 (róg 1 a .a r-  
skiej. tel. 15-64. P rzy jm uje  „d S— !> i 5—8.

1 11 1 ŁA'AKW&E&mm
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A K U S Z E K K A
l ia n a  L a K n e ro w a

przs jn iu  e ml godz. '.I i u# eh. godz. 7 wiecz. 
— ul. J akuba  Jas ińsk iego  1 a —3, róg ul 

3-go Maja obok Sądu

A K U S Z E R K A
S m i a ł o w s E t a

oraz  Ganinet Kosmetyczny, o dm ładzan ie  
cery, usuw an ie  zmarszczek, wągrów, pie­
gów, brodaw ek,  łupieżu, usuw an ie  tłuszczu 
z b ioder  i b rzucha ,  k remy o d m ł  dzające, 
w anny  elektryczne, e lektryzacja.  Ceny p rz y ­
stępne- P orady  bezpłatne.  Zam kow a 26—6.

Kupno i sprzedać
TTTTTTTTTS i "T-TłitTłłTTZThT. .

DOGI TYGRYSY rasow e  (suczynki) do sprze ­
dania .  Ul. T om asza  Zana  7—3. Godz. 17— 19.

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA Zakład 
sportowy. In fo rm ac je :  Biuro  Grabowskiego, 
G arbarska  1.

L O K A L E
MIESZKANIE 3 jok do wynajęcia .  Zwie­

rzyniec, W ito ldow a  9.

A. . —a— „s— łaikAA——

L E T N I S K A

HOTEL-PENS.IONAT „RADOSNA*4 Druskle- 
niki,  ul l tn tn lczańska  8, pod zarządem  Marii 
Sawickiej,  poleca  k om for tow e  słoneczne po ­
k o je  z w ykw in tną  k u ch n ią  po  cenach przy- 
slępnycli.

A  C  A
■»» —'TWTTT7TTyTTTTVTTTT*

AGENCI handlow i,  agen tk i  poszukiwani 
do p racy  za w ynagrodzeń .em  prowizyjnym , 
W iadom ość  w Adm. „Kurjera** w godz. lu— 
12.

SŁUŻĄCA do wszystkiego p o szuk iw ana  od 
zaraz.  Zgłoszenia: ul. W iwulskiego 16—8, 
teł. 3-76.

INTELIGENTNA m łoda  osoba po trzebna  
do p ro w ad zen ia  dom u osoby sam otnej .  Ad­
res w redakcji .

UR *S i  W E
rTT TT .T T T T T V yT Y T T V t I m f ł ł W T ł *  T T T T ł ł ł ł T T T '

ZA 5 ZL. FU TRO przechow ujem y przez 
cale lato. Zaś fu t ra  pow ierzone  nam  'ibec 
n u ‘do n a p raw y  p rzechow ujem y b e if J a tn '* .  
P rze ró b k a  może być z rob ioną  jes ień .ą  po 
u k azan iu  się osta tn ich  żurnal,.

Skład  fu ter  ŚWJKSKT, W iino Niemle tka  
n r  37, telefon 8-28.

RESTAURACJA POD „DZIEWIĄTKĄ**, 
T a ta r s k a  Nr 9. Gorące i z imne zakąski  oraz 
obiady  miesieczne i dan ia  k la carte. W ina ,  
wódki m onop. i ga tunkow e,  przeróżne  lik ie­
ry, piwo. Gabinety, szachy. „ S o b ó tk ’" w d u ­
żej sali dla  zam aw ia jący ch  stow arzyszeń  1 
c rgan izacy j  Lody, n apo je  chłodzące, mleKo 
oraz  c iasta  i cukry.

Zakłady Graficzne
-ZNICZ ‘

Wilno, Biskupia 4, tel 3-40
D z ie l*  k a ią z k o w a , d ru ­
k i, k s ią ż k i d la  urxę<-ów 
p a ń s tw o w y c h , s a m o rz ą ­
d o w y c h , z a k ła d ó w  n a u ­
k o w y c h . B ile ty  w iz y to ­
w e , p ro s p e k ty ,  z a p r o ­
sz e n ia , a f isze  1 w sz e l­
k ie g o  ro d z a ju  ro b o ty  
w  z a k re s ia  d ru k a rs tw a  

WYKON ćWA '  

PUNKTUALNIE — TANIO -  80u0N IT
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